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Rok 34. 


PREMTE,,, 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską”" 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii Słownik Polsko-An- 
gielski i Angielsko-Polski Ale- 
ksandra Chodźki, który kosztuje 
$4.00, to odciąga sobie $1.00 jako 
premię, a $3.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
UNP,” jak TORIY s:cuci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na 
kwartał 75c. 

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. * 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


“Gazetę Polską?” można zapi- | 


sywać każdego czasu. 


A. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agentami 84 

obecnie pp. W. Radomeki, W. Michalski, 
W. Fawłowski, B. Żukowski, J. M, Sien- 
kiewicz I St. Góralski. Posiadają onl 
nasze zupełne zaufanie | mają prawo 
kolektować za “Gazetę Polską” i ksłążki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w Wilnie, Ivanhoe, 
Gilman, St. Cloud, Duluth, St. Paul, 
Minneapolis, Minn. i Superior, Wis., 
a potem dalej w Minnesocie, 

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazete 


Polską” w- Auburn, Syracuse, Utica,’ 
Herkimer, Armaterdam, Schenectady, 
Albany, Mechanicsville, Troy, Pough- 


keeps elw okołicznych miastach Stanu 
New York. 

Pan Pawłowski olektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin 1 okolicznych miastach. 
"Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts I Rhode Island. 

Pan J. M. 
w Wisconsin. 

_ P. St Żukowski kolektuje w Chicago, 
IM. i w stanach Indiana, Michigan i 
Nitnois, 

Ahonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, Jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6- -ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Sienkiewicz kolektnje 


Do Abonentów, 


z Czytelników ma na 
adresie znaczek "January 6', 
znaczy to, że prenumerata jego 
Skończyła się w Styczniu 1906. 


4 Kto chce nadal Gazetę Polską 


odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle | prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymam. w. Dyniewicz. 


R 
0D WYDAWNICTWA. 
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 


i do własnych rąk, niechaj dolg- 


czy lOc na Specyajną przesyłkę 


- (Special Delivery). 


W. Dyniewicz. 


podłej 


Połozenie w Królestwie 


Polskiem. 
WARSZAWA, 19 sty- 
cznia. — W całem Króle- 


stwie Polskiem panuje spo- 
kój, ale wojsko ciągle nie- 
pokoi i drażni ludność. Na- 
ród z zimną krwią znosi 
wszystkie prześladowania i 
dopomina się swych praw. 
Dobrze zrobił naród, że 
nie poszedł za przykładem 
podżegaczy, pchających go 
do otwartej rewolucyi. Naj- 
lepszym przykładem tego 
jest rewolucya w Moskwie. 
Moskwa, to serce Rosyi, 
stolica kraju, a jak z nią 
postąpiono? Zburzono dziel: 
nice, gdzie się objawiał 
ruch rewolucyjny, mordo- 
wano ludzi bez litości i upa- 
miętania. Teraz wyobraźmy 
sobie, coby się było stało, 
dyby się była zbuntowała 
Warszawa? Chyba ziemią | 
zrównanoby to miasto, tak 
drogie każdemu Polakowj. 
A żenie przyszło do za- 
burzeń, to zawdzięczyć ma- 
my światłeinu robotnikowi 
polskiemu, który nie po- 
szedł na lep niesumiennej i 
roboty rewolucyo: 
nistów. Bo wiedzeć trzeba, 
że nie brakło i w Warszawie 
żywiołów, które parły wszy- 
stkiemi siłami do rewolucyi. 
Poniżej podajemy przebieg 
wiadomości z Królestwa za 
ostatnie kilka dni. 

W tych dniach z rozpo- 
rządzenia jenerał-guberna- 
tora Skałłona zawieszono 
następujące pisma polskie: 
Gazeta Warszawska, Zorza, 
Ogniwo, Mucha, Goniec i 
uryer Poranny. 

Na uliey Wolskiej prze- 
jeżdżający kozak ujrzał wie- 
czorem studenta, „należą- 
cego do komitetu rozdawa- 
nia ofiar biednym. Kozak 
wjechał na chodnik i bez 
żadnego powodu zaczął 
bić studenta nahajką, a gdy 
ten usiłował bronić się, 
kozak dobył szablii zadał 
mu kilka cięć w głowę. 
Na ul. Mirowskiej 3 żoł- 
nierze odebrali laskę 80-le- 
niemu Pawłowi Rożkowi, 
kulawemu żebrakowi i za- 
braną laską tak go pobili, 
że Pogotowie w stanie nie- 
bezpiecznym przywiozło 
starca do szpitała św. Du- 
cha. 

Kozacy i wojsko zawzięcie 
wogóle odbierają laski, a 
nawet parasole, które zwożą 
do komendantury ba placu 
Saskim. 

Na ulicy Wiejskiej patrol 
aresztował siadającego do 
powozu Zdzisława ks. Lu- 
bomirskiego bez żadnego 
powodu. Oficer, prowadzą- 
cy patrol, puścił aresztowa- 
nego po sprawdzeniu doku- 
mentów osobistych. Na pla- 
cu Krasińskim szła jakaś 
służąca, niosąc gazetę naby- 
tą w kiosku. Podszedł do 
niej patrol i odebrał jej pi- 
smo. Pewien adwokat, świa- | 
dek tego usiłował wytłuma- 
czyć patrolowi nielegalność 
tego postępowania, ale zo- 
stał silnie pobity kolbami i 
zaprowadzony do cyrkułu. | 


REWOLUCYA W ROSYI. 


Projest duchowieństwa polskiego przeciw 
polityce arcybiskupa Popiela. 


Aresztowania i egzekucje w Polsce i w Rosji, 


Na ulicy Grzybowskiej 
jakiś chłopiec ścigany ukrył 
się w bramie domu, który 
zaraz otoczyło wojsko i i dała 
kilka strzałów, poczem wy- 
łamało bramę i obiło zebra- 

ne w niej osoby. 

Na ulicy Wolskiej kozacy 
bez żadnego powodu silnie 
pobili nahajkami dwóch u- 
rzędników zarządu przę- 
dzałni wolskiej pp. Stanisła- 
wa Ulezaka i Józefa Ceder- 
bauma. 

Na Nalewkach mężczyznę 
35-letniego pobito kolbami 
do utraty przytomności. Na 
ulicy Smoczej jakiś czło- 
wiek.strzelił z rewolweru 
w pov ietrze, na co w odpo- 

wiedzi "tro! począł strzelać 
w różny: « kierunkach i zra- 
ni} w lewe biodro Michała 
Burakiewieza, robotnika 
idącego spokojnie ulicą. 
-Oprócz żego jakiegoś innego 
przechodnia zraniono kulą, 


Na ulicy Ciepłej Bole- 
sław Uleś, Gletni chłopczyk 
biegł szybko, ucieszony, że 
dostał karmelek. Wydało 
się to podejrzanem żołnie- 
rzowi, który zranił dziecko 
bagnetem w pachwinę. 


Gdy listonosz Szostałkow- 
ski z torbą pełną listów i 
paką gazet wszedł do bra- 
my domu na ulicy Zielnej 
otoczył go patrol złożony z 
żołnierzy, którzy odebrali 
od niego gazety i areszto- 

wali go. Daremnie sługa 
pocztowy usiłował wytłu- 
maczyć żołnierzom, wska- 
zując swój uniform urzędo- 
wy, stemple pocztowe na 
gazetach, że jest funkcyo- 
naryuszem rządowym, że te 
listy i gazety poezta poleci- 
ła mu roznieść. Patrol od- 
prowadził go do cyrkułu, 
gdzie dyżurujący oficer po- 
witał ich, wskazując na. de- 
likwenta uprzejmem: ide; 
szcze nie dostał?” “Nie”, 
odrzekli wojacy. „ Ano to 
wsypcie mn parę”. Co zo- 
stało wykonane z taką do- 
kładnością, że biedny listo- 
nosz mocno  poturbowany 
nie może pełnić swych obo- 
wiązków służby. 


W tych dniach odbyło się 
w ratuszu warszawskim ze- 
branie 70 delegatów oby- 
wateli z 12 warszawskich 
dzielnie czyli tzw. cyrku- 
łów w celu zorganizowania 
się do wyborów do Dumy 
państwowej. Wybrano 12 
prezydentów dla komitetów 
okręgowych i oświadczono 
gotowość zgodnego postę: 
powania z władzami miej- 
skiemi przy wyborach do 
Dumy. Równocześnie po- 
stanowiono prosić Radę 
miejską, ażeby przedstawiła 
miarodajnym kołom konie- 
czność zniesienia stanu 
wojennego, gdyż podczas 
stanu wojennego niemożli- 
wem będzie przeprowadze- 
nie wyborów. Lista prawy- 
borców w Warszawie wyno- 
si 100,000 osób. 

W Płockiem, gdzie wójto- 
wie i pisarze stanowczo 
wzbraniają się prowadzenia 
czynności gminnych w języ- 


ku rosyjskim, opieczętowa- 
no kancelarye, a podatki 
ściągają oddziały wojsko- 
we. W Dobiecku, Przysu- 
sznie, w Borkowicach i 
Chlewiskach, w gubernii 
radomskiej, zbrojne oddzia- 
ły włościańskie napadły na 
urzędy gminne i kancelarye 
leśne i zburzyły je, a stra- 
żników ziemskich rozpę- 
dziły. W Warszawie przy 
ul. Leszno policya wykryła 
dwa tajne składy broni. 
Zmaleziono w nich 169 
bomb, 10,000 nabojów re- 
wolwerowych, w drugiem 
miejscu 21 bomb, 709 re- 
wolwerów i 15 ładunków 
dynamitowych. Znajdowa- 
ło się tam całe laborato- 
ryum do przechowywania 
materyałów wybuchowych. 
Kilka osób aresztowano. 


Niepodobna notować 
wszystkich aktów represyi 
rządowej i wszystkich wy- 
bryków  żołdactwa. Dla 
przykładu przytaczamy kil- 
ka. Dyrektor Filharmonii 
Rajchman i dyrektor orkie- 
stry Cielewicz skazani zo- 
stali pierwszy na 300, drugi 
na 100) rubli kary za ode- 
granie w Filharmonii ‘‘re- 
wolucyjnego” hymnu *'Bo- 
że coś Polskę”. 


Bardzo zywen. jest zain- 
teresowanie ideą sokolską. 
Warszawie w tych 
dniach zawiązało się dru- 


gie juź ''gniazde'”, które 
ma się nazywać imienia 
Dabrowskiego” 


Oberpolicmajster miasta 
Warszawy otrzymał zawia- 
domienie, że w całem pań: 
stwie zifoszą się przepisy, 
specyalnie krępujące dzia- 
łalnośe ludowych bibliotek 
i czytelń. Obecnie podle- 
gać one będą przepisom 0- 
góinym, dotąd zaś miały o0- 
ne prawo dawania do. czy- 
telń nieznacznej tylko ilości 
książek, przez cenzurę do- 
zwolonych, a wciągniętych 
do specyalnych katalogów. 


W całem Królestwie za- 
kładają Polacy rozmaite in- 
stystucye naukowe, mimo 
przeszkód ze strony czyno- 
wników. W różnych cze 
ściach kraju powstają szko- 
ły prywatne z wykładem 
polskim, a dotąd istniejące 
zrzekają się praw rządo- 
wychi zaczynają uczyć po 
polsku. 


W tych dniach napadli 
kozacy na lud wychodzący 
z kościoła w Lublinie bez 
żadnego powodu, zastrzelili 
dwie kobiety i poranili kil- 
kunastu mężczyzn. Ź rzą- 
dowego towarzystwa ubez- 
pieczeń wycofali Polacy w 
Warszawie 70 milionów ru- 
bli. Jest to odpowiedź spo- 
łeczeństwa polskiego za o- 
pór rządu wobec żądania 
wprowadzenia jezyka ` pol- 
skiego do Tow. ubezpieczeń 
od ognia, za co wydalono 
wszystkich urzędników po- 
laków. 


Potwierdza się  wiado- 
domość, że arcybiskup war- 
szawski zabronił  ducho-: 
wieństwu śpiewania w ko- 
ściołach polskich pieśni pa- 
tryotycznych jak “‘ Boże coś 
Polskę” i 'Boże Ojcze 
Twoje dzieci”. 

Przy ul. Targowej w War- 
szawie napadnięto na Ada- 
ma Białobrodzkiego bryga- 
dyera warsztatów kolejo- 
wych petersburskich i trze- 
ma strzałami rewolwerowe- 
mi zabıto go na miejscu. 


Stacya Kunów w guber- | 
nii radomskiej została zni- 
szczona przez uzbrojonych 
powstańców. 

Na drodze nadwiślańskiej 
przy wiorście 135 wysadzo- 
no w powietrze most sie- 
dmiosążniowy. Na  stacyi 
Skarżyska niewiadomy spra- 
wca położył trupem naczel- 
nika sekcyi inżynierskiej, 
Szubę. 

W nocy usiłowano doko- 
nać napadu celem zniszcze- 
nia mostu, ale zamach się 
nie udał. Na stacyi Wie- 
rzbno splądrowano urząd 
stacyjny, zniszczono księgi, 
papiery, przyrządy telegra- 
ficzne i telefoniczne. Trzech 
urzędników  stacyi kolei 
Nadwiślańskiej uwięziono 
za porzucenie pracy i pozo- 
stawienie stacyi bez oświe- 
tlenia. 

Również aresztowanozki!- 
ku innych urzędników na 
kolei Nadwiślańskiej, co się 
praktykuje  tendencyjnie, 
aby wszystkie posterunki 
obsadzić Rosyanami. W Pa- 
bianicach niewyśledzeni 
sprawcy zastrzelili sekreta- 
rza Gedlera. 

Między [wangrodem, a 
Radomiem wykoleił się po- 
ciąg osobowy skutkiem 4g 
szkodzenia mostu kolo 
go. Dwóch ludzi ze służby 
kolejowej zginęło, wielu po- 


dróżnych zostało _ zranio- 
nych. Na stacyę kolejową 
Jastrow napadł wczoraj 


tłam uzbrojony i zrabował 
kasę. Strajk- powszechny 
w Warszawie ukończony. 

Agitacva przeciw żydom 
i inteligencyi na Wołyniu 
przybrała ogromne rozmia- 
ryi owoce jej nie dały dłu- 
go na się czekać. W wielu 
miastach Wołynia podju- 
dzona ludność przy pomo- 
cy wojska napada na domy 
żydowskie i pańskie, rabu- 
je dobytek i dopuszcza się 
gwałtów i mordów. 

W Berdyczowie zamordo- 
wano w ten sposób kilku 
maszynistów, którzy mieli 
prowadzić pociągi, przepeł- 
nione zbiegami. Sześciu 
maszynistów miało w ten 
sposób postradać życie; je- 
dnemu zaś udało się z dwo- 
ma wozami, przepełniony- 
uciekającymi, dotrzeć do 
Brodów. 


' Protest duchowieństwa 


polskiego. 
WARSZAWA, 21 sty- 


cznia. Duchowieństwo 
polskie z całego Królestwa 


i Litwy wysłało do Rzymu 


zbiorowy memoryał, w któ- 
rym zaprotestowało energi: 
cznie przeciw  ugodowej 
polityce moskiewskiej ar- 
cybiskupa Popiela. 

Rzecz cała ma się nastę- 
pująco: Od chwili, gdy spo- 
łeczeństwo polskie stangło 
pod sztandarem  narodo- 
wynr i rozpoczęło z rządem 
moskiewskim walkę o swe 
prawa, której celem jest 
wywalczenie autonomii dla 
Królestwa Polskiego, du- 
chowieństwo polskie w Kró- 
lestwie poszło razem z pa- 
tryotyczną częścią narodu i 
na wiecu w Warszawie za- 
manifestowałc swą łączność 
z Ligą Narodową Polską. 
Arcybsikup Popiel, znany 
z swej przychylności dla 
rządu, wystosował do obe- 
cnego papieża list, w któ- 
rym polecił papieżowi, aby 
do duchowieństwa polskie- 
go wystosował encyklikę, 


zabraniającą mu łączenia 
się z narodem w walce o au- 
tonomię. 

Papież zastosował się do 
żądań arcybiskupa war- 
szawskiego i odpowiednią 
encyklikę wystosował do 
duchowieństwa polskiego w 
Królestwie. Eneyklikę od- 
czytano we wszystkich ko- 
ściołach polskich z ambon, 
a brzmienie jej obraziło u- 
czucia patryotyczne księży 
do tego stopnia, że wystoso- 
wali do stolicy papieskiej 
protest z żądaniem natych- 
miastowego usunięcia arcy- 
biskupa Popiela, tłumacząc 
zarazem, że partya demo- 
kratyczno-narodowa nie dą- 
ży do wywoływania żadnych 
zbrojnych ruchów, a tylko 
do odzyskania swych praw 
narodowych tj. autonomii. 


Memoryału duchowieństwa 

polskiego do papieża nie 
mamy pod reką. Zamieści- 
my go po otrzymaniu po: 
czty z Europy. 

To jest tylko faktem, że 
arcybiskup warszawski Po- 
piel podał swoją rezygnacyę 
i opuścił katedrę arcybisku- 
pią, tłumacząc papieżowi, 
że stanc"isko swoje musi 
opuścić wobec groźnego 

protestu duchowieństwa 1 
naroau. Dytuacya jest tak 
poważna, iż dla uspokoje: 
nia całego narodu, papież 
wyda nową encyklikę do 
duchowieństwa polskiego, 
w której oświadczyć się ma 
za programem Ligi Narodo- 
wej Polskiej, pod której 
sztandarem stanęła cała 
patryotyczna część społe- 
czeństwa wraz z- ducho- 
wieństwem z wyjątkiem 80- 
cyalistów i innych nieli- 
cznych  szumowin społe- 
eznych. 

Jest to pierwszy wypadek 
w historyi narodu polskie- 
go, że duchowieństwo za- 
protestowało przeciw poli- 
tyce watykanu i oświadczy- 
ło śmiało i otwarcie, że w 
sprawach narodowych z 
krzyżem w ręku i pod sztan* 
darem polskim będzie wal- 
czyło o prawa narodowe 
bez względu na to, czy się 
to komu spodoba lub nie. 


Zjazd w Petersburgu, 
PE TERYBURG, 20 sty: 


cznia. W piątek otwarto 
pierwszy zjazd polityczny 
konstytucyjnych demokra- 
tów rosyjskich. Bierze w 
nim udział 250 ` delegatów 
z różnych gubernii. Prze- 
wodniczący zjazdu profesor 
Karelew, zagajł posiedze- 
nie i wezwał obecnych do 
powstania z miejsca dla od- 
dania hołdu ofiarom pa- 
dłym na ulicach Petersbur- 
ga w krwawą niedzielę 
dnia 22 stycznia 1905 roku. 
Przez cały dzień radzono 
nad tem, czy należy brać 
udział w wyborach do Du- 
my państwowej lub nie. 
Prof. Mijłukow postanowił 
wniosek, ażeby na razie 
wziąć udział w wyborach 
i pracach Dumy, ałe tylko 
pod tym warunkiem, jeżeli 
się okaże, że w Dumie jest 
większość przychylna żą- 
daniom narodu. 

Redaktor Hessin tak mó- 
wił do zgromadzonych de- 
legatów : 

Trzeba być ślepym, aby 
nie widzieć, co się dzieje 
w naszym kraju. Gdy mro- 
zy popuszczą. a Śniegi stają, 
wówczas wyruszą ze swych 
siedzib miliony chłopów 


rosyjskich, którzy już dłu- 
żej nie mogą znieść swej 
nędzy i swego strasznego 
losu. Wszak dzisiaj, chłop 
rosyjski gorzej żyje -od 
zwierzęcia, a marnieje go- 
rzej psa. Dobry on jest dla 
rządu, gdy chodzi o to, aby 
słać żołnierzy do Mandżu- 
ryi na pewną śmierć, ale 
po za tem, nikt się nie uj- 
mie za losem tych nieszczę- 
śliwych. 

Widocznem więc jest, że 
ci bracia nasi postanowili 
sami upominać się o swoje 
prawa. 


Mowca zakończył swe 
wywody propozycyą zasia- 
dania w Dumie tylko 'pod 
tym warunkiem, jeżeli pier- 
wsżym przedmiotem narad 
i uchwał Dumy będzie na- 
danie narodowi obszernej, a 
prawdziwej konstytucyi ta- 
kiej, jakiej się masy narodu 
domagają, i o którą od ro- 
ku walezą. Jeżeli zaś Duma 
tego nie zrobi, natenczas 
posłowie partyi narodowej 
natychmiast mają wystąpić 
z Dumy. A wtedy na nowo 
zaczniemy prowadzić walkę 
całego narodu przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielo- 
wi. ZWYCIĘSEWO musi ME 
naszen gab brabia 
Witte A >... wszy- 
stkich żandarmów i poli- 
cyautów. Obrady potrwają 
kilka dni. 


Aresztowania i egzekucye. 


PETERSBURG, 19 sty- 
czniu. — Rząd, chwycił się 
najstrasznieszej broni: stłu: 
mienia rewołucyi ogniem i 
mieczem. 


Strajk i rozruchy stłu- 
miono z niesłychanem okru* 
cieństwem. System bez- 
wzglednej represyi dał w 
rezultacie pozorny spokój, 
ale wytworzył zarazem o- 
gromne rozgoryczenie 
wśród społeczeństwa do zu- 
pełnie obecnie bezsilnego 
gabinetu Wittego, który za- 
równo w górze i w dole 
utracił zaufanie. Obok ga- 
binetu Wittego kieruje obe- 
cnie sprawami państwa ano- 
nimowy rząd przyboczny w 
Carskiem Siole, w. które- 
go skład wchodzą Pobie- 
noscew, Lrepow, Durnowo, 
lgnatiew, Gerymkin, Sti- 
szinski, Sturmer i inni. 


Kaukaz i Syberya są zu- 
pełnie odcięte od  Rosyi. 
Między niemi a stolicami 
ustała wszelka komunika- 
cya zarówno kolejowa jak 
telegraficzna. Nawet rząd 
niema w tej chwili sposo- 
bu komunikowania się z 
władzami swemi w Syberyi 
i z Liniewiczem. 


Wezoraj rozstrzelano na 
stokach cytadeli warszaw- 
skiej sześciu rewolucyoni- 
stów żydowskich, których 
przed: paru dniami areszto- 
wano za agitacyę rewolu- 
cyjną. 

W moskiewskim  obwo- 
dzie kolejowym rozstrzela- 
no 64 urzędników kolejo- 
wych za udział w ostatnim 
strajku kolejowym. 


W odpowiedzi na egzeku- 
cye sześciu rewolucyoni- 
stów w Warszawie, partye 
rewolucyjne urządzają po- 
chody po ulicach z czerwo- 
nemi sztandarami. Pisma 
nie wychodzą, a aresztowa- 
nia są na porządku dzien- 
nym. 


(Ciąg dalszy na str. 5.) 


IN TERES. BANKOWY 


Kurs pieniędzył które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Nieuniac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich 


1 Sziaskn Pa 15e 
KORONA do Austryi, Ga- 

leyi, Czech, Morawil i 

Węgier | 20,0 230 


RUBEL — do Roayl, Litwy, _ = R 
I Polski pod MoskalemDŻ10 25C. 


FRANK — do Francyl, Bel 


gii i Szwajcarył o 15c. 
GULDEN — do Holandy! $1,0 200. 
KRONER — do Danil, Nor-j— 5; oe 

wegili I Szwecył 1160 250. 
LIRA — do Włoch 196 25c. 


Wszelkie AANER 20) włónć ae 
Europy przez nizej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponteważ pie- 
niądze te wysełane s4 za pośrednictwem 
banku w Lipaku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
n«jwiększym w cułej Ameryce *'First 
Natlonal Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewiez. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


STYCZEŃ. 
. Polikarpa p. 
25 5. Jam Zlot. 
. Ildefonsa 
29 P. Franciszka Sal. 
30 W. Martyny p. 
31 5. Pion wyż. e 
LUTY. 
1 C. Ignacego b. m. 
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KRÓLESTWO POLSKIE. 


Ruch narodowy. 


WARSZAWA. — W gmi- 
nie Niemce gub. lubelskiej 
uchwalono na zgromadze- 
niu gminnem wprowadzić 
do szkół gminnych język 
polski wykładowy, nabyć 
polskie książki szkolne z 
gminnych funduszów szkol- 
nych, wszelkie napisy na 
tablicach, drogowskazach, 
znakach, pieczęciach zapro- 
wadzić polskie, zażądać od 
księży sporządzenia aktów 
stanu cywilnego i prowa- 
dzenia ksi4x nagialnych 
po polsku, wprowadzić w 
ciągu miesiąca od daty u- 
chwały język polski w całej 
rozciągłości do sądu gmin- 
nego, a w razie niezadośću- 
czynienia temu żądaniu 
przez władzę sądową, uchy- 
lać się od spełnienia we- 
zwań i rozkazów rządu i 
płacenia kar, w razie niewy- 
konania uchwały przez nau- 
czycieli szkół wstrzymać im 
wypłatę pensyi i nająć in- 
nych, zażądać przez wójta 
gminy u naczelnika dyre- 
kcyi naukowej hełmskiej, 
usunięcia jako nieodpowie- 
dniej nauczycielki Amelii 
Pietrow, w razie odmowy 
wstrżymać jej wypłatę pen- 
syi i przyjąć na jej miejsce 
innego nauczyciela, żądać 
zupełnej swobody w odby- 
waniu narad i tworzeniu 
związków bez prześladowa- 
nia ze strony rządu, gdyż 
tylko przy tej swobodzie 
można dojść do uświado- 
mienia ludu i zabezpiecze- 
nia go od szkodliwej agita- 
cyi. W końcu zebranie żąda 
autonomii dla Królestwa 
Polskiego z sejmem w War- 


szawie, oświadczając, że 
inaczej ludność nie bierze 


na siebie odpowiedzialno: 
ści na następstwa bezrządu 
i agitacyi szkódliwych na 
szkodę jej i rządu i doma- 
ga się zniesienia monopo- 
lowych sklepów, demorali- 
zujących ludność, oraz 
oświadcza, że odłączyć się 
od państwa rosyjskiego 
ludność nie ma wcale za- 
miaru, ani też sobie tego 
życzy. 

W tejże gubernii lubel- 
skiej na zebraniu gminy 
Drzewce zapadły uchwały 
zupełnie podobne da uchwał 
w gminie Niemce. 


Cyrkularze rządowe, wy- 
jaśniające używanie jezyka 
polskiego obok rosyjskiego 
w biurowości gminnej uzna- 
ino za ''niezgodne z wyra- 
źną wolą monarchy i wido- 
cznie pisane bez jego wie- 
dzy”, a więc nie obowiązu- 
jące. Uchwalono też używa- 
nie wyłącznie języka pol- 
skiego, przytem na wyda- 
tki z urzeczywistnieniem tej 


uchwały płynące, jako to 
na przepisanie ksiąg ludno- 
ści i na zmienienie wszy- 
stkich napisów na polskie, 
na kupno blankietów, na- 
jem do przepisywania odpo- 
wiednich sił, polecono wój- 
towi w równej mierze ze- 
brać z każdego domu znaj- 
dującego się w obrębie gmi- 
ny składki i takowe wyda- 
wać w miarę potrzeby. 

Postanowiono też założyć 
w każdej wsi szkołę polską 
z funduszów gminnych i 
usunąć komisarzy włościań- 
skich od nadzoru nad szko- 
łami, wybrać natomiast spe- 
cyalnych opiekunów. 

Szkoła średniat*w Lubli- 
nie z wykładem polskim po 

długich i wytrwałych zabie- 
gach dochodzi wreszcie do 
skutku. Wykłady rozpoczęły 
się 8 stycznia, a kierowni- 
kiem szkoły tej, im. Staszi- 
ca został znany pedagog p. 
Chmielewski. 


27 grudzień w Warsza- 
wie. 

Pisma warszawskie poda- 
ja o tym dniu następujące 
wiadomości: 

Dzień dzisiejszy rozpoczął 
sięw Warszawie wyjściem 
na ulice licznych patroli. 

Przy zbiegu niektórych 
ulie stanęły posterunki ar- 
tyleryi konnej. 

W okolicach pomnika Ko- 
pernika rozlokowano patro- 
le piesze z oficerami poli- 
cyjnymi na czele. 

Przed „południem komi- 
sarze -policyjni z patrołami 
dokonywali rewizyi w kio- 
skach ulicznych w ała, kon- 
fiskowania czasopism 
wzbronionych. 

Po ulicach bocznych jacyś 
lndzie zaczęli zatrzymywać 
doróżki i wypraszać z nich 
pasażerów. 

'Taktyce mającej na celu 
pozbawienie. dorożkarzy za- 
robku, sami woźnice żywo 
sprzeciwiali się. 

W dzielnicach żydowskich 
i fabrycznych wəzystkie 
sklepy— prócz spożywczych 
były zamknięte. 

W śródmieściu dążenie do 
zamykania sklepów obja- 
wiło się około godziny 3 po- 
południu. 

Dziś o godzinie pół do 
11 zrana przy ulicy Czystej 
w pobliżu hotelu Europej- 
skiego, żołnierz, należący 


"do patrolu, zranił bagnetem 


13-letniego Władysława Pie- 
trzaka, który niósł gazety. 

pr Srm ranę w szyję 
na wylot. Po opatrzeniu 
przez Pogotowie poszwan- 
kowany o własnych siłach 
poszedł do mieszkania ro- 
dziców. 

Do sklepu Perłowa na 
Nalewkach przybyło kilku 
mężczyzn z żądaniem zam- 
knięcia sklepu. 

Pracownicy sklepu we- 
zwali policyę, która przy- 
byłych przyaresztowała. 


Po chwili w sklepie Per- 
łowa wybito kamieniami 
szyby, a następnie wpadło 
kilkunastu ludzi i ponowiło 
żądanie zamknięcia sklepu, 
oraz, aby zarządzający skle- 
pem postarał się o uwolnie- 
nie aresztowanych, w prze- 
ciwnym razie zagrozili re- 
presyami. 


LITWA I RUŚ. 


W sennych zazwyczaj gu- 
berniach  białorusko-litew- 
skich mamy obecnie aż kil- 
ka ruchów społecznych, 
krzyżujących się i splata- 
jących wzajemnie. Ruch a- 
grarny po wsiach przybie- 
ra szerokie rozmiary, w 
miastach i miasteczkach 
rozwija się wśród ludności 
rzemieślniczej i robotniczej 
ruch, pozostający pod roz- 
kazami “Bungu”, lub in- 
nych sarganizacyi socyali- 
e y dalej zaś mamy 
narodowy ruch litewski i 
wreszcie na Inflanty pol- 
skie przerzucił się ruch ło- 
tewski, który się rozpoczął 
w gubernii inflanckiej. Ru- 
szają się też Polacy, dopo- 
minając się o swoje pra- 
wa, położenie jednak lu- 
dności polskiej, zwłaszcza 
zaś Polaków obywateli 
ziemskich wobec tych 
wszystkich ruchów jest 


bradzo trudne. Z zadowole- 
niem jednak stwier dzić mu- 
simy, że rodacy nasi wyka- 
zują w tem położeniu dużo 
dobrej woli i wiele taktu. 


Ruch agrarny objął zna- 
czną już przestrzeń, co jest 
zupełnie zrozumiałe wobec 
ciężkiego położenia ludno- 
ści włociańskiej i przykła- 
du idącego z Resyi. Wciągu 
ostatnich lat 40 społeczeń- 
stwo miejscowe nie mogło 
nie na polu  społecznem 
działać, to też pracy publi- 
cznej na polu ekonomieznem 
i oświatowem wcale nie 
było. Ruch agrarny” nie 
przybiera dotąd na ogół 
tych dzikich form, jakiemi 
się odznacza w guberniach 
moskiewskich. Wyrąbywa- 
nie jednak lasów właścicieli 
prywatnych, lub zajmowa- 
nie sąsiednich z wioskami 
pastwisk jużto całkiem bez- 
płatnie, jużto za oznaczoną 
przez siebie opłatą jest 
dość częste. Trwożliwsi go- 
towi byli uciec się pod o- 
piekę rządu, żądać przedsię- 
wzięcia szczególnych śro- 
dków obrony mienia i osób. 
Na szczęście przeważa za- 
zwyczaj opinia ludzi rozsą- 
dnych, którzy rozumieją 
praktyczną bezowocowność 
podobnych zabiegów i ich 
szkodliwość na ukształto- 
wanie stosunków między- 
klasowych na przyszłość. 


Obywatele ziemscy gu- 
bernii kowieńskiej zaprote- 
stowali przeciwko wprowa- 
dzeniu stanu wojennego. 
IKowieńskie towarzystwo 
rolnicze podjęło nawet do- 
niosłą akcyę, a mianowicie 
założenie Związku obrony 
wolności iprawa, który z 
jednej strony  broniłby 
przed zakusami  reakcyi 
praw wolnościowych i naro- 
wych wszystkich mieszkań- 
eów kraju, z drugiej zaś 
strony załatwiałby polubo- 
wnie wszystkie spory i tłu- 
mił wszystkie objawy gwał- 
tu. Szczegółowe opracowa- 
nie statutu Związku ma być 
przeprowadzone na zje- 
ździe delegatów, wybra- 
nych z jednej strony przez 


dapniny. z drugiej zaś przez 


właścicieli ziemskich. O or- 
ganizacyi wspólnej dla zała- 
twienia sporów agrarnych 
donoszą też z gubernii miń- 
skiej. Organizacya ma mie- 
dzy innemii formować wyna- 
grodzenie za drzewo z la- 
sów i pastwiska. Jawne na- 
rady nad sprawą agrarną 
odbyły się też na zgroma- 
dzeniu wileńskiego Towa- 
rzystwa Rolniczego, wobec 
delegatów towarzystw ko- 
wieńskiego, _ witebskiego, 
grodzieńskiego i mińskiego. 


Ruch narodowy litewski, 
dążący do usunięcia rosyj- 
skich władz w gminach, 
przybrał znaczne rozmiary 
w gub. kowieńskiej, przele- 
wając się też do gubernii 
wileńskiej i suwalskiej. Wło- 
śeianie zamykają tu sklepy 
monopolowe, zarządy gmin- 
ne i szkoły rosyjskie, zobo- 
wiązując pisarzy i nauczy- 
cieli do wyjazdu w ciągu 
paru dni. W pow. włady- 
sławowskim, należącym ad- 
ministracyjnie do Króle- 
stwa, ale zaludnionym prze- 
ważnie przez Litwinów, z 11 
gmin, jak donosi ageneya 
rosyjska, funkcyonują tyl- 
ko 3, wszystkie inne zosta- 
ły zamknięte. Władze do- 
kowynują licznych areszto- 
wać,i grożą wyegzekwowa- 
niem pensyi, należących się 
się tym rosyjskim czyne- 
wnikom. ' 

W Wilnie strajk zakończył 
się po tygodniowem trwa- 
niu, aczkolwiek nie przy- 
brał większych rozmiarów. 
Miasto pogrążone było przez 
kilka dni w cjemnościach. 
W Wilnie odbywają się cią- 
gle najrozmaitsze wiece. 

W Kownie strajk trwał 
parę dni, władze wobec a- 
gitacyi Bundu, oraz socyali- 
stów polskich i litewskich 
przedsięwzięły bardzo roz- 
ległe środki dla stłumienia 
oczekiwanych rozruchów. 
Na ulicach nawet miasta 
były tłumy wojska, na pla- 
R: ustawiono nowe dzia- 
a. Ą i 

W Brześciu litewskim 
strajk przybrał rozmiary 
niemal powszechnego, mia- 
sto było nieoświetlone w 


GAZETA POLSKA. 


ciągu dni paru. Socyaliści 
wybijaniem szyb zmuszali 
do zamykania sklepów. 


Z Mińska litewskiego do- 
noszą o bardzo licznych a- 
resztowaniach, wpadł w rę- 
ce policyi podobno wspólny 
komitet organizacyi rewo- 
lucyjnych. W d. 28 śmier- 
telnie zraniony został pomo- 
enik poliemajstra Szklare- 
wież, który właśnie doko- 
nał licznych aresztowań. 


Litwa się budzi. 


Wrzenie narodowe na Li- 
twie przybrało dość znaczne 
rozmiary. Lud litewski usu- 
wa czynownictwo rosyjskie 
i ściera piętno rosyjskie ze 
swego kraju. Ruch ten ma 
więc wiele analogii z ru- 
chem wśród gmin Króle- 
stwa Polskiego. Widać w 
nim jednak i domieszkę ru- 
chu społecznego, co wła- 
Śnie budzi niepokój wśród 
ziemian. Po wydaniu mani- 
festu konstytucyjnego Li- 
twini oczekiwali uwzglę- 
nienia języka litewskiego w 
szkołach i gminach. Tym- 
czasem nie podobnego się 
nie stało, wszystko zostało 
rosyjskie, a na prośby i pe- 
tycye odpowiadano, że spra- 
wę załatwi dopiero duma. 
lakie postępowanie wywo- 
łało silne wzburzenie i wło 
ścianie sami zaczęli urzeczy- 
wistniać swoje prawo. 

Wśród czynownictwa ru- 
syjskiego zapanowało silne 
przerażenie i rzecz chara- 
kterystyczna, zaczęło się o- 
no zwracać o pomoc do bi- 
skupów katolickich w Wil- 
nie i Kownie. **Wilenskij 


Wiestnik' zamieścił cały 
szereg depesz  błagalnych 
tego rodzaju. jednej z 


nich naczelnik kolei libawo- 
romeaskiej Moszkow pisze: 


“W imię obowiązków 
chrześciańskich i ogłoszo- 
nych w manifeście Naj- 


wyższym wolności wyznań i 
nietykalności osobistej, naj- 
pokorniej proszę waszą Eks- 
celencyę o okazanie wpły- 
wu pasterskiego na ludność 
w sprawie ukrócenia dal- 


szego pogromu prawosła- 
wnych.’ 
Prośba nie została bez 


skutku. Z Kowna donoszą, 
że biskup żmudzki wydał o- 
kólnik wzywający do posłu- 
szeństwa władzom i do spo- 
koju, który najpewniej do- 
prowadzi do dalszych ule- 
pszeń ustroju państwowego 
i dobrobytu. Biskup naka- 
zuje duchowieństwu, aby 
wpływało wszelkiemi siłami 
na uspokojenie umysłów. 


Korespondent *'Kuryera 
Litewskiego” z Szawel, do- 
nosi, że personal małych 
oddziałów pocztowych w 
powiecie porozpędzano na 
cztery wiatry i urzędnicy, 
zziębnięci i głodni zbiegli 
się do Szawel, gdzie poczta 
funkcyonuje”” 

Co do ruchów agrarnych, 
to wyraziły się one dotąd 
w splądrowaniu dwóch dwo- 
rów ks. Naryszkina. 

Jenerał-gubernator, jak 
donoszą z Kowna wydał po- 
stnowienie, że niewypłaco- 
ne pensye nauczycieli ludo- 
wych będą ściągnięte z 
gmin, tymczasem  uboż- 
szym z nich polecono wy- 
dać pożyczki po 20 rubli. 
Urząd gubernialny opraco- 
wał cały szereg środków 
dla pomocy nauczycielom z 
funduszu ubezpieczeniowe- 
go i innych swobodnych 
kapitałów. 


GÓRNY SZLĄSK. 
KATOWICE. — Proces 


o podburzanie do gwałtów. 
Znowu jeden redaktor pol- 
ski powędruje do więzienia. 
W tych dniach toczył 
się przed izbą karną w 
Gliwicach na Górnym Szlą- 


sku proces przeciwko odpo- 


wiedzialnemu redaktorowi 
“Głosu Szląskiego ” p. Ko- 
żanowiczowi. Podburzania 
do gwałtów dopatrzyła się 
prokuratorya w artykule w 
nr. 222 pod tytułem *' Pol- 
ska”, a mianowicie w ustę- 
pie, w którym powiedziano, 
że ''my Polacy czy na Szlą- 
sku, czy w Księstwie Po- 
znańskiem czy w Prusach 
Zachodnich, czy w Warsza- 
wie lub w Galicyi mówimy 
po polsku i ojczystym na- 


szym językiem jest język 
polski, dlatego tworzymy 
Polskę. To znaczy, że spo- 
łeczeństwo polskie pod 
wzgledem narodowym two- 
rzy jednolitą całość”. 

Prokurator wniósł dla 
oskarżonego -pół roku wię: 
zienia, skąd skazał go na 
trzy miesiące. 

Pruskiej *''sprawiedliwo- 
ści” stało się zadość. 


GALICYA. 
KRAKÓW. — Obecnie 


bawi tu grono warszawskich 
sokołów na urządzonym 
przez *'Sokół" krakowski 
specyalnym kursie nauczy- 
cielskim dla sokołów z 
Królestwa Polskiego. Na 
cześć sredecznych gości od- 
była się w “Sokole” kra- 
kowskim uroczysta wie- 
czornica, której program 
weszły pogadanka o spra- 
wach sokolich, ćwiczenia 
wzorowego zastępu, dekla- 
macye, śpiewy, a wreszcie 
wspólna wieczerza. 

Na otrzymane zaprosze- 
nie prezes Awiązku Sokol- 
stwa polskiego radca dr. 
Ksawery Fiszer, wysłał pi- 
smo, w którem w serde- 
cznych słowach wita bra- 
ci Sokołów z pod zaboru 
rosyjskiego i wyraża ra- 
dość, że to,- co niedawno 
graniczyło z utopią, staje 
się teraz PROZBOW WE: 


Drobne wiadomości 2 Polski. 


— W bdzie odbył się w 
tych dniach wiec polski, na 
którym uchwalono popierać 
rodaków w Królestwie Pol- 
skiem w walce o prawa na- 
rodowe. 


— Minister  sprawiedli- 
wości dał dymisyę sędziom 
gminnym, i 10 wójtom w 
gubernii płockiej, ponieważ 
domagali się wprowadzenia 
języka polskiego w sądo- 
wnictwie. Kilku z nich are- 
sztowano. 


— Huta Katarzyny w So: 
snowcu została zamkniętą i 
250 robotników straciło za- 
jęcie. 

— Sokół polski w War- 
szawie liczy już 8,000 
członków. Dawniej nie wol- 
no było nawet marzyć o 
należeniu do Sokoła. Sokół 
zorganizowało stronnictwo 
Ligi Narodewej. 


— W Wilnie na Litwie 
założono także gniazdo So- 
kołów. Na razie zapisało 
się do Sokoła 5000 człon- 
ków. 


— Policya pruska coraz 
częściej zakazuje urządza- 
nia wieców, zwoływanych 
przez poznańską ‘‘Straż”. 
W ostatnich dniach wy- 
dano rozkazy takie w Miło- 
sławiu i w Środzie. Tu dla 
umotywania chwycono się 
prost kłamstwa, twierdząc 
rzekomo, że hotelista, w 
którego sali miał się wiec 
odbyć, odmówił swoich ubi- 
kacyi, co było nieprawdą. 

— W Pleszewie policya 
zamknęła "Złóbek” polski, 
opiekujący się licznym za- 
stępem ubogiej dziatwy pol- 
skiej. 

— W Czersku na Pomo- 
rzu zastrzelił się przypa- 
dkiem syn cieśli Osowskie- 
go podczas oglądania rewol- 
weru. Uważajcie na dzieci! 


«— W lasku bielańskim 
pod Krakowem zastrzelił 
się Leon Winiarski, zamie- 
szkały w Podgórzu. Przy: 
czyną samobójstwa miał 
być wyrok sądowy. skazu- 
jący go za jakieś przestę- 
pstwo na półtora roku wię- 
zienia. 


— W Przemyślu popełnił 
samobójstwo porucznik ar- 
tyleryi, Grustaw Nowak. 


— Z rozporządzenia arcy- 
biskupa warszawskiego Po- 
piela zaprzestano w koście- 
le śpiewania pieśni polskich 
patryotycznych. Wszędzie 
obecnie wolgọ śpiewać pie- 
śni polskie" patryotyczne, 
tylko arcybiskup na to nie 
pozwała. Obraziło to do ży- 
wego polskie serca, wierne 
Bogu i Ojczyźnie. 

— Socyaliści wciąż nie- 
pokoją naród swemi napa- 
dami, rabunkami i terrora- 
mi spokojnej ludności. Ca- 


łe społeczeństwo patryoty* 
czne poznało się na ich po- 
dłej robocie i odwraca się 
od nich, jak od narwańców. 


—W Warszawie zawieszo- 
no wydawnictwo tygodnika 


ludowego *' Zorza” i pismo 
humorystyczne  *''Kolce". 
Aresztowania nie ustają. 


Między innymi aresztowani 
zostali student nniwersyte- 
tu IKowalski, student poli- 
technik Alfred Zieliński i 
Michał Neuman — podej- 
rzywano ich o szerzenie bro- 
szur rewolucyjnych wśród 
wojska. . 


— W Warszawie żołdactwo 

hula, pastwi się formalnie 
nad publicznością, i pod 
pozorem rewizyi grabi na 
ulicy zegarki, pugilaresy, 
ZE i wszystko, co się 
a. 


— Miasto Lwów liczy we- 
dług najnowszego spisu 
173,467 mieszkańców, z eze- 
go Polaków jest 155,292, Ru- 
sinów tylko 15,159, reszta 
żydzi i inne narodowości. 


— Na głodnych w „War- 
szawie urządzono we lwow- 
skim teatrze miejskim kon- 
cert, z którego czysty do- 
chód wynosił 3000 koron. 
Zaś koncert urządzony w 
Filharmonii lwowskiej na 
ten sam cel przyniósł czy- 
stego dochodu 1118 ko- 
ron. 


— W Lublinie zwołali 
socyaliści zebranie przed 
kościołem farnym, które 


rozpędzili kozacy, zabijając 
4 kobiety, raniąc 60, a 162 
osoby aresztowano i odsta- 
wiono do więzienia w War- 
szawie. 


— W tych dniach odbyli 
żydzi wiece w Warszawie, 
na którym przyszło do ta- 
kiego hałasu, że nic na 
nim nie uchwalono. Wymy- 
ślano carowi na czem świat 
stoi, a Polakom złorzeczo- 
no, że im nie pomagają i 
fie łączą się z terrorystami. 
Możemy odpowiedzieć na 
to żydkom: Niema głupich, 
aby lać krew darmo i ni- 
szczyć kraj. 

— W miastach pograni- 
cznych Galicyi i Prus mno- 
ży się ilość zbiegów z Kró- 
lestwa Polskiego i Rosyi. 


— W kasie pułkowej pod 
Krakowem dokonano kra: 
dzieży na 11,000 koron. 


— W celu poszukiwania 
ołowiu w okolicach Miele 
tworzy się spółka kapitali- 
stów krajowych, z kapita- 
łem zakładowym wynoszą- 
cym 100,000 rubli. Na górze 
Machnowskiej, gdzie przed 
trzema wiekami wydobywa- 
no ołów, rozpoczęła czyn- 
ność górniczą inna spółka, 
która poszukuje również o0- 
łowiu w Jaworzni pod Bia- 
łogonem. 


— Wszystkie pisma pol- 
skie w Warszawie wycho- 
dzą bez cenzury rządowej. 
Niektóre pisma zawieszo- 
no dla zbyt otwarcie wypo- 
wiadanej prawdy, ale w ich 
miejsce powstają inne. 


ZYCIE FARMERSKIE. 


Ambicyą każdego człowieka po- 
winno być zdobycie własnego 
ogniska domowego. Człowiek, tu- 
łający się z miejsca; na miejsce, 
nigdy do niczego nie dojdzie i za- 
wsze będzie zależnym od stosun= 
ków, w jakich żyje, które są tak 
zmiennemi i niepewnemi jak 
atmosfera. Najniepewniejszem i 
najgorszem dla naszego wychodźż- 
twa, złożonego przeważnie z ludu 
rolnego, jest osiedlanie się po 
miastach i pracowanie w fabry- 
kach. Takie zajęcie jest niezdro- 
wem, niestałem i niepewnem. 
Strajki, zastój w pracy itp. 
okoliczności narażają nasze wy- 
chodźtwo tylko na stratę czasu, 
a co za tem idzie, na biedę. 


Tego wszystkiego łatwo każdy 
uniknąć by mógł, gdyby się osie- 
dlił na farmie. Farmerzy to lu- 
dzie prawdziwie wolni — to pa- 
nowie całą gębą. Nie potrzebują 
bowiem podlegać nikomu ani się 
obawiać strajków łub zastoju w 
pracy, bo sami dla siebie pracują 
i sami się rządzą. Farmer! ma 
tylko jednego przełożonego nad 
sobą — Pana Boga, który jest 
jedynym jego panem. Farmer 
jest wolnym, jak ptak i niezależ- 
nym od nikogo, może pracować 
ile chce i kiedy chce, nikt nad 
nim z kijem nie stoi i do pracy 
go nie napędza, ani go też z pra- 
cy nie oddala. 

Mimo tych korzyści, jakie nam 
daje uprawa roli, wogóle życie 
farmerskie, emigracya nasza du- 
si się po brudnych miastach, peł- 


nych zepsucia i pędzi to mizerne 
życie bez żadnych prawie wido- 
ków na przyszłość. Smutny to 
objaw i bolesny. Gdyby naród 
nasz, przywykły do roli, osiedlał 
się więcej na farmach, jak to 
czynią inne narody, do Stanów 
Zjednoczonych napływające, emi= 
gracya nasza stałaby materyal- 
nie i moralnie e wiele wyżej. 


Obowiązkiem naszym jest sta= 
rać się o zaradzenie temu, jeżeli 
nam rzeczywiście leży na sercu 
przyszłość naszego wychodźtwa. 
Każdy człowiek, kochający swoją 
rodzinę, powinien się osiedlić na 
farmie, jeżeli nie ma widoków 
polepszenia swego bytu w mie- 
ście.  Farmerstwo w Stanach 
Zjednoczonych jest burdzo korzy= 
stnem, gdyż ziemia jest tania i 
urodzajna. 

Nie wszystkie jednakże okolice 
są odpowiednie dla nas Polaków. 
W jednem miejsc jest zagorą- 
co w drugiem zazimno. Trzeba 
przedewszystkiem osiedlać się 
tam, gdzie jest umiarkowany 
klimat, dobra komunikacya ko- 
lejowa, niedaleko od miasta, ko- 
Ścioła i szkoły. A miejscowości 
takich mamy dosyć. Jedni za- 
chwalają dla farmerstwa Wis- 
consin, inni Minnesotę, inni Wa- 
shington itp. Nie znamy do- 
kładnie stosunków farmerskich 
w rozmaitych stanach. ale to 
jest rzeczą pewną, że najgorsza 
farma lepiej się człowiekow i opła= 
ca od najlepszego zajęcia w 
mieście. . 

Przekonaliśmy się osobiście, 
że jedną z najkorzystniejszych 
okolic dla farmerstwa jest pół- 
nocno-zachodnia cześć stanu Te= 
xas, w pobliżu miasteczek Del- 
hart i Amarillo. Niedawno temu 
bywaliśmy w tych okolicach 
i zbadaliśmy je dokładnie. Daleko 
i szeroko trzeba szukać tak uro- 
dzajną i taniej ziemi z tak zdro- 
wym klimatem i komunikacyą 
kolejową. Zwiedziliśmy w swem 
Życiu bardzo wiele stanów w A- 
meryce, ale nigdzie nie widzieli- 
śmy lepszej gleby i większej 
przyszłości dla tarmerów, jak w 
tej okolicy. 


Dotąd byliśmy uprzedzonymi 
do Texasu i zawsze o nim pisali- 
śmy ujemnie. I dzisiaj jeszcze 
powtarzamy, że południowa i po- 
łudniowo-wschodnia część Texasu 
nie jest odpowiednią dla farme- 
rów polskich. Gdyśmy atoli zwie- 
dzili część północno-zachodnią, 
oświadczyć musimy bezintereso- 
wnie i prawdziwie, że tak pięk- 
nej, żyznej i korzystnej okolicy 
dla farmerstwa, dotąd jeszcze nie 
spotkaliśmy. 


O Texasie mieliśmy wogóle do- 
tąd pojęcie, jako o olbrzymiej 
jakiejś pustyni piaskowej, w 
której panują ogromne upały, 
posuchy. wichry, burze i hura! = 
ny, gdzie tylko tropikalne 
dy i ptactwo nieliczne przebił 


(wa. Pojęcie to było o tyle myl- 


uem, żeśmy się nigdy widocznie 
nie zastanawiali nad tem, jak 
obszernym jest ten stan. Bo- 
wiem Texas jest największym co 
do obszaru stanem w Ameryce, 
a więc, jako w takim, jest roz- 
maity klimat, różna gleba i róż= 
ne okolice. 

Obszar Texasu ma 263,000 
mil kwadratowych, czyli że jest 
większym od wszystkich stanów 
Nowej Anglii, sześć razy większy 
od stanu lilinois, pięć razy więk- 
szym od Wielkiej Brytanii z fr- 
landyą i Szkocyą a przeszło o 
50,000 mil kwadratowych więk- 
szym od państwa pruskiego. 


Texas wydaie jednę trzecią 
część bawełny wyprodukowanej 
w Stanach Zjednoczonych, a wię- 
cej wydaje rozmaitych owoców 
od Kalifornii, więcej samych 
brzoskwiń od kilku stanów ra- 
zem, więcej ryżu od wszystkich 
innych stanów razem, więcej 
drzewa od stanu Michigan, wię- 
cej kukurydzy od stanu illinois 
i więcej pszenicy od obydwóch 
Dakot. 

W Texas znajduje ‘się więcej 
marmuru niż w stanie Vermont, 
więcej granitu niż w New Ham- 
pshire, więcej rudy żelaznej niż 
w Alabamie, więcej gipsu niż w 
którymkolwiek innym stanie, 
więcej nafty niż w Pennsylva- 
nii, więcej hodują bydła niż 
dwa a nawet trzy inne stany 
razer. 


Podatki w Texas są najniższe, 
a szkoły są lepsze i jest ich o 
wiele więcej aniżeli w innych 
stanach południowych. 


W Texas było przed 25 laty 
36,300,000 akrów roli pod płu- 
giem, a obecnie jest około 150,- 
000,000 akrów uprawnej roli. 
Przed 25 laty było w Texas 
174,000 farm, obecnie zaś jest 
ich około 500,000, majątek ogól- 
ny tego stanu obliczają na 10 
miliardów dolarów. 


W zeszłym roku hodowano w 
Texas przeszło 17,000,000 roz- 
maitego drobiu, który wydał 65,- 
000,000 jaj. 


Z przytoczonych dat urzędo- 
wych widzimy, że stan Texas 
jest bogatym i dobrym stanem 
dla farmerów, a mamy tu na 
myśli całą północną jego część. 
Tych parę słów napisaliśmy 
dlatego, aby zwrócić uwagę na- 
szej emigracyi do osiedlania się 
więcej na roli, zamiast marnoe 
wać Swoje siły i zdrowie po brud- 
nych miastach. O stanie Texas 
zaś wspominamy dlatego, żeśmy 
go zwiedzili i przekonaliśmy się 
o jego wielkiej przyszłości dla 
farmerów. 


Ks. B. M. Skulik. 
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0 CHARAKTERZE. 


Napisał 


J. SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 


dla 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 


(Ciąg dalszy.) 

Czy temperament ulega zmianie? 

Nie da się zaprzeczyć, że temperament od- 
grywa wielką rolę w życiu człowieka. Wpływa 
on zarówno na szczęście jak i na moralność 
i charakter jego. 

A najprzód wpływa na szczęście. Szczęście 
nie wykwita ze zbytku, jest ono dzieckiem 
małych potrzeb, spokojnego sumienia, czy- 
stych rąk, dobrego serca i wesołego usposobie- 
nia, które nie tyle od zewnętrznych warunków 
ile od nas samych zawisło. Dobry humor nie 
zależy od majatku ani od powodzenia ani od 
sławy, nie zależy nawet od zdrowia i wieku 
człowieka, ale wyłącznie tylko od tego, czy 
człowiek ów jest pesymista czy też optymistą 
z usposobienia. Optymista z każdej rzeczy 
cieszyć się i weselić potrafi, pesymistę nic za- 
dowolnić nie zdoła i wiecznie narzekać on bę- 
dzie. Jeżeli nie potrafi opanować swej melan- 
cholii i podda się jej bezwzględnie, wtedy 
świat cały przybiera jakiś opaczny potworny 
wygląd w jego oczach i wszystko przedstawia 
mu się w czarnych kolorach. To też smutna 
jest jego dusza i powiedzieć on może o sobie 
z poeta: 

""Tu i tam -- za morzem i wszędzie, — 

„Gdziekolwiek poślę przed sobą myśl biedna 

Zawsze mi smutno — i wszędzie mi jedno 

"I wszędzie mi źle—i wiem, że źle będzie”. 

Tak więc źródła naszego smutku, lub we- 
sela nie tyle w zewnętrznych okolicznościach, 
ile raczej w usposobieniu i temperamencie czło- 
wieka szukać należy. Ową ''szczęśliwa gwiaz- 
dę”, pod która dawniej rodzić się mieli wy- 
brańcy losu, dziś w zupełności zastąpiło we- 
selsze i lepsze usposobienie, z jakiem przycho- 
dzą na świat niektórzy ludzie. 

Na pocieszenie, za upośledzonych niejako 
od natury pesymistów przytaczamy tu radę 
profesora W. Wundla, który najlepsze daje 
nam lekarstwo na zniechęcenie. 

Prawdziwa sztuka życia, mówi on, polega 
na opanowaniu swych instynktów i wrażeń tak, 
aby człowiek nie jeden posiadał teruperament, 
ale jednoczył je wszystkie w sobie. Człowiek 
powinien być sangwinikiem wobec drobnych 
przykrości i przyjemności codziennego życia, 
melancholikiem w chwilach decydujących 
o ważniejszych zdarzeniach jego życia, cholery 
kiem wobec przeciwności, krępujacych jego 
większe interesa, flegmatykiem, gdzie chodzi 
o wykonanie planów, jakie przedsięwziął. 

Temperament wpływa również i nu moral- 
ność człowieka, choć w tym względzie wpływ 
jego jest znacznie mniejszy a raczej pośredni 
tylko. 

Najprzód bowiem, nie masz człowieka na 
świecie, który jeden tylko posiadałby tempe- 
rament. Zazwyczaj mamy dwa lub trzy tempe- 
ramenty, dziedziczące jeden po ojcu, drugi po 
matce, tylko, że w końcu jeden z nich górę 
bierze nad innymi, robiąc nas sangwinikami 
lub cholerykami. Dalej jakkolwiek faktem jest, 
że jedni więcej, drudzy mniej maja trudności 
w pokonaniu pokus, poskromieniu namiętno- 
ści, opanowaniu swej imaginacyi, co wynika 
z rozmaitości ludzkich temperamentów, nie 
jeszcze z tego nie można wnioskować o ich cha- 
rakterze, gdyż oprócz temperamentu wpływają 
tu jeszcze przeróżne inne czynności. Do takich 
zaliczamy wychowanie, jakie ci ludzie odbierali, 
otoczenie, w którem żyli, warunki, śród któ- 
rych pracować i walczyć musieli, wreszcie, 
odporność woli, jaką każdy z nich posiadał z 
natury. 

Klimat i natura kraju — dawno już zau- 
ważył Mickiewicz — wpływać muszą koniecznie 
na temperament i charakter mieszkańców. 
Płaskie piaszczyste równiny, miałkie koryta 
rzek, już od dzieciństwa inne czynią wrażenie 
ne ludziach, niż góry, skały, kwieciste łaki 
lub dębowe lasy, które ari na takich płaszczy- 
znach, ani nad brzegiem takich rzek nie rosną. 
Imaginacya, jak oko, nie mając na czem się 
oprzeć staje się w końcu, jak ów strażnik tele- 
grafu znakowego, który wzrok tyllio na dale- 
kość wytężu i machinalnie powtarza ruchy in- 
nych telegrafów. Stad vohop do naśladowni- 
ctwa, który Znów z natury swej popaść musi 
w końcu w przesadę. Ow przysłowiowy już 
dziś splen Anglików, który stał się nieodłączną 
czastka ich charakteru, pochodzenie swe za- 
wdzięcza przedewszystkiem mgle, jaka podczas 
zimy stale pokrywa stolicę Albionu. 

Nie mniej wyraźny stosunek zachodzi mię- 
dzy wesołem i rozpróżniaczonym usposobie- 
niem Włochów e ich uśmiechnięta i wiecznie 
ożywioną przyrodą. Nadużycie pokarmów 
1 napojów wyskokowych nie małą również gra 
rolę w krystalizowaniu się temperamentu 
i usposobienia człowieka, już to przez dziedzi- 
czne po ałkoholikach choroby, już to przez na- 
łogi. jakie pociąga za sobą pijaństwo. Znana 
jest powszechnie anormalność i skarłowacenie 
dzieci alkoholików, histeryków, rozpustników 
i chorych zakaźnie, Jedną z głównych przyczyn 
histeryi jest dziedziczność. Gdy ojciec lub 
matka maja nerwowe temperamenty— to wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa córka będzie 
usposobiong do histeryi, gdy rodzice chorują 


' Da nerwozę, to w dzieciach przejawić się ona 


może w rozmaity sposób. Z ojca epileptyka 
urodzić się może syn idyota lub waryat a córka 
histeryczka. 

To złowrogie prawo dziedziczności stosuje 
się jednakowo do poważnych chorób nerwo- 
wych, epilepsyi lub waryactwa jak i do naj- 
lżejszych przejawów nerwowego temperamentu. 


GAZETA POLSKA- 


_ 


3 


a z ód 


Jak kolor włosów, forma nosa i dźwięk głosu 
przechodzą z rodziców na dziecko, tak i układ 
charakteru przekazywanym bywa z pokolenia 
w pokolenie. 

Owa tak powszechna już dziś niestety ner- 
wowość i skarłowacenie siły fizycznej u męż- 
czyzn, owa niedokrewność i histeryczne uspo- 
sobieniej naszych niewiast, owa coraz większa 
skłonność do waryacyi i samobójstw jest 
nieraz prostym tylko wynikiem pogwałcenia 
już przez rodziców zasadniczych praw przyro- 
dy, których przestrzeganie leży zarówno w in- 
teresie jednostki jak potomstwa. W takich wa- 
runkach trudno zaiste o męzkie i szluchetne 
charaktery. Z ojców skarłowaciałych i chyrla- 
ków — skarłowaciałe rodzi się potomstwo, 
którernu sam ustrój fizyczny stoi na przeszko- 
dzie wyrobienia sobie charakteru dzielnego. 
W chorem i niedołężnem ciele trudno o zdrowy 
umysł jak to bowiem zreszta trafnie zauważył 
profesor Weitz: ''Uczucie cielesnego zdrowia 
i siły stanowi najtrwalsza podstawę dla właści- 
wości charakteru jak odwaga, stałość postano- 
wienia i rozsądek.” - 

*Zniewieściałość ciała — mówi tenże uczo- 
ny — pociaga za sobą uwiad ducha i utrud- 
nia panowanie nad soba, podczas gdy cielesne 
wysiłki i zachartowanie są wyborną przygo- 
towawczą szkołg duchowej energii, stałości 
charakteru i panowania nad sobą. Trudno jest 
grać na rozstrojonym fortepianie, trudniej 
jeszcze budować dom na bagnistym tetenie, ale 
najtrudniej jest wykształcić ducha przy scho- 
rzałym i zwyrodniałym organiźmie. Wiadomo, 
że ludzie zdrowi bywają zazwyczaj w dobrym 
humorze, natomiast chory na żołądek lub 
watrobę mają wyrobioną reputacyę ludzi nie 
wesołych i nieprzyjemnych w stosunkach.” 
Tak więc zdrowie i normalny stan organiz- 
mu jest jednyn: z najważniejszych warunków 
dobrego i silnego charakteru a każde wykro- 
czenie przeciwko nim jest pośrednio zamachem 
na moralna i duchowa, poważną stronę czło- 
wieka. ° - 

Cóż wobec tego powiedzieć o tych tysiącz- 
nych wykroczeniach przeciwko zdrowiu i roz- 
woju naszego organizmu, jakich dopuszczamy 
się niemal codziennie przez przeciążanie móz- 
gu, żołądka, nerwów iinnych narządów orga- 
nicznychł Przez nadużycie oczów i słuchu, 
przez tamowanie prawidłowego obiegu krwi, 
lub przez odmówienie płucom świeżego po- 
wietrza a muskułom należnego im ruchu 
i gimnastyki? Co powiedzieć o pijaństwie, 
rozpuście i innych nałogyach, które psują nasz 
organizm fizyczny i wprost godzą na nasze 
zdrowie?... Oto, że pod wpływem tych 
nadużyć, wytwarza się w nas nowy, stokroć 
nieraz: gorszy od poprzedniego temperamentu, 
który zawdzięczamy sami sobie i swej nie- 
oględności. à 

Na ten wpływ życia i postępków naszych, 
na temperament zwracał już uwagę Cabanis. 

"Ciągłe powtarzanie — mówi on — jed- 
nych i tych samych wrażeń spowodować może 
zmianę w działalności niektórych organów, a 
nawet może zmienić przyrodzong ich skłon- 
ność do wrażliwości. Jeżeli zaś przyczyny 
pewnych wrażeń, działając często i stale na 
organizm, mogą zmienić przyzwyczajenie da- 
nego systemu i przynależnych organów, to 
mcga tem samem wyrobić w organach pewne 
drugorzędne dyspozycye czyli mogą wytwo- 
rzyć nowy temperament. Takie jest prawdzi- 
we źródło temperamentu nabytego. 

"Przez temperament naturalny rozumieć 
przeto należy ten, który przynosimy ze sobą,” 
przychodząc na Świut a przez temperament na- 
byty ten, który uformował się w nas pod 
wpływem długich i ciągłych wrażeń, na jakie 
wystawieni jesteśmy w ciągu życia. 

“Przyczyny, mogące zmienić lub umiar- 
kować temperament — kończy Cabanis — sa 
choroby, klimat, sposób życia, wreszcie stałe 
fizyczne i umysłowe zajęcie. Do tych przyczyn 
dodać można wiele innych. 

Już szkoła i wychowanie domowe, kiero- 
wane umiejętna ręka do pewnego stopnia, może 
przerobić wrodzone usposobienie człowieka, 
a czego one rie dokażg, tego dokonać może sa- 
modzielna praca każdego. Piłka, fechtunek, 
konna jazda, wiosłowanie i inne tym podobne 
zajęcia moga oddać nieocenione usługi, w pier- 
wszym jednak rzędzie postawić należy ,pano- 
wanie nad soba i powściągliwy a jednocześnie 
normalny tryb życia. — Pod tym względem 
historya znakomitych ludzi obfituje w prze- 
dziwne zaiste przykłady. Dr. Johnson, który 
z natury już skłonny był do melancholii i od 

łodości cierpiał na nia więcej niż ktokolwiek 
z ludzi, mawiał, że dobry lub zły humor zale- 
ży w wielu razach od własnej woli człowieka. 
Tak samo możemy wyrobić w sobie przyzwy- 
czajenie do cierpliwości i zadowolenia jak stać 
się istota zrzędna i niezadowolona. Możemy 
się przyzwyczaić do znoszenia małych przy- 
krości oraz cenić wielkie szczęście. 

Jeśli tylko pozwolimy na to, łatwo stać się 
możemy ofiarami drobnych trosk i kłopotów, 
tym sposobem możemy powoli kształtować się 
w szczęśliwe lub chorobliwe usposobienie. 
W rzeczy samej zdolni jesteśmy do tego, żeby 
wesoły wygląd na życie stał się tak dobrym, 
jak każde ince przyzwyczajenie.” 

Niemniej godnym podziwu przykład pano- 
wania nad swym umysłem i usposobieniem do- 
starcza nam Waszyngton. W nadjrażliwszych 
nawet momentach życia robił on wrażenie czło- 
wieka najspokojniejszego i nieczułego prawie 
z natury. Tymczasem w istocie był to człowiek 
porywczy z natury, o gwałtownym tempera- 
mencie i silnych namiętnościach, spokój zaś 
i łagodność jego były wynikiem długiej pracy 
i bezustannej walki ze sobą, w której ćwiczył 
się od lat dziecięcych i za pomocą której wyro- 
bił sobie druga niejako naturę. 

Coś podobnego czytamy w życiu św. Fran- 
ciszka Salezego. Ion z natury prędkim był i 


popędliwym do gniewu, przez ustawiczna jed- 
nak walkę i pracę nad sobą do takiej doszedł 
doskonałości, że w końcu mówiono o nim, iż 
gniewać się już nie potrafi. 

i Widzimy stad, co może silna wola i umie- 
jętne obchodzenie się ze swym organizmem. 
Nigdy przeto nie należy tracić nadziei uszla- 
chetnienia naszego usposobienia. Usposobienie 
i temperament nasz zawisł od racyonalnego 
pielęgnowania organizmu i należy tego użycia 
organów naszego ciała. Niestety! my, Polacy, 
więcej niż inne narody pod tym względem po- 
pełniamy błędów. Zdaje nam się zawsze, że 
pielęgnowanie zdrowia, ćwiczenie ciała i kształ- 
cenie umysłów nie ma żadnego związku z cha- 
rakterem. Za nic sobie mamy siłę fizyczna, 
zręczność i odwagę cywilną, bagatelizujemy 
sobie to nawet czego pod grozą skarłowacenia 
domaga się nasze ciało, jak kapiel, ruch, pcze- 
chadzka, świeże powietrze i t. p. it. p. Prze- 
konani jesteśmy w prostocie ducha, że ane- 
mia, nieżyt żołądka lub kiszek, suchoty, ner- 
wowość, neurastenia, spazmy a nawet  epile- 
rsya i choroby weneryczne w parze iść mogą 
z dzielnym i szlachetnym charakterem! To 
też nie poczytujemy sobie wcale za grzech 
tego, że codziennie wykraczamy przeciw naj- 
prostszym zasadom higieny, że systematycznie 
marnujemy nasz organizm i nadwątlone nasze 
siły fizyczne. Skutkiem tego nowe pokolenia 
coraz są słabsze i coraz bardziej anemiczne, 
a ojcowie lepiej nieraz wyglądają od swych 
synów. Coraz więcej mamy ludzi niedokrwi- 
stych, nerwowych, linfatyków, melancholików, 
hypochondryków, neurasteników, a nawet hi- 
steryków i epileptyków. Jest to najwidoczniej- 
sze zdeprawowanie społecznego organizmu 
i narodowego temperamentu Polaków, które 
musi wpłynąć fatalnie na nasz charakter. 

To też pierwszym i najważniejszym kro- 
kiem na polu odrodzenia moralnego narodu, 
jest pielęgnowanie zdrowia i kształcenie 
temperamentu. Zanim poczniemy dbać o ety- 
czna stronę charakteru, pomyślmy najprzód 
o fizyologicznej, nauczimy się na wzór innych 
narodów pielęgnować i rozwijać nasze siły fi- 
zyczne. Zanim zaczniemy przestrzegać zasady 
sprawiedliwości i miłości względem bliźnich na- 
szych, przestrzegajmy jej najprzód względem 
organizmu i fizyologicznej cząstki naszego 
‘ia. Oto, od czego zacząć trzeba kształce- 
nie charakteru! Na tem polega ów zdrowy, 
rozumny i sprawiedliwy egoizm, którym 
przewyższają nas inne narody, a który w 
walce o byt decyduje o zwycięstwie. Uhoć 
mniej od nas posiadają ideałów, zapału i szla- 
chetnych porywów, więcej jednak niż my 
wydaję ludzi inicyatywy czynu i charakteru, 
bo lepiej od nas umieja pielęgnować i kształcić 
swe siły fizyczne. 

Rozumniej i racyonalniej od nas urządzili 
oni swe prywatne i publiczne życie, a stąd la- 
twiej im zdobyć się na ofiarę i czyn szlachetny. 

Jakkolwiek bowiem trafiaja się nieraz lu- 
dzie, którzy pomimo schorzałego organizmu 
i słabych sił, potrafia być miłymi, łagodnymi 
i zgodliwymi, którzy pomimo fizycznego upo- 
śledzenia sa czynni, usłużni i poświęcający się 
dla bliźnich, zawsze jednak należeć oni będa 
do wyjątków. Zazwyczaj ten tylko chętnie pra- 
cuje i poświęca się dla bliźnich, komu to łatwo 
przychodzi a więc tylko zdrowy. 

Kto jest delikatny, słabowity, schorzały, 
kto wnet się zadyszy lub zaziębi, biegnąc za 
najmniejszym interesem, *kto dostaje bólu gło- 
wy lub łamania kości przy pracy. kogo wszy- 
stko wyczerpuje i męczy, ten z pewnościa ani 
pracować ani poświęcać się nie zechce, a wte- 
dy. jakim będzie jego charakter. Wszyscy to 
tylko chętnie robimy, co nam latwo przychodzi 
i co nas niewiele kosztuje, dla schorzałego zaś 
każdy trud, każdy wysiłek, każde poświęcenie, 
jest krzyżem nad siły. Zdrowie i siły fizyczne 
podobne sg do kapitału. Kto niema centa przy 
duszy, albo kto ma tylko tyle, ile wystarczy mu 
tylko na życie, ten z pewnościa grosza nie ds 
żebrakowi, choćby ten najbardziej potrzebował 
pomocy, owszem gniewać go będzie każdy 
ubogi, choćby do niego nie wyciągał ręki. 
Aby dać grosz ubogiemu, trzeba mieć koronę 
majątku. 

To samo stosuje się do zdrowia i usposo- 
bienia naszego. Aby służyć Bogu i poświęcać 
się dla bliźnich, przedewszystkiem trzeba mieć 
zdrowie i nie zepsuty temperament. Wprawdzie 
nie każdy zdrowy i silny człowiek jest chętny 
do pracy i ofiarny, ale jednak wytrwale, 
Ściśle i gorliwie pełnić swe obowiązki, koniecz- 
nie trzeba być zdrowym człowiekiem. 

Starajmy się więc przedewszystkiem o to, 
co usposabia nas do pracy i uzdalnia do obo- 


wiązkowości; starajmy się o zdrowie i dobry, 


temperament, bez którego człowiek podobny 
jest do obrazu bez koloryku lub do melodyi 
bez zasadniczego tonu. Wszystkie nadwy rężania 
sił, wszelkie przecigżanie organizmu, naduży- 
cie organizmu, oczów, mózgu, wszelkie prze- 
ładowywanie żołądka lub nadużycia płciowe 
i t. p. uważać należy za zamach na nasz du- 
chowy organizm, czyli za występek. 

A jednocześnie dbajmy o rozwój fizyczny, 
stosując nasze życie do przepisów hygieny i na- 
turalnego porządku rzeczy. Zyjmy jak Bóg 
przykazał „i jak nam wskazuje sama przyroda. 
Żyjąc naturalnie i rozumnie, zahartujemy nasze 
siły i wydoskonalemy nasz temperament, a 
wtedy duch nasz zyska pożądany fundament do 
rozwinięcia swej energii i mocy. 'laki jest 
pierwszy krok do wyrobienia w sobie dzielnego 
i szlachetnego charakteru. 


Charakter a instynkt. 


Człowiek wedle trafnego określenia Ary- 
stotelesa jest zwierzęciem rozumowem. Z ro- 
ślinami łączy go wegetacya, ze zwierzętami 
czucie, z aniołami myślenie. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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WERSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 


borg, — Ponya i wezystkie inna europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze, 
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dla użytku podróżnych wszyetkich części świata 
ściązanie apadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi 
1 wnżystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 
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Asst. Kasyer. — FrarkO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Bolsat. Zarządca dep. depozytów — 
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dzy. — Mar. May, Asrt zarządcy dep. wymiany 
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Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręczz 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
IE Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

82.00 


POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu j»k się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawiona 1 znacznie po. 
większone a mianowicie dodane gą 


rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku, Cena........ 65c, 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 


angielski z opisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze I wyma- 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczeula się po angielsku, 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Folsko- 
Angielski i Angielsko Polski w mo- 
cnej oprawie. 2.2.2. «ae 5400 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dia 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insursre<e Bldg. 


$1.00 


o m = a 0 m o 
Szkółka najrozmaitszych drzew. 


cieniodajnych, owocowych ! krzewów od roku 1888, na 80 akrach w gra- 


nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave's. 


cych listy office: 532 Noble st. 


$ 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
BRZUKSTY od 50 centów do 20 dolarów 
BRZOZY , polis * 
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 ge 


GŁÓW SZKABRŁATNI od 1 dol, da 10 *“ 


JARZĘRIK PŁACZACE po 6 * 
JESION BIAŁY od 16 centów do 6 * 
JESION CZARNY od B * dolio “ 
KASZTAN odam " ar * 
KLORY od 26 * ao * 
LIPY od 26 =“ doi “ 
NOBWY pasou 
NIEBODRZKW odis “ daoñ * 
ORZECH CZABNY od 25 cen. do £ «U 
TOFOLK BOZMAITE od c do 3 * 


WIEBZBY PŁACZĄCE od 1 dol. do 4 
KRZEWY. 


BZY od 50 centów do 16 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


eannan 


Dla piazą- 

Telefon Monroe 1256. 

JAŚMIN po %0 centów 

KALINA od 50 “ do 1dolar,. 

LUNICEBA od 50 pz do 30 “ 

RÓŻE po50 * 

TAWUŁY od 26 s do Ti centów. 

WiNo DZIKIK od BO s do 2 " 

BIJONY pod " 

OWOCOWE. 

GKUSZK od $1.25 do 5 dolarów 

JABŁONIK od Tb centów do 4 "“ 

NORELK pa a “ 

ŚLIWY od TB " do 8 “ 

WIŚNIE od 7% *" do a "* 

AGRERT dm * do 1 “ 

HALINY tuzin 26 “ 

PORZECZKI od 50 LĄ do 2 " 

BMRODYNY oa U" do 1 " 

TRUSKAWKI ato sztuk z. 


Zwracam uwagę, ża wszystkie wielkie drzewa przyjmnją elą wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczyW -y wazystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to prry sposobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości azkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
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SIUSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną oferte. 


[Feb25] Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Pofię pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le 
czenie razem z dokłsdne- 
mi wskazówkumi I opisem 
mojej chi roby, kążdej ko- 
bieciecierpiącej na stabość 
kobiecą Motes. alęsama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie mie bedele 
koaztowałę spróbować te 
E leczenia, a gdybyś da- 
ej chciała leczyć sią, to 
kosztuje tylko 12 eantów 
tyzodniowo. Leczenie nie 
rzeszkadza zwykłym za- 
ęąciom, Ja mie nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, © CO proazę. Le- 
czy stare Í młode kobiety. 


EH" Jeżeli sią czuieas 
bardzo ociążałą, ohawiaas 
się złych następstw, mass 
bóle w _„otądku, przejma- 
ją dreszcze w krzyża, 
chce ci się płakać, cznjesa 
gorączkowe dreazcza, O 
bienie 1 ra cząsto moca 
oddajesz lub gdy masa 
upławy, zboczenielub a- 
padniącie macicy, ranadte 
obfite lub za ałabe, alba 


bolesne peryody, 


razie pisz da 


SUMMERS, NOTRĘEDA 
ME, IND. U.B.A., a ©: 
irzytmarz bezpłatne lecza- 


mie i dokładne objaśnienia 
Tysiące koblet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 


PISZ DO MNIE PO POLSKU. 

MATKOM LUB CÓHKOM objsśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko 1 napewna 
eczy upławy, zielona słąbość | nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz się obawy, zAoRzCZĄdZIBA 
wydatków | uchroniaz się od watydn, bo nie potrzebujesz nikomu opowikdać © swej chorobia. 
Osiągniesz dobra tuszę i zdrowie, 

W każdej micjecowości mogę wrkarać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle 
czone za pomocą mojego Somonga Leczenia" | NE B eh cza, to leczy ono niezawodnie 


wrzystkie delikatne choroby organów 
kobietom całkowite zdrowie 


Minnenota Lake, Minn. — Szanowna Pani M. Nammers: 
Dziękują Pani. ra tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przaz 


o mojem zdrowia. 


obiecych, wzmacnia n 


wyrążene ściągna i mnaksły I przywraca 


Donoszę Pani, z wielką radością 


cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polakiej", o Pani lekarstwach i Jeczeniu | czem- 


rędzej udałam nią do Pani, a po 4 tyrodnach byłam zdrową jak ryba. 


l iait t pravzę ogłosić to w gazecie 
kiem W. Janka. 


dla wiadomości wazystkich cierpiących kobiet. 


Pani sor- 
szaCUD- 


To też dziękuj 


Kenoska, Win. — Szanowaa Pani M. Summera! Jestem teras zupełnie zdrową I serdecznie 


Pant dziękują za'wyleczenie mię z tei choroby Dokterzy byli n mnie 104 razy | 
To też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 


mam raka w sobia, w lewym boko 


owiedxiali, że 


jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałamm bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 


mnie blisko $300.00, a doktorzy mnie nic nie pomogli. 


Tarmz jestom zdrową | wykonywam rwoją 


racę | radzą każdej cierpiace! ntostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Buse a mam nadzieją. będzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z azacunkiem, 
szczera przyjaciółka Kmilla Klimek, 306 Lake Ave. 


ADRES: M rs. M.SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


nych firm. 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


bibułkę i t.d. it. d 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZĄZYWANIA. 

Zwracamy uwagę Nzan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarpiczki grusrawwa, jabłkowe | orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


oraz herbatę rosyjską rót- j 
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FEET ETEE-ETEJEETAATE 


Kaszel, 
Zaziębienie, 
Plucie krwią, 
Suchoty, Zapalenie pluc. 


Te leczą influenzę, grypę, zaziębienie głowy i żadnych złych następstw po sobie nie zosta- 


okazał się przez ostatnie lat dwadzieścia i pięć lekar- 


stwem niezrównanem na następujące słabości: 


z 


Astmę, 
Zapalenie opłucnej, 
Ból w piersiach. 


E Mamy trzech synów i córkę i przez lat 25 nigdy nie zawezwaliśmy lekarza dla nich, 
gdyż zawsze mieliśmy pod ręką na każdy wypadek pański balsam dla płue, gdy im ka- nu 
M szel lub cierpienie jakie płuene groziło, i zawsze lekarstwo to ich uzdrowiło.” i 

Państwo Janowstwo Soustal, Seading, Pa. u 


ZLawieje 


Brodzgc i przebijając się przez głębokie zaspy Śnieżne, łatwo nogi przemoczyć, podo- 
bnie jak znaleść się w zawiei śnieżnej — i zaziębić się. Kaszel i zaziębienie. które nie 
jest chronicznem, można wyleczyć w dniu jednym za pomycą ogromnie szybko dzia- 
łającego lekarstwa. jakiem są 


Severy pastylki przeciwko zaziębieniu. 


Å 


— 


EE 


Krup, 
Zapalenie oskrzeli, 
Koklusz, 


LrifAr-E EEEE 


i 


Cena 25 i 50 cent. 


r= 


i 
 C 


s 
l wiają. jak to często niestety dzieje się z tak zwanemi lekarstwami z zaziębienie. Miejcie zawsze i 
1 pudełko z temi pastylkami pod ręką. Stanowią oné polisy ubeąpieczenia przeciwko zaziębieniu. Wi 


fu 


i 
fl Do nabycia we wszystkich aptekach. 


W.F. SEVERA Co. 


Cena 25 cent. A i) 


Porada lekarska za darmo. HI] 


CEDAR RAPIDS 
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zapytuje 
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GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Qldent Polish ypy ia the Ualied Statea 


APPEARING EVERY. THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


epre-żnta the tnferesfa of RY 2,000,000 Polea 
residing o sei l tha Uniled States © Canada. 


Subacriptlon Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON ARGAE 


The (sazeta Polska read in all the Statea 
and Territories of the Union, in canada, Mexico, 
Central America, South America, in Grea: Britain 
and Ireland, France, Germany, An»tria, Servia, 
Świtzerinnd, "Turkey, in Anla, Africa and Aus- 
tralia, and in al] the provinces of socian $i ’uland, 
ia realy a Kirst Class Adra'tising Medium. 


All communications ought to be addi esed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Aude St., pacu M. 


We hare ever 860 works of our awm Publication 
and Edition, and fmnortń Bunks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czasopismo polskie w Ntaa. Zjeda. 
H „ckodsi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA BOCZNA! 
W Stanach Zjadn., Meryku i Kanadzie 
W Europie, Ameryce Środkoweji Pow 
nowy, Azyi, Afryce, Auatralli....., 
POSZUKIWA NIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 

40 cantów, następnie połowę ceny. 

POSZUKIWANIA na > raz jax | ogłoeze- 
nia o założaniu jakiego przedriębioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłstnie, 
ABONENCI zmieniający pomiesskanie, powinni 
podać stary adros £ dołączyć 10c (w zna- 

cakach poczt.) na opłatą zmiany adresu. 
RAZA należy przeayłać przez Money 
er, Expresa lub w liscie registrowanym. 


41.00 


Kwoty niższe od dolara można przeayłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia zwracamy. 
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Bt., Chtcage, Ill. 


Pierwsra Księgarnia Polaka w Ameryce poalada 


łuiądki sprowadzone s Europy oras przessło 
ats dział « dziełók własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., 25 Stycznia 1906. 


Francuzi o Polsce, 


Zuszczytne odznaczenie 
Henryka Sienkiewicza w 


Sztokholmie uczyniło zno- 
wu jego dzieła aktualnością. 
Ztąd też prasa francuska 
ponownie wróciła do znako- 
mitego mistrza polskiego. 

Najciekawszym U najwię: 
cej rozmachu posiadającym 
z tych wszystkich artyku- 
łów jest ów, który nakreślił 
niestrudzony przyjaciel Po l- 
ski, członek akademii Nie- 
śmiertelnych, Juliusz Clare- 
tie w “Annales politiques 
et litteraires”. ` 

Artykuł nosi tytuł „Sien- 
kiewicz et la Pologne”. Jak 
już z niego można wnieść, 
Claretie zarówno k Stii: 
wie sztokholmscy uważa od- 
znaczenie H. Sienkiewicza 
za odznaczenie zarazem Pol- 
ski całej. 

Autor kreśli najpierw o- 
braz jubileuszu Sienkiewi- 
czowskiego, tudzież darów, 
jakie złożono powieściopisa* 
rzowi. Jakiż poeta u nas — 
przeżył podo- 
bny dzień? Jakiż mąż ge- 
nialny u nas zaznał podo- |? 
bnej sławy?  Koronacya 
Woltera w komedyi francu- 
skieji defilada Paryża pod 
oknami ośmdziesięcioletnie- 
go Wiktora Hugo są niczem 
w porównaniu z jubileu- 
szem Sienkiewicza. Bo to 
cały naród — ito raród 
zwyciężony, skreślony z 
mapy Europy i który tym- 
czasem chce dowieść, że ży- 
je zawsze, że istnieje, który 
chce pokazać, że można zaj- 


mować koszary, zamykać 
miasta, kawałkować pro- 


wicye, ale nie można zabrać 
tchnienia ani duszy, bo to 
cała Polska odnajdywała 
siebie w tym sławnym sy- 
nu, który potrafił wskrzesić 
jej przeszłość i wyjawić 
światu, iż jest jeszcze lite- 
ratura, słowo, język, poezya 
polska. 

Oto, w czem polega siła 
Henryka Sienkiewicza. On 


odpowiada podbojowi wy- 
wołaniem olśniewającej 
przeszłości. On pokazuje 


Polakom, którym Prusacy 
zabraniają mówić językiem 
ojeów, że ci ojcowie byli 
wielcy. My paryżanie, czy- 
tając Sienkiewicza, rozko- 
szowaliśmy się obrazami 
starożytnego Rzymu, lista- 
mi Petroniusza i wyszuka- 
nym zgonem sceptyka. Po- 
lacy chłoną w siebie duszę 
Polski samej, czytając try- 
logię Sienkiewicza, gdzie za: 
porożcy, Turcy i Szwedzi 
cwałują w zaciekłych wal- 
kach, odpierani lśniącemi 
szablami Sobieskich i podo- 
bnych jemu bohaterów. 
„Zdobywcy, wciśnijcie sto- 
py swoje w pierś podbitego 
narodu, skujcie jak najmo- 


- cniej dłonie jego, a prze- 


cie nadejdzie dzień, kiedy 
samotny, rozogniony legen- 
dami zwyciężonej, swej 0j- 
czyzny pisarz rzuci na białą 
kartę papieru rzędy czar- 
nych znaczków i i kart, które 
stawszy się książką, będą 
protestem gorącym, pobu- 
dką, odpowiedzią, odwetem 
duszy narodu.” 

Claretie przypomina, że 
i we Francyi powieść hi- 
storyczna poczyna odgry- 
wać tę samą rolę, jaką od- 
krywa powieść Sienkiewicza 
w Polsce. Tak ma się rzecz 
zwłaszcza z rokiem 1870. 
Trylogia braci Marguerit- 
te'ów oddała nieocenione 
zasługi Francyi, przypomi- 
nając tym, którzy - urodzili 
się po wojnie, czem był ten 
straszny rok, w którym Al- 
zacyę i Lotaryngię oderwa- 
no od pnia francuskiego. 

A mówiąc o Alzacyi i 
Lotaryngii, zaznacza stano- 
wisko Sienkiewicza w da- 
nej kwestyi i wraca do 
tych stronie z *''Bartka 
zwycięzcy”, które przez 
długi czas _ ignorowała 
Francya zupełnie nierozsą- 
dnie, bo nigdy nie należy 
ignorować sympatyi nawet 
wtedy, kiedy tryska ona z 
Serca narodu, pozbawione- 
go Giezależności: 


Poświęcony jeszcze wy- 
mowny ustęp swemu przy- 
jacielowi Edmundowi Chv- 
jeckiemu, który cieszyłby 
się dziś z tryumfów pol- 
skiego powieściopisarstwa 
i szlachetnemu Niemcowi 
Boernemu, ZĘ, kazał ko- 
chać Polaków, Juliusz 
Claretie kończy ana. 
Mimo siły i podboju, mimo 
polityki żelaza i gniewu, 
wierzę w duszę ludów. Na- 
rody na pozór umarłe wy- 
chodzą z grobu: jak „Julia 
Szepspira, aby ożyć i ko- 
chać. 


Położenie w Rosyi. 


Każdemu wiadomo, że do. 


skutecznego przeprowadze- 
nia rewolucyi potrzeba prze- 
dewszystkiem uświadomio 
nych i zdecydowanych na 
wszystko ludzi, a po drugie 
potrzeba broni i pieniędzy. 
Ponieważ tego nie mieli w 
odpowiedniej ilości rewolu- 
cyoniści rosyjscy musieli 
przegrać 
tryumfowała przemoc na- 
hajki i bagnetów. 

Wiadomości, jakie napły- 
wają z Rosyi, są przykre. 
Nie dlatego, że pouczają 
nas, iż powrócił tam spo: 
kój, wytworzony za pomo- 
cą armat, bagnetów i naha- 
jek, ale dlatego, że zwiastu: 
JĄ olbrzymi upadek'ducha 
w narodzie, który zdaje się 
wątpić o zwycięstwie. Po- 
konanym bowiem zawsze 
jest ten, kto się za pokona- 
nego uzna. A to stało się w 
Rosyi.  Rewolucyoniści i 
strajkierzy przyznali się do 
niemocy i tem samem 
wzmocnili stanowisko rzą- 
du, który zyskał na czasie, 
celem zszeregowania się i 
wykonywania dalszego uci- 
sku. 

Telegramy nadchodzące 

z Rosyi przynoszą nam wia- 
doba, że zapanował tam 
względny spokój. Moskwa, 
to serce Rosyi zburzona, u- 
spokoiła się. Strajki ustały i 
wszystko układa się po txi 
śli rządu. 

Pozorny spokój, jaki się 
dzisiaj w Rosyi zaznacza, 
to tylko cisza przed burzą. 
Naród, który umie walczyć 
o swe prawa, jest narodem 
zdrowym. | choć przyku- 
cnie na chwilę, choć pod- 
da się, a nawet straci du- 
cha, to jeszcze wyroku na 
siebie nie wypowiada. Po- 


konany przemocą, chwyci 
się rzetelnej pracy i bę- 
dzie działał w kierunku 


odpowiednim, duch i wia- 
ra ohudzi się na nowo. 

Z krwi wylanej w walce 
o prawa narodowe, powsta: 
ną mściciele i zburzą stary 
porządek, a na jego miej- 
scu powstanie nowa Rosya. 
Walka o wolność kiedy się 
zaczyna, z ojca krwią spada 


dziedzictwem na syna — 
powiedział wielki filozof 


poeta Byron, a słowa te 
sprawdziły się już nieraz w 
historyi, sprawdzić się też 
muszą i na walczącej o wol- 
ność Rosyi. 


ina chwilę za- f 


Drobne notatki. 


W Królestwie Polskiem 
zaszedł ważny wypadek. 
Duchowieństwo polskie wy- 
słało protest do Rzymu, 
przeciw antypolskiej polity- 


ce arcybiskupa Popiela. 
Całe duchuwieństwo stanę- 
ło pod sztandarem Ligi 


Narodowej Polskiej, która 
walczy o prawa narodowe w 
sposób legalny. Arcybiskup 
Popiel opuścił swoje stano- 
wisko w obawie przed gro- 
źną postawą narodu. 


Ofiary na  Królewiaków 
napływają obficie. Emigra- 
cya polska w Stanach Zje- 
dnoczonych, a przedewszy: 
stkiem duchowieństwo pol- 
skie zbiera ofiary na wal- 


czących o głodzie Króle- 
wiaków 0 swoje prawa. 


Cześć duchowieństwu pol- 
skiemu, cześć całemu wy- 
chodźtwu, ratującemu 0j- 
czyznę w tax ważnej 
chwili. 


— 


W Baltimore zaczął wy- 
chodzić dziennik polski, 
‘Kuryer Codzienny”. Be- 
dzie to szóste codzienne pi- 
smo polskie w Stanach Zje- 
dnoczonych. 


GAZETA "= .-„ŻNA- 


numeratę z góry. Na kredyt | przerażeniem 


gazety nikomu nie wysyła- 
my. Pamiętajcie o tem na 
przyszłość, a nie będziecie 
mieli powodu do żalenia się 
na nas, żeśmy was wykre- 
ślili z listy abonentów. 
Rząd pruski znów jest 
w strachu przed niebezpie- 
czeństwem polskiem. Tym 
razem nie przeraża rządu 
mowa ani śpiew polski, ale 
polskie miliony nagroma- 
dzone w kasach banków po- 
życzkowych i spółek. Ru- 
chome kapitały Polaków w 


zaborze pruskim  obliczają 
na 300 milionów marek, a 
majątek banków i spółek 


na 100 milionów. To są naj- 


ty, że Polacy 
się rządzić. 


nie um ieją 


Zamieszczona obok ilu- 
ludność Warszawy, groma- 
dzącą się przed budynkiem, 
gdzie komitet ratunkowy 
rozdaje chleb i inne arty- 
kuły spożywcze. Takich ko- 
mitetów w Warszawie jest 


kilkanaście, a _ prezesem | 
ich jest H. Sienkiewicz, 
kilku księży i zamożnych . 


obywateli. Kto daje ofiarę 


lepsze argumenty na zarzu: | 


stracya przedstawia głodną”| 


1 


| 


| 


| ców, 


M A 


spoglądamy 
na wszystko, co sie dokoła 
nas dzieje. Anarchia i roz- 
kład — oto stan naszej oj- 
czyzny. l zdaje się, że pra- 
wie niepodobna powstrzy- 
mać upadku naszej tysiącle- 
tniej mo-archii. Wszystkie 
ciemne siły, jakie tylko są 
na świecie, zawarły sojusz, 
którego jedynym zda sie 
celem zgubić Rosyę. Ru- 
chu wolnościowego tak go- 
rąco czekaliśmy wszyscy, 
jego początki powitaliśmy 
z uniesieniem radości, a do 
czegoż ten ruch nas do- 
prowadził? od czego uwol- 
nił? Widzę tylko panowie 
anarchię, widzę jak terro 
ryzm jakichś nieznanych 
potęg bierze nas w niewo- 
lę, aby na kark narodu 


włożyć ciężkie jarzmo pa- 
| nowania tłumu, niesłycha- 


nie dzikiego, barbarzyńskie- 
go. zdolnego tylko do prze- 
rażających szaleństw już nie 
opojów, ale wprost złoczyń- 
zbrodniarzy, rabu- 
siów, morderców. Przywó- 
| dey tego tłumu jeszcze bar- 
| dziej go upadlają, aby z 
tych zepsutych ludzi zrobić 


wieku od 10 do 16- stu lat 
oznajmiają, że dość im się 
uczyć, a czas komendero- 
wać nauczycielami i zarzą- 
dzać państwem — oczywi- 
ście w interesie wolności. 
Dziewięć dziesiątych orga- 
nów prasy zachęca wojsko i 
urzędników do buntu, wło: 
ścian do rabunku cudzej 
własności, sądy do krzywego 
wyrokowania, intelingencyę 
do szkalowania wiary — 
wszystko w imię wolności. 
wyra o prostu nie nie mamy 
pojęcia co to wolność. Wy- 
ciągnęliśmy po nią obie rę- 
ce, za dużośmy się przy- 
chylili, wypadli z naszych 
odwiecznych torów — i oto 
miotamy się, jak człowiek, 
który dostał się na glebi- 
nę, abływać nie umie. 
"Kłamie, kto mówi, że 
wchodzimy w rodzinę naro- 
dów cywilizowanych; my- 
śmy wyszli z rodziny zwie- 
rząt, to prawda, lecz znale- 
źliśmy się niżej od nich. 
Oto, jak to się działo!” 


Ameryka przeciw carowi. 
NEW YORK, 22 stycz- 


zwierzęta i potem pchnąć | nia. — W obecności kilku- 


je już nietylko na państwo, 


mastu tysięcy osób odbył się 


lale także na społeczeństwo. 48 wczoraj wiełki mityng 
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ROZDAWANIE CHLEBA GŁODNYM W WARSZAWIE PRZEZ KOMITET POMOCY NARODOWEJ. 


lcin się budzą. Pisze- 
my otem na innem miej- 
seu. Rząd chiński przezna- 
czył 600) milionów dolarów 
na utworzenie armii na 
sposób państw  europej- 
skich. Tysiące Chińczyków 
uczęszczają do szkół woj- 
skowych w Prusach, Japo- 
nii i innych krajaeb. Ar- 
mia chińska za pięć lat ma 
liczyć 1,250,000 regularnego 
żołnierza. W Chinach dzie- 
je się obecnie to samo, co 
się działo w Japonii przed 
25 laty. Gdy Chiny przyj- 
mą cywiłizacyę, staną się 
państwem najpotężniejszem 
na kuli ziemskiej. Ludność 
Chin liczy 400 milionów, 
a gdy się ucywilizuje, wte- 
dy będzie można na seryo 
mówić o niebezpieczeństwie 
żółtej rasy. 


Przemysł Amerykanów w 
Kanadzie rozszerza się z 
nadzwyczajną szybkością. 
Dotychczasowe kapitały a- 
merykańskie ulokowane w 
rozmaitych przedsiębior- 
stwach fabrycznych w Ka- 
nadzie wynoszą około 50 
milionów dolarów. Jest to 
korzystnem nietylko dla 
Kanady, ale także dla Sta- 
nów Zjednoczonych, które 
w niedalekiej przyszłości 
zawładną całym większym 
przemysłem 1 handlem Ka- 
nady. Rząd angielski nie 
bardzo łaskawie spogląda 
na ten amerykański spryt. 


Niektórzy czytelnicy skar- 
żą się, że ich wykreślono z 
listy abonentów. Trudno, 
ale interes wymaga porzą- 
dku. Wydawanie gazety 
kosztuje dużo pracy i pie- 
niędzy. Kto chce otrzymy- 
wać ''Gazetę Polską” re- 
gularnie, musi zapłacić pre- 


dla tych biedaków, ten 
spełnia nietylko wielki n- 
czynek miłosierny, ale po- 
maga walezącej © swe pra- 
wa Polsce z tządem car- 
skim. 


Najnowszym wynalazkiem 
w dziedzinie automobilów 
są drobniutkie automobile 
mające kształt  trzewika, 
które moż :a przymocować 
do butów o wysokich chole- 
wach. Automobil taki jest 
w ruch wprowadzony przez 
motor o sile półtora ko- 
nia. Długość jego wynosi 
15 cali. Cztery jego koła 
mają 8 cali średnicy i są 
zaopatrzone w gumowe o- 
bręcze. Akomulatory złą- 
czone z tamibu cieniutkiemi 
drutami nosi w pasie. Buty 
motorowe ważą 16 funtów, 
a kosztują $100. Ciężar tych 
butów jest rzeczą zresztą 
obojętną, gdyż posługujący 
się niemi sportsman nie 
podnosi wcale nóg. Wyna- 
lazcą tego najnowszego sa- 
mochodu jest Francuz Con- 
santini, który przebył za 
jego pomocą już kilkaset 
kilometrów, a obecnie wy- 
biera się w butach swego 
pomysłu w drogę z Paryża 
do Petersburga. 


Rosyanie o Rosyi. 


` Dwaj wybitni Rosyanie 
rozgłośnej w swym kraju 
sławy, estetyk Modestow i 
znakomity publicysta książę 
Meszczerski redaktor Gra- 
żdanina, dosadnie schara- 


Rosyi. Pierwszy z nich pi- 
sze: 

“Chociaż dużemi chausta- 
mi pijemy z kielicha gory- 


RD 222 3 20 
e 


'wiają krwaw 
kteryzowali dzisiejszy stan * 


EET OLARE TE Lutowt KAMA to. zgnoić i a AA 
— oto ich hasło. Oni dziś 
górą, oni ton dają, dyktu- 
ją nam, eo mamy chwalić, 
a co ganić, my zaś kor- 
nie słuchamy. Najwygo- 
dniejszem dziś i najbard ziej 
wdzięcznem zadaniem w 
Rosyi jest od ostatnich łajać . 
rząd i wyszydzać osoby na- 


leżące do niego. Żaden 
dziennik, artykuł, żaden 
mowca, pisarz, sumienny 


pracownik na niwie społe- 
cznej nie może liczyć na po- 
wodzenie, jeżeli nie oplwa 
hrabiego Wittego, jako sze- 
fa rządu. Cokolwiekbądź 
się stanie, w najgłębszym 
zakątku Rosyi — zawsze on 
winien. Zwolennicy nahaj- 
ki, jako uniwersalnej mą- 
drości rządzenia i zwolenni- 
cy bezkarności, jako uni- 
wersalnej recepty na wol- 
ność — wszyscy jednakowo 
góry walą na p. Wittego, 
a wszystko eo się teraz dzie- 
je w Rosyi nazywają ze zło- 
śliwym uśmiechem ‘tańcem 
świętego Witta”. Nie mogę 
pojąć, skąd się to wszystko 
wzięło i jak nas opano- 
wało. 

"Skąd? jak — odezwał się 
ks. Meszczerski — może o0- 
powiem? Kto działa? Sza- 
leńcy, ludzie umysłowo cho- 
rzy, histerycy polityczni. 
Oni porwali Rosyę za wlosy 
i wrzeszczą, że oto prowa- 
dzą ją do towarzystwa na- 
rodów cywilizowanych. Jak 
dzikie głodne bestye rzucają 
się z nożami na bezbron- 
nych mieszkańców, spra- 
rzeź — w 
imię wolności! Urzędnicy 
kolejowi, pocztowi, telegra- 
ficzni przestają pracować, 
przyprawiają naród o milio- 
nowe straty — także w imię 


czy, dna ciągle nie widać! Z | wolności. Dzieci szkolne w | 


masowy KAB zapydtesto. zaprotesto- 
wania przeciw okrucień- 
stwom dokonywanym od ro- 
ku przez hordy carskie. Na 
estradzie zasiedli senatoro- 
wie: Paterson, Latimer, O- 
veran, Clark i członkowie 


kongresu: Ralney, Hin- 
shaw, Taylor, Moon, 
Trimble. Także stan sę- 


dziowski był bardzo licznie 
reprezęntowany. Mowy tam- 
że * wypowiedziane, wywo- 
łały olbrzymie wrażenie. 


Członek kongresu Suleer 
rzekł: Pod moją odpowie- 
dzialnością, jako poseł tego 
narodu wypowiadam, co 
dzisiaj jest już publiczną ta- 
jeminicą, że te mordy są od 
roku w Rosyi na niewinnym 
ludzie dokonywane w tym 
celu, ażeby wymordować 
tych, którzy o wolności 
marzą i nadania konstytu- 
cyi się domagają. Na pod- 
stawie zebranych aktów i 
dowodów stwierdzam, że w 
przeciągu ostatniego roku 
wymordowano na rozkaz ca- 
ra sto tysiecy Rosyan, Po- 
laków, Finlandćzyków, Or- 
mian i Zydów. Dokonano 
tych masowych zbrodni w 
sposób najbardziej okrutny 
i barbarzyński. 


Zbrodnie inkwizycyi są 
niczem w porównaniu ze 
zbrodniami jakie są doko- 
nywane na Rosyanach, Po- 
lakach, Finlandczykach i 
Żydach. 


Po $ innych jeszcze bar- 
dziej gwaltownych mowach 
przyjęto rezolucyę’ wyraża- 
Jącą nadzieję, że te zbrod- 
nie i okrucieństwa na nie- 
winnym narodzie dokony- 
wane ustaną w najkrótszym 
czasie, wskutek wmiesza- 
nia się w tę sprawę innych 
mocarstw. 


Podobny mityng odbył 
się w Baltimore. Takie pro- 
testy mają wielkie znacze- 
nie polityczne, ponieważ 
biorą w nich udział posło- 
wie Stanów Zjednoczonych. 
Niechaj się o tem dowiedzą 
czynownicy, że świat cywi- 
lizowany potępia ich podłą 
robotę. 


SPRAWOZDANIE ADMIRAŁA. 


Admirał rosyjski Rożestwień- 
Ski, który dowodził flotą bałtyc- 
ką w bitwie pod Cuszimą, takie 
zdał sprawozdanie carowi: 

W bitwie pod Cuszimą dlatego 
flota nasza poniosła straszną 
klęskę, bo ją zniszczyła flota ja- 
pońska. (idyby się to nie było 
stało, to byśmy byli wygrali 
bitwę, za co mogę ręczyć swo- 
jem oficerskiem słowem honoru. 

Car, przeczytawszy to Sprawa- 
zdanie, pokiwał głową i napisał 
na marginesie: Stalo się... admi- 
rał powiedział prawdę. Wypłacić 
za zasługę sto.... batów. 


SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKÓW. 


Lista 6. 


Kazlmierz Psikus, Glencoe, N. 
Y., $1.00, Wojciech Syzdek, Bre- 
mond, Tex., 25c, Franciszek Kował- 
kowski, San Francisco, Cul., 90c, 
Roch Śledzik, Rockville, Conn., 
32.00, Kazimierz Kazos, Knawles, 
Cal, $1.00, Jan Wróbek Nashua, 
N. H , $1.00, Kazimierz Jaśkowiak, 
Weyerhauser, Wis, 50c, Fran- 
ciszek Popławaki, Weyerhanser, 
Wis., 50c, z Smetana, l'ex., Józef 
Woźniak 50c, P. Chmiełewski koc, 
F. Chmielewski 50c, A. Krus 250, 
S. Markowski 50c, Teodor Siuda 
i Józefa Siuda 50c, Ignacy Maty- 
leński, Queens, N. Y., $1.00, Fr. 
Matysiak, Philadelphia, Pa, 55c, 
Ignacy Walkowski, Dunkirk, N. 
Ya 25c. Ruzem 

Z North Hatfield, Mass., od ob. 
Jana Ciborowskiego i Apolinarego 
Nartowiczn: 


Jan Ciborowski $1.00, Apolinary 
Nartowicz $1.00, Bolesław Białecki 
$1.00, Jan Korzyński $100, Jan 
Pilys $1.00, Józef Zalot $1.00, Sta- 
nistaw Rogalewski $1.00, Stanisław 
Korzieński $1.00, Romunld Janu- 
czyk $1.00, Apolinary Kownacki 
25c, Wincenty Załęski 50c, Michał 
Maziuk 25c, Ksawery Maziuk 50c, 
Jan Maziuk 25c, Alex, Makal 
mowski 50c, Nikodem Cebulski 
25c, Władysław Kotarski 25e, Wła- 
dysław Zaremba 25c, Michał 
Grzybko 10c, Jan Wojtkielewicz 
25c, Floryanna Pieloch 50c, Bole- 
sław Pieloch 50c, Tomasz Bazydło 
250, Ludwik Bazydło 25c, N. N. 
50c, Józef Hnrubin 50c, Jun Sta- 
chelek 50c, Józef Brzezlak 50c, 
Faustyn Serowik 50c, Staniuław 
Trzcieński 50c, Rozalia Duda 25c, 
Alexan. Prusinowski 75c, Piotr 
Pieloch 25c, Jakób Twaróg 25c, 
N. N. 50c, Józef Czelatka 50c, 
Józef Majewski $1.00, Ludwik 
Majewski 506, Bronisław Les- 
niewski 25c, Btanisław Miasikowski 
25c, Jan Sorznła 10c, Piotr Czelatku 
31.00, Julianna Czelatka bic, Bal- 
tazy Gocłowski $1.00, Alex. Cze- 
latka $1.00, Józef Malinowski 50c, 
Melhior Kulesza 5e, Bolesław 
Kulesza 25c, Jan Jackowski 50c, 
Józef Kerejczyk 25e, Piotr Pilys 
$1.00, Jan Suwleki 50e, Teofil 
Minstkowski 50c, Józef Siera- 
kowski 250, Btefania Jeromczyk 
50c, Jan Wesołowski 250, Sta- 
nisław Nartowicz 50c, Piotr Zim 
nowaski 25c, Antoni Mieczkowski 
256, Ale :ksander Bartos 25c, Antoni 
Stawecki 25e, Staulasław 'Garbiel 
25c, I Franciszek Jabłoński 25c, 
Tomasz Malinowski 50c, Apolinary 
Nowak 25c, Paweł Żempko 10c. 

jaa 

Z Finleyville, Pa., od Jakóba 
Kolińskiego: 

Jakób Kotliński $1.00, Emilia 
Kalińska the, Malwina Kollńska 
25e, Helena Kolińska 250, Fran- 
ciszek Koliński 10c, Andrzej Srnecz 
50c, Anna Ńmecz 50e, Remigiusz 
Gospodarek 50e, Karol Nowaczek 
Wiktorya Nowaczek 50c, Michał 
Malinowski 25e, Franciszka Mali- 
nowska 25e, Helena Malinowska 
10c, Bronisława Malinowska 10c, 
Weronika Malinowska 10c. 

Razem 

Z Altoona, Pa, od Franciszka 
Wojs t Piotra Kujawy: 

F. Wojs $1.00, P. Kujawa $8.00, 
8. Kujawa $2.00, A. Kujawa $1.00, 
A. Łada $1.00, A. Dzwonkoski 
$1.00, 8. Stancel $1.00, F. Horo- 
mański $1.00, A. Dzwonkoski $1.00, 
J. Tyaka $1.00, D. Stapnoski $1.00, 
S. Zaorski $1.00, A. Damolańaki 
81.00, F. Prusyk $1.00, W. Suba 
$1.00, JË Piroti 81.00, W. Pod- 
bielski $1.00, A. Smoleński $1.00, 
Ww. Kyselnicki 1.00, IL. Mnesz- 
czeski $1.00, P. Horomański $1.00, 
J. Zaorski $1.00. S. Bartkowski 
$1.00, W. Mneszczewski $1(0, A. 
(iumkowski $4.00, F. Gumkowski 
T. Podbielski 50c, J. Jarenowski 
81.00, A. Borkowski 50c, W. Ochen- 
kowski 50e, J, Mychmyn 60e, AJ. 
Langer 50e, A. Langer 50c, J. 
Wojtowicz 50e, A. Gacłowski 50c, 
K. Mneazczewski 25e, Z. Kanycki 
25c, J. Robak 25e, W. Myskow 
25c. Razem 

Z Rockford, IN., od komitetu 
z trzech: Józefa Sobierajskiegu, 
Wojciecha Jans | Antoniego Łabę- 
ckiego: (G4) 

Franciszek Ptuszyńgki 31 00, 
Józef Sobierajski $1.00, Antoni 
Łabęcki $1.00, Wojciech Jans ¢1.00, 
Andrzej Pilak $1.00, Józef Bandyk 
$1.0u, Jan Germek $1.00, Ale- 
ksander Pazdra $1.00, Władysław 
Barański 50c, Aleksander Wielga- 
łowski 25c, Franciszek Wielga- 
łowski 25c, Andrzej Krystapa 25c, 
Wicenty Konratowicz 25c, zydor 
Konratowicz 25c, Jan Schermak* 
$1.00, Franciszek Klemczak $1.00, t 
Aleksander Konratowicz $1.00, 
Stanisław Kaczmarek 50c, Tomasz 
Beker $1.00, Józef Kasper Oc. 
Wojciech A 30c, Jan Lewan- 
dowski $1.00, Nojciech Dybowski 
50c, Marcin Celesz $1.00, Piotr 
Nosal $1.00, pPawet Niedźwiecki 
25c, Franciszek Wagner 25c, 
Antoni Bugała $1.00, Jan Barański 
38150, Wojciech Augustyn 50c, 
Franciszka Kraus 50c, Józefa War- 
kocka Uc, Katarzyna Kioo 50c, 
Teofila Nosal 50c, Michał Dy bowaski 
50e, Walenty Dybowski 50c, Tomasz 
Czyżewski $1.00 , Władysław Niklaa 
$1.00, Paweł Jerusel 50c, Jan 
Wacasz $1.00. Razem 828.05 


Za ostatni tydzień $112.45 
Poprzednie składki $641.23 
Ogółem zebraliśmy $753.68 
Za składki dziękujemy i o dal- 
sze prosimy. 


811.20 


$33.06 


85.15 


$35.00 


GAZETA POLSKA. 


Z AMERYKI. 


Straszny dramat. 


PEMBROKE, N. K., 18 
stycznia. — Wskutek nie- 
porozumień domowych do- 
konał farmer Karol F. A- 
yer strasznej zbrodni i sa- 
mobójstwa. Gdy cała rodzi- 
na spała, straszny ten czło- 
wiek, widocznie w przystę- 
pi chwilowego rozdraźnie- 
nia, zamordował swoją te- 
ściową, żonę i pięcioro dzie- 
ci, poczem podpalił dom i 


umknął do swej siostry 
w miasteczku Chichester, 


oddalonem o 6 mil. 

Sąsiedzi zobaczywszy pa- 
lący się dom pobiegli na 
ratunek, ale mimo wszel- 
kich wysiłków pożaru uga- 
sić nie zdołali. Po spaleniu 
domu znaleziono zwęglone 
zwłoki nieszczęśliwych o- 
fiar, których nie można by: 
ło rozpoznać. 

Gdy otym wypadku za- 
wiadomiono Karola Ayer, 
który był sprawcą tego stra- 
sznego wydarzenia, wydo- 
był z kieszeni rewolwer i 
jednym wystrzałem w gło- 
wę. zakończył swoje marne 
życie. Komisya koronerska 
po zbadaniu całej sprawy 
orzekła, że przyczyną tej 
zbrodni był samobójca K. 
F. Ayer. Takich wstręt- 
nych wypadków mało znają 
kroniki, chociaż nie brak w 
Ameryce podobnych zbrod- 
ni. Smutny to vbjaw. 


Znaczny pożar. 


„QUINCY, Il., 18 stycz- 
nia. — W przedsiębiorstwie 
wynajmu powozów F. E. 
Harnest, wybuch} dzisiaj z 
niewiadomej przyczyny po- 
żar, który się przeniósł na 
fabryke J. B. Shoot Sadle- 
ry Co., następnie na ratusz, 


niszcząc wymienione bu- 
dynki doszczętnie, przy- 


czem zostały znacznie u- 
szkodzone sąsiednie bu- 
dynki; kilka osób zostało 
pikeleczpijych wskutek wa* 
acych się murów i 8 koni 
spaliło się w stajni Har- 
nest'a. Ogólne straty obli- 
czają na $300,000. 


' Wypadek na kolei. 


DENVER, Colo., 18 sty- 
cznia. — Wskutek najecha- 
nia pociągu Colorado & 
Southern na sanki napeł- 
nione śniegiem, wykoleił 
się pociąg i 12 posażerów 
zostało pokaleczonych. Od- 
wieziono ich do szpitala w 
Como, dziś lekarze orzekli, 
że żaden z nieszczęśliwych 
nie umrze. 


Wielka burza. 


INDIANOPOLIS, Ind., 
19 stycznia. — Wiadomości 
z Indiana donoszą o wielu 
wypadkach i stracie mająt- 
ku wskutek silnego wichru 


1 deszczu, z piorunami. 
We wielu przypadkach 
wiatr przybrał szybkość 


 60-ciu mił na godzinę. 


W Evansville jeden dom 
został zerwany z fundamen- 
tu izygwałtowną siłą rzu- 
cony o dom sąsiedni. Oba 
domy zostały zburzone. 
Bardzo wiele dachów zo- 
stało zerwanych i wiele 
szkody uczynionej. 

miejscowości Terre 
Haute robotnik znajdujący 
się na dachu został zrzuco- 
ny na ziemię i na miejscu 
zabity. Niedaleko Bedford, 
Isaac Ritter przejeżdżający 
przez most został z tegoż si- 
łą wiatru zrzucony i rów: 
nież zginął. 

Z całego stanu Indiana 
donoszą o szkodach poczy- 
nionych przez burzę. Wszy- 
stkie prawie linie telegra- 
ficzne i telefoniczne zostały 
pozrywane. 


Nowe fabryki. 


PITTSBURG, Pa., 19go 
stycznia; — Wielka kompa- 
nia stalówa, Crucible Steel 
Company, wygotowała już 
plany co do budowy olbrzy- 
miego plantu stalowego, 
który ma stanąć przy 36 
ulicy i kolei Alleghany Val- 
ley. Plant ten mieć będzie 
42 pieców do topienia żela- 
za 1 zatrudniać będzie 1,500 
robotników. 


Krąży także pogłoska, że 
ta sama kompania nosi się 
z zamiarem pobudowania 
drugiego podobnego plantu 
przy 51 ulicy, w którym ma 
wyrabiać różne sprężyny 
dla kolei. Departament ten 
ma zatrudniać około 2,400 
robotników. Pogłoski tej 
jednak kompania dotych- 
czas nie potwierdziła. 


Sprawozdanie pocztowe. 


"WASHINGTON, 19 sty- 
cznia. — Według sprawo- 
zdań urzędowych przez po- 
cztę Stanów Zjednoczonych 
przechodziło miesięcznie je- 
den miliard listów. Każdy 
z listonoszów przeniósł 3,- 
688 listów miesięcznie, bio- 
rąc przeciętną cyfrę, co 
daje na dzień 123. Na ob- 
sługę pocztową wydano w 
roku ubiegłym $20,293,590.- 
31. Wynagrodzenie jednego 
listonosza wynosi $59 prze- 
ciętnie. W stanie Maryland 
przeciętne wynagrodzenie 
listonosza wynosi $59.93, 


każdy roznosi miesięcznie 
3,496 listów. W dniu 2-go 


stycznia złożono w miejsco- 
wym zarządzie 470 podań 
od kandydatów na posady. 
Przyjęto zaledwie 80. 


Wiekowy Polak, 
DETROIT, Mich. — Do- 


noszą, iż Józef Gzamkow- 
ski, zamieszkały pod nr. 
97 przy 33 ulicy może liczyć 
się najstarszym człowiekiem 
w Detroit a nawet i w Sta- 
nach Zjednoczonych. W 
kwietniu skończy on 115 lat 
życia. Kilka miesięcy te- 
mu mógł o własnej sile 
chodzić, lecz od przeszło 
20 lat słuch jego bardzo 
osłabł. 

Gzamkowski urodził się 
w Polsce pod zaborem ro- 
syjskim i przyjechał do A- 
meryki 24 lat temu. Od te- 
go czasu mieszkał ze swą 
córką. Gdyby zrozumiał, o 
co go pytano, mógłby opo- 
wiedzieć zajmujące histo- 
rye. Przebył on bowiem z 
Napoleonem wojnę, będąc 
na polu bitwy Waterloo, w 
której Napoleon został po- 
bity. 


Na królewiaków. 
GRAND RAPIDS, Mich., 


20 stycznia. — Na posiedze- 
niu zwołanem przez ks. M. 


Matkowskiego uchwalono 
urządzió w śródmieściu 
wielki koncert i obchód 


dnia 3 maja, a dochód z te- 
góż obrócony ma być na ko- 
rzyść cierpiących braci na- 
szych pod zaborem rosyj- 
skim. Wybrano komitet, 
który ma się zająć zapro- 
szeniem towarzystw pol- 
skich do współdziałania w 
tej pięknej pracy i także ko- 
mitet do zaproszenia śpie- 
waków. Pierwszy komitet 
składa się z  obywteli: 
ks. Matkowski, prezes; S. 
Jaczkowski, sekretarz; W. 
Wojciechowski, J. Kach- 
nowski, J. S. Michałowski, 
pani M. Michałowska ı 
pani F. Kulkowska. 
Komitet do zaproszenia 
śpiewaków stanowią: St. 
Lipczyński, Maks. Wojtale- 
wicz i Józef Michałowski. 


Panika w kościele, 


PHILADELPHIA, Pa., 
21 stycznia. Podczas nabo- 
żeństwa wieczornego w ko- 
ściele baptyskim, zginęło 
18 osób a około 50 poniosło 
pokaleczenia wskutek pani- 
ki wywołanej pożarem, po- 


wstałym pod, kościołem. 
Gdy pastor miał kazanie 7 
pod podłogi zaczął się 


wydobywać dym ijedna z 
kobiet, zobaczywszy to, za- 
wołała: “gore! Powstała 
ogólna panika. Wszystko 
rzuciło się do drzwi i w 
przestrachu deptali jedni 
drugich. Między ofiarami są 
same dzieci 1 kobiety. 


Katastrofa kolejowa. 
NEW YORK, 20 stycz- 


nia. — Jeden z trzech wa- 
gonów na kolei *' Brooklyn 
Rapid Transit Co., zesko- 
czył ze szyn i spadł z wyso- 
kości 3 stóp. Frontowy ko- 
niec wagonu spadając ude- 
rzył o wielki kamień i roz- 
trzaskał się. 

Z 12 pasażerów, znajdują: 
cych się w wagonie, jeden 
został na miejscu zabity a 


, _ 


czona. Konduktor, stojący 
na frontowei platformie zo- 
stał tak pokaleczony, iż stan 
jego jest krytyczny. Przy- 
czyną katastrofy było po- 
psucie się zwrotnicy. 


Eksplozya w kopalni. 


CHARLESTON,W.Va.,20 
stycznia. — Silna eksplozya 
w Coal Co., miejscowości 
Paint Creek poczyniła zna- 
czne szkody i 15 górników 
zostało na miejscu zabitych. 
Eksplozyę słyszano w odle- 
głości kilkunastu mil. Do- 
tychczas wygrzebano sześć 
trupów. 

Do dnia 16 stycznia ko- 
palnia należała do kapita- 
listów detroickich. W tym 
dniu została sprzedaną 
kompanii “Paint. Creek 
Coliery Co.,” złożonej z 
bogaczy West Virginii. 


Rewolucya w Rosyi. 


du rosyjskiego jest nader 
niebezpiecznem. Ciągłe za- 
burzenia i strajki, spowo- 
dowały w kraju całkowity 
zastój ekonomiczny. Kilku 
guberniom grozi kleska gło- 
dowa. Na utrzymanie cier- 
piących głód chłopów i ro- 
botników potrzeba przeszło 
pół miliarda rubli, czyli 
250 milionów dolarów. Je- 
żeli rząd nie zdoła nagro- 
madzić dostatecznej kwo- 
ty pieniężnej dla złagodze- 
nia choćby częściowo panu- 
jącej nędzy, stanie się ona 
źródłem coraz nowszych 
rozruchów, a agitatorom u- 
łatwi ogromnie czynność 
przeciwko rządowi. 

PETERSBURG, 22 sty- 
cznia. — W ostatnich kil- 
ku dniach  poaresztowano 
bardzo wielu redaktorów i 
wydawców pism rosyjkich, 
co ogromnie zaniepokoiło 
publiczność. 

Wydawcę petersburskiej 
“Rusi” skazano na rok for- 
tecy za krytykowanie rzą- 

u. 

Podobno w niektórych 
więzieniach bywają wię- 
źniowie dziesiątkami roz- 
strzelani, aby ich miejsce w 
celach mogli zajmować no- 


wi więźniowie. Nad are- 
sztowanymi pastwią się w 


straszny sposób urzędnicy 
więzienni i bardzo wielu z 
uwięzionych popełnia samo- 
bójstwa, nie chcąc podlegać 
katuszom. 

W Warszawie aresztowa- 
no 14 członków komitetu 
robotniczego i osadzono w 
cydadeli. 

Z Libawy i Mitawy do- 
noszą, że jenerał-guberna- 
tor Sołogub żelazną ręką 
przywraca spokój w Kur- 
landyi. Schwytanych z bro- 
nią w ręku powstańców, 
oskarżonych o rabunek lub 
podpalenie stawia pod sąd 
wojenny. 22 osób zostało 
rozstrzelanych na poczeka- 
niu. Wojsko kroczy na 
Frauenburg, gdzie koncen- 
trują się powstańcy, zmu- 
szeni do odwrotu. 

W Petersburgu zamknął 
rząd 39 drukarń i uwięził 
trzech redaktorów pism 
socyalistycznych. 

Krytykuje Wittego. 

PETERSBURG, 22 sty- 
cznia. — Dziennik peters- 
burski ‘Słowo’ poświęca 
naczelny artykuł gwałto- 
wnej krytyce rządu. Or- 
gan umiarkowanych zarzu- 
ca Wittemu brak energii i 
niepotrzebne wdawanie się 
w rozmowy z zagraniczny- 
mi korespondentami i zapy- 
tuje, czemu nie robi nie dla 
ocalenia bałtyckich prowin- 
cyi. Odbicie tych prowin- 
cyi jest dla Rosyi kwestyą 
życia lub śmierci. Rosya 
może bardzo dobrze obejść 
się bez Polski i Finlandyi, 
ale dalsza zwłoka akeyi 
przeciw powstaniu Łoty- 
szów, zachęca niechybnie 
chciwość Niemiec, które ze- 
chcą z pewnością skorzystać 
ze sposobności, a mają 
przecież gotowe usprawie- 
dliwienie, że ich poddani są 
zagrożeni. Trzeba się mieć 
na baczności przed Prusa- 
kami, którzy czyhają na na- 
szą zgubę. 


reszta śmiertelnie pokale- 


Zaburzenia w Prusach. 
BERLIN, 19 stycznia. — 


W całych Prusach zanosi 
się na demonstracye socya- 
listów, których celem jest 
wywalczenie tajnego, rów- 
nego i powszechnego głoso- 
wania posłów do sejmu 
pruskiego. Rząd postanowił 
uśmierzyć wszelkie podobne 
demonstracye, a organ so- 
cyalistów pruskich **Vor: 
waerts’ zapewnia, że s0- 
cyaliści nie wywołają żad- 
nych zaburzeń, jako do- 
brzy obywatele. 

„W Hamburgu odbyła się 
pierwsza demonstracya 80- 
cyalistów w wymienionym 
celu i wielu policyantów 
pokaleczono za to, ze chcieli 
przeszkodzić demonstracyi. 


Prezydent Francyi. 


PARYZ, 19 stycznia. — 
W sali kongresowej we 
Wersalu odbyło się wczoraj 
wspólne posiedzenie posłów 
i senatorów w liczbie 860 
osób, w celu wybrania no- 
wego prezydenta Francyi. 
Zaraz po pierwszem głoso- 
waniu pokazało się, że Fal- 
lieres otrzymał 449 głosów, 
podczas kiedy kandydat Do- 
umer miał ich tylko 371. 
Falliers doznał poparcia ze 
strony socyalistów i grup 
radykalnych, które pod- 
trzymywały ministerstwo 
Combesa. Nowy prezydent 
Francyi wrócił z Wersalu 
do Paryża pod honorową 
eskortą. Obejmie on swój 
urząd w dniu 18 lutego. 

Falliers był dotychczas 
przewodniczącym w sena- 
cie i zajmował pałac urzę- 
dowy dla siebie przezna- 
czony. 

Ztamtąd udał się wczo- 
raj, po wyborach, do pała- 
eu Klizejskiego, gdzie obec- 
ny prezydent [Loubet win- 
szował mu wyboru. Nowy 
prezydent nie lubi zbytku 
i przebywa chętnie w Mer- 
rin, miejscu swego urodze- 
nia, w posiadłości nabytej 
przez swego dziadka przed 
stu laty. Za młodu nie od- 
znaczał się talentem ani pil- 
nością, lecz następnie za- 
brał się szczerze do pracy, 
został adwokatem i zrobił 
karyerę. 

Z Kanady. 

MONTREAL, Ca., 19-go 


stycznia — Grono młodzie- 
ży postępówej zwołuje ni- 
niejszem zebranie ludowe, 
które odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 28 stycznia 
1906 r. w hali na rogu St. 
Katherine i Pathernais ulic, 
w celu wyjaśnienia obecnej 
sytuacyi politycznej w Kró- 
lestwie i jednocześnie odbę- 
dzie się obchód ku uczcze* 
niu pamięci ostatnio powie- 
szonych, walczących za wol- 
ność braci naszych. O licz- 
ny udział Polaków uprasza 
Komitet zwołujący. 

Katastrofa na okręcie. 

WASHINGTON, 23 sty- 
cznia. — Na brazylijskim 
okręcie wojennym Aquida- 
ban powstała eksplozya w 
magazynie prochu, wsku- 
tek czego okręt został wysa* 
dzony 1 rozbity w kawały. 
Wraz z okrętem poszło na 
dno morza 212 marynarzy. 


CZY CHCECIE 
nabrać siły i ciała, mieć do; 
bry apetyt, cieszyć się re- 
gularnem funkcyonowa- 
niem organizmu i odświeża- 
jącym snem, odczuwać i 
wiedzieć, że każda. cząstka 
waszego systemu jest wzmo- 
cenioną i odnowioną? Jeżeli 
tak, to rozpocznijcie na- 
tychmiast używać Dra Pio- 
tra Gomozo, stare, wypró- 
bowane lekarstwo ziołowe. 
Jest one dostarczane wprost 
ludziom przez specyalnych 
agentów, których naznacza- 
ją właściciełe, Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112 
— 118 5o. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill. 


SPROSTOWANIE. 

W korespondencyi z Worcester, 
Mass., zamieszczonej przed ty- 
godniem, zaszła mała pomyłka w 
nazwisku sekretarza, którą pro- 
stujemy. Mianowicie adres se- 
kretarza jest następujący: 

Jakób Orciuch, I Union ave., 
Worcester, Mass. 


Wielka Pamiątka. | 


Każdy z czytelników powinien 
sobie sprowadzić jeden z trzech 
pięknych obrazów drukowanych 
na grubym chińskim papierze 
a przedstaw iający 


Pochód Narodowy 
w Warszawie. 


Podobiznę tych obrazów zamie- 
zamłeściliśmy w Gaz. Polskiej. 
Obrazy te są rozmiaru. dwa 
12x15 cali, a trzeci 9x13 cali. 
Są to ozdobne fotograwury wy- 
kończone artystycznie ł opra- 
wione w ramę przedstawiają 
wspaniały obraz. Dla upamię- 
tnienia tej wielkiej chwili w 
bistoryi naszej porozbiorowej, 
sprzedajemy te obrazy po baje- 
cznie niskłej cenie: 

jeden obraz 10 centów, 
dwa obrazy odmienne 15c. 


trzy obrazy P 25c. 


W. Dyniewicz, 


532 Noble st., Chicago, III. 


Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do 0= 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn- 
kach. Za każdą robotę gwa- 
rantujemy. Adresować na- 
leży: 
WM. A. POPE, 

79 Lake str. Chicago, Ill. 


Papier Listowy zW idokami 


nananana OWA 
1) Listowy papler: Dla osób piszących 
do kraju. 
2) . “u Z powinszowaniem 
8) u s Z pozdrowieniem 
s drogich osób. 
Z pozdrowieniem da 
osób znajomych lub 
krewnych. 
Z illust. przedstawia- 
jącą ofiarę Mszy ów. 
Z modlitwą odpusto- 
wą I serdaczną prze- 
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjactół 
w kraju. 
8) 4 “ Z powiusz. Imienin 
Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 


pisze pod numerem. 
W. Dyniewicz. 


4) « 


5) w + 
6) = n 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JKŻKLI NIE UŻYWA 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


ma sprzedał w aptece 


XELOWSKI'S PHARMAGY, 


109 Milwaukee av, Chicago, 111. 


AR 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roslin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 


Cena umiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 


ZZS ZZ NĄ 
Kto już nabył maszynę do druko- 
wania, od Eagle Supply Hause, a chce 
mieć czcionki z połskiemi akcentami, 
(cały alfabet) niechaj nadeśle jednego 
dolara do: Eagle Supply House, 531 
Noble st., Chicago, IN. (x) 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— Mammut PRZEZE — 
x. POTRA ZGKARGE. 
Z DODATKIEM 
Sazśćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z ksiegi Zrwoty Świętych Ks. 
Biagraczyśskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SIONE EST: 
Kilka ant tliczzemi ilesti yomi. 
6 imagraiem any mi taboro z- 
mi obrazkami i obejmuje 
przazie IOD siroa uial- 
klega reamiaru. 
W mętne| rawin, « ytlacza- 
ea z srebra tytwiiki | mar- 
murowe brzeri. 


Bezmiar èx)? Waży $ luatów. 3 


Przysyłający na tę lwęgę niechaj podada 
majblitazą stacyę expresową. gdya pocztą Dia 
motna wysyłać, bo kmęga jat za ciężka. 

Drukowane nt pergaminie, oprawna w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 

Adrasować nalezy: 


w. DYNIEWKZ. 
£N NOBLE STREET. CHICAGO. LL. 


A 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $1.00. 


a poślemy wam . 


JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA. 
Jest ona bardzo mocna i trwała i pieze tak równo 
i wyraźnie jak $100.00 muszynka. Ma ona 84 liter. sta- 
nowiące małe i duże litery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania. 
ta nie jest Żudną zabawką i każdy bizneślsta, sekretarz 
lub piskrz powinien taką maszynkę subie sprowadzić. 
„Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla kużdgo, tylko $i0.00. 
Jeżeli będzie się wam podołmć, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 


Muszynka 


sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adrexuwać należy: d 


The Pulaski Mail Order House, 


8i6 N. Hamlin Ave, 


Chicago, III. 


Czytajcie wszystko do końca. 
Bankier i $ 779973 wszel 
l. HER 


| kie pieniądze 

į do kraju przez 

2 Carlisle St. fc. k. pocztę 

New York, N. Y. pahe d sę = 

$znacznie zni 

żonego. ręczy za każdy cent i za do- 

ręczenie w 12 dniach.— Za każdą wy- 

Byłkę wydaje wraz z pokwitowaniem 
wartościowy kupon na prezent. 

Bankier i 


l. HER Notaryusz 
{kraju na najle- 


2 Carlisle St. !psze i najszy- 


New York, N. Y,jPSze parowce 
ł po cenach naj- 
tańszych, ścisle kompanicznych. Daje 
pasażerom swoim Nadzwyczajne Wy- 
gody ! Czeka każdego pilnie na dypie 
odprowadza na szyf, odatawla tamże 
rzeczy Í stara się o domowy wygodny 
nocleg. Pasażerowie z kraju jadący 
są pod naszą nieustanną opieką na 
całej droeze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na 
szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu 
i odstawiamy na miejsce pobytu. 
tma kłopoty 


l. HER 
| wojskowe ? 


2 Carlisle St. | Kto chce 


New York, N, y. emt dłu. 

'żne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma apadkł ode- 
hrać? Kto ma proces a grunt? Kto 
potrzebuje pełnomocnictwa, kantrak- 
ty kupna i sprzdaży, Kto chce przez 
konsulat coś wykonuć, jak doku 
menty wystawić lub legalizować? Kto 
szuka porady w cremkolwiek? Niech 
zaraz do niego naplsze. Dobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko i pe- 
wnie nastąpi, 


Nie zwiekaj!!! Napisz zaraz!!! 


Notarynusz 


sprzedaje rzy( 
karty do I z 


Bunkler i | Pyta się Kto 
Notarynsz 


. F. PA MM, 

Kraków, ul. Zielona 3, 
Europa, Austrya, Galicya, 
syła eławne w całym awiecie 


totns Roskopf 


dokładnie na minutą uragnlo- 
wane $2 l. Te same praw 
dziwe patentuwe $600., ta 
- same z irzema erebrnem ko- 
pertami, urzędownie sieinplowane 851%. Te 
same prawdziwa patentowe $:.00. Łaficzrzki 
rrebrue urządownie stemplowane $1.1%), mo 
cniej zc $1.50, bardzo mocne $2.1%). Przy obnta« 
lanku należy kwotę przysłać. Opłata od paczki 
du Ameryki wynosi s0c 
Na żądanie ponyłam wielki cennik Illuatrowany 
darma i aplatale. (G5) 


Zawarliśmy » Grmą bawarską caseg +s mary Mini 
możemy dostarczyć naszym w 


w, PYNIEWICZ, 


wypdysce Vety Pi 


E i vaga ATT 
: WINO 3 
- jest najlepszym napojem, gorz- $ 
s kie zloła najlepszem lekąr- 
g atwem na żołądek. : 
; TRBINERA 5 
PROZAK 
i ELIXIR $ 
3 GORZKIEGO ; 
3 WINA -- a 
RZE WZ H 
: jest kombinacyą wina z zio- g 
; łami 1 dlatego stanow! naj- H 
. lepsze lekarstwa familijne na © 
żołądek | nerwy, które wzbo 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. : 
| JOSKPATRINKA, 3 
H 799 S. Ashland av., Chicago, Ill. H 


60 YEARS’ 
; ÈXPERIE MCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS $C. 


Anrone sending a skeich and description may 
qnickiy asoartain our ommum frea whether an 
nięentlon la prohahly naieniabie. Communica- 
tlona atrietly conndenual. HANDBOOK on ł'atenta 
ment froe. Uldest senc? fur securing patenta, 

Patenta taken trnózh Munn & Co. recaive 
special nolicr, without chargo, in the 


Scientific American. 


A handsamely ilinatrated weekly. Targent cir- 
ceu'sthm of any seiontiðe journal, Terms. $3 a 
vear; four montha, $L d by all newsdealera. 


MUNN & Co,261Brosewar New York 


Brauch OMS, F At, Washington, D. C. 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpis znakomitej recepty, którą posyiam dar- 

mo męrczyznom potrzelującym pomocy. Nie 

eat to Żaden humbug r prólką, lab z G. 0). i). 

Przeczytaj to ogłoszenia do kośca 

Piszemy te slowa do riążczyzn, cierpiących s 
powodu, że zrujnowali deal! orgauizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. słuchniele mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z |ekaratwanii 
wyspyłanemi na próbą, z ''paxnami elektryczny 
mi, z patentowanemi medycynam|i itp. Pary nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zapauje 
wam trawiebic, zatruje rały organizm funiemo- 
żliwy wyleczenie nią z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne skatki błędów - młodości i 
nadużyć płctowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa- 
mięci, brak s'ł, przygnębienie. nieAmiałaćć, ból 
w krzyżu, ogólne osłabienie Itd, i byłem na tv- 
io uiorozsąduy, iv próbowałem wtzelkich moż!!- 
wych środków bez wyboru, ale polepazenin nie 
dóznałem. Nakoniec pojechałem do Europy, po- 
radziłem się pewnego znakomitego lekarza | len 
mnie wyleczył. Receptę przex niego mi dang 
mam dotychozaa w rwujem pabladaniu. Ponie- 
waż wiem z ałarvnego doświadczentu, jak tru- 
dno jeet sią wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten upoeób, Że noślą moją rece- 
pte w zapieczątowa!e] koperefe znpełnie ber- 
płatnie wraz z wezeluimi informaryami katda- 
mu choremu. który do mnie napieze. Otrzyma- 
łem już seikí liatów od niąśczyzn chorych s ró- 
żnych ntron krajo, w których zańwiadczają, że 
podob-ie lak ja zostali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recep'a jest to przep's na kombi- 
nacyg środków posato roi a jednak zup^łnie nie 
szkodliwych, i fest tak prosta, źe w każdej do- 
braj aptece uyzonają ją za niewielką zayvłatę. 
deżeli alq watydziaz 166 do aptoki z recepty po 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przy gotowa’ 
ta lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli m 
bie życzysz lego, a luk nie, to mnie wasyetho 
jedno. Me nie wyryłam na C. O. D., ani teg nia 
mam zamiaru zinusić cią podstępem, żebyń ml 
xapłacił za rzecz, której nie chcesz ORA Jeże: 
ii przekonasz rią o mojei nieuczciwości, to cgłoś 
mniec jako cecurta w tej pazecia. To opłosze- 
nie mote nie ukarać się już więcej, a xatem le- 
piel napisz do mnie varaz, a następną une 
otrzymasz receptą í potrzebne do niej ob, aśnie- 
nia. Wytłomaczę ci również, w jaki sposób je- 
mem w stanie dawać to, co trtaj obiecuję bez 
najmniejszej dla mnia straty. Adres: C. H. 
BENTNON, KM. Box 622 Chicago, IN. _ s 
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Ozdobne Kalendarze na rok 1906. | 


Gromnice i Świece woskowe M 
na M. R. Gromniezną. 


Czy masz już noworoczny kalendarz? Jeżeli nie, to mamy jeszcze na- 
stęcujące gatunki kalendarzy, które wysyłamy pocztą lub Expresem i prze: 


ayłkę opłacamy. — 


rusów Polskę miłującyc h 


wieści i nowości ze świata 


jaciół tego stanu 


Tom I — á 


kart 


lub inny jaki dodatek jako premię. 


wyżej. 
ści, przesyłkę opłacimy. 


654 Becher street, 


i 
i 
i 
i 
| 
i 
i 
: 
i 
i 
$ 
i 
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Polski Kalendarz Misyjny 00. Trapistów 

Wielki Kalendarz Maryaúski dla ludu katolickiego t czcicieli 
N. Maryi Panny, format większy 

Kalendarz Seres P. Jezusa dla katolików wszelakiego stanu 2 

Najświętsza Rodzina kalendarz dla rodzin chrześciańskich 

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, książka dla wia- 


Wielki tllnstrawany Kalendnuz Wszechświatowy, zawiera po- 


Pociecha Starości, kalendarz dla Ikdzi wiekowych, ma duży druk 
Przyjaciel Żołnierzu, kalendarz dla byłych wojskowych i przy- 


Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześciańskich, gruba, 
mocno i ozdobnie oprawna książka, zawlera obrazy ów. Í 
światowe; najrozmaitsze powieści I opowiadania 

Wiełki Kalendarz Uniwersalny, dla wszystkich stanów narodu 
polskiego, jest w dwóch dużych 
osobno w kartonowej ozdobnej grubej okładce. 

65c 


Powyżej wymienione kelendarze są w formie książek w pi knych 
okładkach obrazkowych stosownie do tytułu. Każdy z nich zawiera — oprócz 
pięknie illustrowanych 12 kart miesięcy I zwykłej treści kalendarskiej także: 
pamiątkowe, wiele ciekawych pięknych powieści, ciekawe i najnowsze 
wiadomości, artykuły pouczające, nowele pisane w duchu narodowym, ane- 
gdoty itd. oraz wiele rycin I obrazków lub obrazów i fotodruków większych, 
które można oprawić i pokój ozdobić. 

Kalendarz Maryański, (w formie zeszytu) znane powszechnie 
wydanie K. Miarki z przesyłką 


Uwaga! Kto chce mieć kalendrze do wyboru, niechaj pisze o ile możności 
w krótce. Rto zbierze pomiędzy znajomymi zamówienie na dziesięć (10) ka- 
lendarzy, ten otrzyma w prezencie Żywoty (12) Św. Pańskich w obrazkach, 


Gromnice i Świece woskowe 


białe lub żółte, gładkie dwu-funtowe, jedno-funtowe, po 2, 3, 4,.6, 
lub 8 na funt, pakowane po 6 łuntów w pudełkach funt po 
Dekorowane w kwiaty i złocone ornamenta, różnej wagi jak gładkie, 


Świece woskowe odlewane, białe lub żółte, różnej wagi i wielkości jak po- 


Pudełko 6 funtów (bez opłaty przesyłki) 
Pudełko 6 funtów (z opłaconą przesyłką) 


Uwaga! Kto zamówi świec woskowych razem za $5.00 (lub więcej) warto- 


tomach, każdy oprawny 


Tom II 


20c 


50c 

funt po £1.00 
82.00 
$2.50 
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Prosimy o wczesne obstalunki. Adresować do: 


Jos. Kwasniewski 


Milwaukee, Wisconsin. 


.2020000000000000000000000000000000000000 
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GAZETA POLSKA- 


K DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Uprawa koniczu na 
nasienie. 


Konicz na nasienie rzadko 
gdzie uprawiają w gospo- 
darstwach, cokolwiek tylko 
intenzywnie prowadzonych, 
bo podczas, gdy konicz na 
paszę znakomitym jest 
przedpłodem dla oziminy, 
konicz nasienny jest płodem 
wyczerpującym, a słoma je- 
go małą ma wartość. Jeżeli 
go się chce uprawiać, to 
wysiewa się go znacznie 
rzadziej niż konicz na paszę, 
do wysiewu rzutem bierze 
się 16, rzędowo zaś 12 kg. 
na hektar. Na gruncie zaso- 
bniejszym sieje się go 'rza- 


dziej, na uboższym w po- 
karmy gęściej. 
Siła zasobności gruntu 


warunkuje także, czy nasie- 
nie ma dać pierwszy pokos 
czy też drugi; przy silnej 
glebie można; drugi sprzęt 
przeznaczyć na nasienie, 
przy słabszej pierwszy. 
Jeżeli jednak konicz od 
dołu gnić zaczyna, albo je- 
żeli słota przeszkodzi zapy- 
leniu kwiatów przez owady, 
które jest nieodzowne i bez 
którego nie „można się spo- 
dziewać wytworzenia na- 
sion, to należy konicz sko- 
sić inaten rok z nasienia 


zrezygnować. 
Dojrzałym jest konicz 


wtedy. kiedy główki zbru- 
natniały, a nasiona są lśnią: 
ce, pełne i z grubszej stro- 
ny fioletowo -lub zielonawo- 
niebiesko zabarwione. Po 
skoszeniu układa go się w 
kopy, albo, jeżeli miejsce na 
to pozwala, rozwiesza go się 
w stodole na belkach do 
wyschnięcia. 


Młócenie koniczu jest ła- 
twe i musi się odbywać przy 
mocnym mrozie; przy pe- 
wnej wprawie można to zro- 
bić za pomocą młocarni. 
Wymłócone główki należy 
od ziarn oddzielić i młócić 
ponownie tak często, dopó- 
kisię nie wymłóci wszy- 
stkiego w łupinkach zam- 
kniętego ziarna. 

Złym jest sprzęt, jeżeli 
wynesi 100—150 kg. na he- 
ktar, średnim, jeżeli daje 
300, a «dobrym, dając 400 
kg. 

Plewa koniczowa jest po 
oddzieleniu drobnego pyłu 
dobrym materyałem pokar: 
mowym. 


Zmiana łąki na rolę. 


Jeżeli łąka ma być zmie- 
nioną na rolę, to potrzeba 
niezbędnie tej roli oprócz 
nawozu stajennego dostar- 
czyć jeszcze silnych nawo- 
zów sztucznych, a miano- 
wicie silnego nawozu fosfa- 
to-potażowego. Prędzej mo- 
żna zaniechać nawożenia 
gnojem niż nawożenia na- 
wozami sztucznemi, a to po 
prostu dlatego, ponieważ 
właśnie po zamienieniu łąki 
na rolę nie brak ziemi sub- 
stancyi organicznych, gdyż 
dostarcza ich jej w obfitości 
darń łąkowa. 


Co jest głównem zadaniem 
nawozu stajennego na roli 
— poprawienie stosunków 
fizykalnych ziemi i wzbo- 
gacenie jej w próchnicę, to 
czyni tu darń w  dostate- 
cznej mierze. [Inaczej ma 
się rzecz z dowozem sztu- 
cznych nawuzów. Przy na- 
wożeniu łąk trzeba, jak 
wiadomo, położyć nacisk na 
dowóz kwasu fosforowego i 
potażu i rzeczywiście na- 
wozi się łąki prawie wyłą- 
cznie superfosfatem lub 
tomasyną i kainitem. Za- 
warte w tych nawozach ma- 
teryały pokarmowe tak wa- 
pno jakoteż kwas fosforo- 
wy i potaż bywają właśnie 
prze? trawy łąkowe głównie 
odbierane ziemi, a zatem 
idzie, że wszystkie prawie 
ziemie łąkowe bez silnego 
nawożenia powyżej wymie- 
nionemi nawozami mineral- 
nymi są w nie mniej lub 
więcej ubogie. 4 tego zaś 
wynika już samo przez się, 
że przy zmianie łąki na rolę 
bezwarunkowo powinno na- 
stąpić nawożenie tak to- 


masyną  jakoteż kainitem. 
Dowóz tyche materyałów 


pokarmowych wywiera je- 


szcze i ten zbawienny 
wpływ, że przyśpiesza roz- 
kład darni i substancyi or- 
ganicznych wogóle i podno- 
si tym sposobem urodzaj- 
ność w każdym kierunku. 
Czy potrzeba obok tego ta- 
kże jeszcze nawożenia azo- 
towego zależy z jednej stro- 
ny. od obfitości próchnicy 
w ziemi, z drugiej zaś od 
roślin, jakie mają być u- 
prawiane. Jeżeli mają 
przyjść najpierw rośliny o- 
kopowe, co pod każdym 
względem okazuje się ko- 
rzystnem, ponieważ z po- 
trzebną do tego uprawą 
jest rołączone gruntowne 
oczyszczenie ziemi, naten- 
czas nie powinno pod ża- 
dnym warunkiem braknąć 
osobnego dowozu azotu, w 
każdym razie opłaci się u- 
życie jego w wysokim sto- 
pniu. 


{| Rozmaitości. 


Prusacy i ruch narodowy 
litewski. 


Hakatysta Droszke w 
dzienniku berlińskim *'Der 
Tag" z wielką sympatyą 
pisze -o ruchu  narodo- 
wym litewskim. Źródłem 
tej sympatyi, równie jak 
sympatyi do Rusinów w 
(Galicyi jest przedewszy- 
stkiem nienawiść do Pola- 
ków. Zresztą zdaniem Dro- 
szkego dążenie Litwinów 
do samodzielności jest 'dla 
Prus korzystnem. 

“W Rosyi liczyć się na- 
leży z wszelkiemi ewen- 
tualnościami. Autonomia 
Królestwa Polskiego nie 
jest wykluczoną. Ale stare 
W. ks. litewskie nie należy 
do narodowej Polski, a złą- 
czone z nią było tylko przez 
unię personalną. Jeśli Li- 
twini przypomną sobie swą 
narodową odrębność, to po: 
lacy znajdą ku bałtyckim 
prowincyom wrota zam- 
knięte, a wschodnie Prusy 
nie będą już w niebezpie- 
czeństwie. Sprawa jest bar- 
dzo doniosłą, a jeśli mamy 
dobry narodowy wzrok, to 
powinniśmy Litwinów w 
ich dążeniu ku samodziel- 
nośći na wszelkie sposoby 
popierać, gdzie i jak może- 
my. Może zasłużymy sobie 
tam na wdzięczność, jak 
Rosya u ludów  bałkań- 
skich. Pewnem jest, że w 
ten sposób znacznie umniej- 


szymy polskie  niebezpie- 
czeństwo dla naszego, 
Wschodu. Jeśli natomiast 


Litwa przyłączy się do a- 
wanturniczej Polski, to nie- 
bezpieczeństwo kolonizacyi 
mieć będzie przed sobą 
otwartą drogę. Skatki wnet 
i w sposób bardzo nieprzy- 
jemny odczućby się dały 
we wschodnich Prusach. 

Na złodzieju czapka gore 
— powiada przysłowie. 


. 


Odrodzenie Chin. 


Właciwie nie można mó- 
wić jeszcze o dokonanem 
odrodzeniu państwowej po- 
tegi Chin, w każdym razie 
rozpoczęte już ‘‘odradza- 
nie” się jej jest już faktem, 
którego zaprzeczyć niepodo- 
bna. W naszych militarnych 
czasach to odrodzenie musi 
się dokonywać i w istocie 
się dokonuje przez armię. 

Owóż zdaje się, że minę: 
ły już bezpowrotnie czasy, 
kiedy Chiny miały armię w 


dosłownem znaczeniu wy- 
razu tylko  ''humorysty- 
czną”. Trzy ostatnie lata 


zmieniły sytuacyę grunto- 
wiie, a obecnie Chiny po- 
siadają już 100,000 wojska 
doskonale _wyćwiczonego, 
uzbrojonego, umundurowa: 
nego i zorganizowanego cał- 
kiem po europejsku. 
Niedawno właśnie odby- 
ły się na równinie Ho-Kieu- 
Fu manewry tej armii wo- 
bec zaproszonych reprezen- 
tantów państw obcych. 
Przedewszystkiem wykona- 
no manewr obrony stolicy 
przed atakiem wojsk ob- 
cych, a przedstawiciele za- 
granicy mogli się przeko- 
nać, że gdyby teraz miała 
się powtórzyć głośna ekspe- 
dycya wojsk zjednoczonych 
z czasu Walderseego, to 
ekspedycya ta nietylko 


spełzłaby na niczem, ale 


wprost zostałaby otoczna i 
zgnieciona. 

Bardzo dobrze też wypa- 
dły ćwiczenia artyleryi, w 
której zorganizowaniu Chi- 
ny wprawdzie szły za wzo- 
rem mocarstw europejskich, 
ale ich ślepo nie naśladowa- 
ły. A mianowicie armat nie 
kupiono u Kruppa, jako 
zbyt skomplikowanych, i 
przedstawiających wielkie 
trudności przy celowaniu, 
ale nabyto działa systemu 
Caneta w Creusot we Fran- 
cyi. 

'Lakże organizacya służby 
sanitarnej okazała się do- 
skonałą, a oddział sanitarny 
przy pomocy swych noszów 
potrafił w krótkim czasie 
przetransportować całą dy- 
wizyę, która odgrywała rolę 
rannych. 

Naturalnie to, co widzieli 
reprezentanci państw 
obcych jest rezultatem re- 
form wprawdzie bardzo szy- 
bkich, ale gruntownych i 
sumiennych, a reformy te 
przeprowadziło trzech man- 
darynów: Diuczeczangu, 
Juanszikaju i Lielingu. 

Zadanie ich było niełatwe 
przedewszystkiem bowiem 
trzeba było przełamać tra- 
dycyjny  przesąd narodu 
chińskiego, który powiada, 
że 'człowiek prawy nie 40- 
staje żołnierzem, tak samo, 
jak z dobrego żelaza nie 
robi się gwoździ”, a po- 
wtóre należało zdobyć śro- 
dki finansowe, wycisnąć je 
u ludu chińskiego. Jedno 
i drugie udało się przed- 
siębiorczym mandarynom, 
którzy przebrawszy się z 
okazałych szat mandarynów 
chińskich w ciasne 1 skrov 
mne mundury  jeneralskie, 
stanęli na czele świeżo u- 
tworzonego w Pekinie Lien- 
pingczu, czyli biura sztabu 
jeneralnego, które jest ni- 
czem innem jak ministe- 
ryum wojny. 

Naturalnie wszystko to 
początek dopiero, ale po- 
czątek, za którym mogą 
pójść ważne i doniosłe zmia* 
ny w polityce światowej. 


PROJEKT PODZIAŁU AUSTRYI. 


Wielką sensacyę wywołuje w 
świecie politycznym ogłoszony 
tekst traktatu, jaki miał być 
zawarty przed 34 laty pomiędzy 
Rosyą a Niemcami; stać się to 
miało podczas najazdu praskiego, 
na Francyę, dnia 3 marca 1871 r. 
w Wersalu, gdzie stał kwaterą 
król Wilhelm pruski, świeżo pro- 
klamowany cesarzem Niemiec, 
traktat zaś miał być ułożony z 
jednej strony przez radcę tajnego 
Williama Westmana, jako pełno- 
mocnika rosyjskiego, a ze strony 
drugiej przez kanclerza Rzeszy 
nemieckiej Ottona Bismarcka. 

Cały traktat składa się z 14 ar- 
tykułów, z których pierwszych 
Sześć postanawia samą zasadę 
sojuszu pomiędzy ówczesnym ce- 
sarzem niemieckim i ich następ- 
cami ''na wieczność.” Obie stro- 
ny sojuszowe zobowiązują się da- 
lej, że nie będą zawierały żad- 
nych umów z innemi państwami 
bez poprzedniego porozumienia 
się ze sobą, że będą postępować 
zgodnie we wszystkich sprawach 
polityki europejskiej, że w razie 
wojny ''połączy swe wojska i po- 
nosić będą ciężary wojenne w 
równej mierze,” że zobowiązują 
się do utrzymania armii i mary= 
narki na umówionej stopie i że w 
danym razie połączonemi armia= 
mi dowodzić będzie jeden wspólny 
wódz naczelny. 

Najciekawszymi są artykuły 
7 18, t.j. w których jest za- 
warty formalny program po- 
działu Austryt i które dotyczą 
przedewszystkiem ziem polskich. 

Oto dosłowne brzmienie owych 
artykułów: 

"Jeżeli w przyszłości powsta- 
nie nieporozumienie pomiędzy 
cesarstwem niemieckiem a mo- 
narchią austrowęgierską, które- 
by zagrażało spokojowi ogólne- 
mu i z któregoby wynikła woj- 
na, po zwycięstwie wojsk sprzy= 
mierzonych car Wszechrosyi i 
casarz Niemiec nie mogą przy- 
stąpić do zawarcia pokoju, jak 
pod następującymi, Ściśle okre- 
ślonymi warunkami. 

1. Cesarz austryacki zrzeknie 
się na rzecz cesarstwa niemiec- 
kiego wszelkich praw i tytułów 
do terytoryów Czech, Księstwa 


Szląskiego, Morawii i Księstwa 
Salcburskiego; 
"2. Wspomniane mocarstwo 


zrzeknie się równocześnie na ko- 
rzyść Rosyi wszystkich swoich 
praw i tytułów do terytoryów 
Galicyi i Dalmacyi. i 

Rozumie się, że cesarstwo nie- 
mieckie, równie jak Rosya, posię= 
dą wymienione powyżej teryto- 
rya na wieczność w pełną włas- 
ność i zwierzchnictwo. 


Car Wszechrosyi oświadcza, że 
zobowiązuje się, 


s 


daty dnia, w którym podbój wy= 


mienionych prowincyi na korzyść 
Rosyi zostanie dokonany, odsta- 
pić cesarzowi Niemiec i królowi 
pruskiemu miasta i porty: Tel- 
Szę, Libawę, Windawę, Mitawę, 
Rygę, jak również część Kurlan- 
dyi w linii prostej od Rygi aż do 
Jurborga nad Niemnem, zrzekając 
się na rzecz państwa niemieckie- 
go wszystkich swoich praw do 
wymienionych miast i portów., 
jak również do terytoryum wy- 
mienionej części Kurlandyi ”. 

W zamian, w myśl dalszych 
artykułów, cesarstwo niemieckie 
zobowiązuje się popierać wszelkie 
podboje rosyjskie na Wschodzie 
przez armię równą w sile armii 
rosyjskiej. Po podboju Furcyi po- 
dział jej terytoryów ma być 


przedmiotem nowego traktatu 
pruskiego. 
Artykuły 12 i 13 zawierają 


ponowne zobowiązania co do 
ścisłego przestrzegania umowy. 
wreszcie artykuł ostatni, 14 z 
rzędu, opiewa jak następuje: 

"Obecny traktat będzie ratyfi- 
kowany a ratyfikacye zostaną 
wymienione w Berlinie w prze- 
ciągu sześciu tygodni, jeśli to bę- 
dzie możebne, a na to stwier- 
dzenie pełnomocnicy Stron obu 
podpisują traktat i przykładają 
na nim swe herbowe pieczęcie.” 

Być może iż cały ten rzekomy 
traktat, jeżeli nie jest falsyfika- 
tem, to tylko projektem, który 
nigdy nie został urzeczywistnio= 
ny. Ale jedna i druga ewentual- 
ność nie odbiera mu pewnej do- 
niosłości politycznej. 

Jeżeli bowiem traktat taki był 
tylko zamierzonym, aleznie został 
zawartym,to jest na każdy sposób 
stwierdzeniem, że grunt do niego 
istniał we wspólności interesów 
politycznych Rosyi i Niemiec i że 
zamiary zaborcze co do rozbioru 
Austryi i Turcyi w obu pań- 
stwach nurtowały, a może jesz- 
cze dotychczas nurtują. 

Ale nawet jeżeli traktat cały 
jest zupełnym falsyfikatem, je- 
żeli “od A do Z” jest kłam- 
stwem, to i tak, fakt, że w spra- 
wach politycznych mogą się poja- 
wiać takie przypuszczenia i że 
znajdują wiarę, Świadczy, jak 
się opinia zapatruje na rolę Nie- 
miec w polityce europejskiej. A 
poza takiemi 'zapatrywaniami”” 
i przypuszczeniami zawsze jest 
coś prawdy. 


PAMIĘCI HURKI. 
(1881—1894) 


Wieszatiela, drogiego kolegi 
Idąc śladem -nad Wisłą pracował; 
Jak  Murawiew,  rozsyłał swe 
szpiegi, 
Aresztował, skazy wał, kneblował. 
A przed druhów swych gronem 
się żalił — 
(Dziki w duszy jak dawny chan 
Azyi), 
Ze jak tamtenby wieszał i palił, 
Ale niema do tego okazyi. 


O KONSTYTUCYI. 


— Co to znaczy właściwie kon= 
stytucya? 

— Zniesienie ołowianych kulek 
przy nahajach. 

— A reakcya? 

— Ponowne wprowadzenie tych 
ciężarków. 


Ustawy przeciw sucho- 
tnikom. 


Prawie w każdym stanie 
przeprowadzają ustawy, ob- 
ostrzające zatrudnianie w 
większych zakładach robo- 
tników suchotniczych, lub 
cierpiących na płuca. Bie- 
dny człowiek cierpiący na 
tę straszną chorobę, musi w 
ten sposób znosić podwójny 
ciężar. Jest jednakże wsze- 
lako nadzieja dla tych cho- 
rych tego rodzaju przy roz- 
poczęciu się tej choroby, 
gdyż we wszelkich wypa- 
dkach zaziębienia, kaszlu, 
bólu gardła, bólu w pier- 
siach i choroby płuc Severy 
Balsam dla Płuc który wy- 
leczył tysiące w ciągu osta- 
tniego ćwierćwieku, przy- 
niesie szybką i pewną ulgę. 

Józef Kubat z Jamesburg 
N. J. pisze: “Przez półtora 
roku cierpiałem na straszny 
kaszel: Straciłem już pra- 
wie nadzieję, ale Severy 
Balsam dla Płuc wyleczył 
mnie i dziękuje panu serde- 
cznie za jego lekarstwo.” 

Cena 25 centów i 50 
centów. We wszystkich a- 
ptekach lub u W. F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, Io- 
wa. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 
No 42. 
na pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Washington, Ð. C. 


Z przeniesienia 8702.46 

UWAGA. Z powodu myinego pod- 
sumowana w liście 39ej o 10 dolarów 
"więcej, a następnie w liście 40ej o 3.80 
więcej ogólna suma składek była pod- 
sumowana w liście 4lej $1716.26 Błąd 
ten został spostrzeżony i „naprawiony 
przez komisyę rewizyjną i obecnie 
suma z przeniesienia wypada jak poda- 
jemy na czele dzisiejszej kolumny 
składek. Każdy z interesowanycłi: może 
zbadać listy składek Ula i 40ta i 


począwszy od przekonać się, że był popełniony bład 


i to na niekorzyść kasyera i sekretarza 
komitetu wykonawczego. 

Pozostałe z funduszu budowy pom- 
nika Kościuszki w Milwakuce, Wis, 
nadesłał dr. K. Wagner 853.02. 

Na 10 letniej rocznicy ślubu pp. 
Markowskich tamże %3 31. 


S. Orpiszewski w Chicago dobro- 


wolna cfiara $5.27. 


Od Związku Sokołów Polskich w f 


Am. wręczył ob. Latuszewski 350. 

Z balu Tow. Kaz. Puławskiego w 
Philadelphia, „Pa. nadesłał ob. L. 
Shurgat 32.85. 

Nadesłane przez Fr. Wiernickiego z 
Pittsburga, Pa. 32.13. 

J. M. Sienkiewicz z biletów 
garki $18.55 

Komitet z łona Grupy Z. N. P. 
Towarzystwo ‘‘Skała’? w Watertury, 
Conn. zebrał od miejscowej polonii a 
nadesłał ob. T. Pawłowski: 

Grupa 283 Z. N. P. Tow. ‘‘Skala” 
4%, Tomasz Pawłowski 50c., Ignacy 
Gierymski 50c, Adam Ckrotowski 25c, 
Edward Kassor 25c, Aniela Kassor 25c, 
Marya Wierzbicka 20c, Robert Splett- 
stosher 25c, Józef Kaczkodon 25c, Zyg- 
munt Pyzanowski 15c, Wincenty Ka- 
mieński 50c, Aleksy Gierymski 20c, 
Antoni Słowiński 25c, Adam Gierym- 
ski 25c, Franciszek Brem 25, Ignacy 
Trytko l5c, Antoni Nowaczeński 20c, 
Stefania Stepek 10c, Bronisław Anto- 
nowicz 5c, Adam Robaczek l0c, Jó- 
zef Felbor 10c, Jan Pliwczeński 15c, 
Fr. Pogodziński 10c, Mikołaj Pod- 
siędlik 30c, Szymon Rorkowski 25c, 
Józef Tadzyński 25c, Teofil Lisiewicz 
25c, Jan Jagla 25c, Stefan Hszanow- 
ski 25c, Walenty Dobkowski 25c, Teo- 
fil Stachalek 25c, Romuald Cheleński 
10c, Fr. świontek 25c, Fr. Napior- 
kowski 15c, Ign. Niedzielski 10¢ An- 
drzej Niżejewski 25c, Aleks, Składa- 
nowski 50c, Bol. Jackowski 25c, Jan 
Gurski 25c, Franciszka Chilińska 25c, 
„Albin Ospałek 25e, Marcela Ospałek 
10c, Fr. Ospałek 25c, Wiktor Reno- 
wicz 10c, Daniel Nister 25c, Ir. Mie. 
lewski 25c, WE Przybysz 25c, Fr. 
Sowiński ł0c, Wł. Szerlong 20c, Aleks. 
Ropalewski 25o, Walenty Mokszycki 
25c, Szymon Rurkowski 25c, Piotr 
Stanski 10, Jan Baranowski 81, Zvęg- 
munt Szparadowski 50c, Maryan Hot- 
kowski 50c. Wacław Długołencki 25c, 
Jan Gorszwicki 50c, Tow. Br. Pomocy 
**Ognisko”* 95c, Helena Chileńska 25c. 


Przysłane do *''Gnzety Polskiej: 


na Zo- 


W. Gierlowski, Berlin, Wis. $1.00 
G. Madej e m 50 
J. Raszka, Dubois, [ll]. 50 
Z. Szypek, Little Falls, N. Y. 50 
A. Czupryn w, 25 
J. Sznajder DO 25 
S. Tokarski n 25 
P. Kędziora, Mc. Millan, Wis. 50 
G. Baruch, Geneseo, N. Y. 30 
8. Gandek, Tamoroa, II]. 50 
J. Gondek 4. wj 0 
K. Gondek A 50 
C. Gondek 0 z 50 
K. Poczekaj ” kc 50 
>< 

Razem 45.25 


Dotąd zetrano przez ''Gazetę Pol- 
ską”? $95.04. ` 
Razem $1805.04. 

Fowyższą sumę %4805.04 niniejszem 
kwitujemy: 

T. M. Heliński, prezes; 
M. Durski, kasyer; 
Orpiszewski, sekr. fin. 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabóżeństwa, 
powieściowe | inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do tch miejscowości. 
Plerwazy Kocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 64 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zaklad 

wygrany. Dwaj sasiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomntwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 

spuści, Szymon z Żawiśńla, Pisanki Wielkanocne; 
olskich — ludowych, 


wiele powiastek czysto 
ZE, historycznych, baśni I wiele $i 00 
opisów rozmaitej treści. Cena . . . 


Nzómaty Rocznik Tygodnika Powleściewa- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Ruedzina Lanauierów; Leśny miyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem tyda: Krolewrki dziadek: 
Ulicznik *warrzawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster Í czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa work! złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny; 
Koźma Jat; Henegat; Jałmużna | przypowieść 
Ktoby się 


$1.00 


Niôdmy Bocznikh Tygodnika Ponieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, xawiera: Ponur: 
dom w Warszawle, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wieslaw 
Moia leczenie wodą ka. 8 Kneippa, Hościusako 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- şi 00 
terka z powstania 1868 r. Cena . . . 

Qnmy Kacznik Tygodnika Powieńciowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan IIl 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo- 
rzanie w Gąrawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
Beczyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Stasin | o pięknej Anulce, 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf | bogini szczęścia. 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek| 
Susquehanna, Sejm pijacki, Tropia wieża, Nowe 
suknie  hrablowskie. O leniwym 31 00 


parobku, Rekrnt. Cena 
Dziewiąty Rocznik M fan Powleściowo- 
Naukewego. Zawiera: Blada hrabina, porien 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
lona kilkndziesiąciu rycinami. — Wierna Rózia 
Czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnega czasu. Śurdut i Siermiega. Obraz 
ladowy w 3 aktach ze ńpiewam|. t— Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
angielskiega C. W. Dynięwicz. — Nieszczęśliwa 
my, Komedya w trzech aktach ze śpiewami I taħ- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. B. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 


o 'przenicy; Opowieści stepowe. 
apodziewał; QOkrężne: Walkanaśmierć 
i życie; Złapałsłą PółkrnamórzuiCEnx 


Dziesiąty Rocznik Tygoduika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej wie: zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, A piekarz Polaki, Robart Djabeł, Dobranoc 
aąsiedzia, Prima Aprne Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Ory, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocio. Dziwne podróże 1 00 
na } dzie i na morzu. Cena . . . . $L 


WARUNKI] DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Moa] dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub teź eam prze- 
myłkę opłaci na Express off'sie. — 2: Gazeta 
maosi być opłacona na c rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawac premię, niach opłaci 
Gareto jeszcze na rok dłużej. — 4) Placący 
półrocznie lub kwarta!nie na “Gazetą Polską " 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclska" hyła 
zapłacona za cały rok z POJ: "Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartal 75e Żądającym, a nie przysyłającym 
a: posyła mię tylko jeden nomer 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


T 


582 Noble St 
Chiaago Ill, 


MEK M BT 
INapiszcie do Dra, Ham, 
Porada nic nie kosztuje 


A W WA 


ORYGINALNY. 


AL LTS 
Dośwladczony I znany na cały świat 


DrHAM; 


gposiadający dyplom naj-g 
glepszej szkoły lekarskiejfi 
g' Bellevue Hospital Med-f 
dical College” w New Yor-4 
fku, po odbyciu podróży i, 

i WC różnych szpitali, 

pw Europie, rozpoczął na, 

jnowo swą wieloletnią pne 
pktykęi przyjmuje chorych 
ju siebie oraz udziela radyj 
listownie. 


Leczy wazystkia choroby gastarzałe, jako wl 
if Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną) 


Ślnoleści poło 
ciele, różą, © 
cach. katar, 


Ô Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczn-śl 
nia, uda TEPE do Dr. Ham po radę. Dr. 
Bam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo 
ciespiofl a przez innych lekarzy ani w szpita- 1 
lach nie mogli być wyleczęni. Ludzie cl wszę-F 

Ndzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go 

Śpolecają, Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 


CHOROBY<ZARAŹLIWE, ę 


obojga nici (czy to nabyte lub z rodziców prze- à 
rc ko EUŁACZELE: prodko, tok że sia 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba sie GE 
tylka leczyć, bo zaniedbywanie takich choróhP 
sprowadza zło akntki na prano 4 

PORADA DARNO! Dr. Ham każdemu i.uzie-F 
M rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek à 
chorego, przyślijcie w liście ?-centową marką 
pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- à 
miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można 

pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: $ 


AD: Gz OR reż 


Napiszcie do Dra. Ham. 4 
4 Poradamieniekosztuje. Q 
+ maa mm 


1 
NOWY KATALOG 
? 34 

POLSKI 
jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Śre- 
hrnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszkówi 
dewizków bę- 
dzie każdemu wy- 
słany razem 7 no- 
wym katalo. 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


925 N. Francisco st., Chicago, Ill. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są. najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1348 W. 22nd st., rez 

x 


cago, Ill. 
KTO CHCE ;::,; c. 
farmę, albo po 
życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pleniądze do wy 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantwru 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ili 
"Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiłamy wszelkie pa- 
plery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 
AA" 


m lub sprze 
d swoje pro 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziel nle 
traćcie, ale ndajcie się do 


Viel. Aewmana 


Okropny ból krzyża, ból głowy; 

bole we wszystkich członkach, cią: 

gnięcie za solą nóg, nerwowość, 

osłabienie 1 ogólne zrujnowanie 

całego organizmu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont. D, tgo Mar. 1906. 
Wiel. i Czcigodny Nowmanie! 

Zasyłam Ci rerdecrne narz.e staropolakio 
Bóg zapłać za lekarntwa, które od Ciebie o- 
trzymałem, i kióre było mi tak akotecznem, 
że obecnie jestom całkiem zdrów. 

Jeszcze raz Ci dziękują za wielkie sta- 
rania | zdolność wykazaną w leczeniu ŁY) 
choroby | życzyłbym. ahy każdy rodak "da: 
mię do Ciebie z jakąbądź chorobą a jertem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 


Z całego serca życzą Ci zdrowla i dłao- 
giego sYa: abyś był pomocą RU J 
ludzkoáci i wydźwigał ich z chorób ta KU 
mnie do zdrowia |! wesołoćct przywróciłeś. 
Pozostają, życząc Cl wszelkiej pbmyśl- 
ności | niechaj Cią Pan Bóg obdarzy dobro- 
cią. F „Flejrar, 
5 Edith Br. Toronto, Unt. Canada 


U 
Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, I słabość. 


Wiel. Newmanile! 

Nie sądziłam z początku, że będg w eta- 
nie przesłać CI list dziąkujący, ale jak osta- 
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam się 
że jestem wyleczoną x okropne | mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
straconą. Za to wyleczenie bedą ci wdzię- 
czną póki mię Bóg na tym świecie zachowa. 

Wraz x moją f(amilią ekładam Ci najser- 
deczniejse dziąki i życząc długich iat, po- 
zostają, Fani Halomea Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dnia, 
ale piszcie działaj. 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 
| W zgłaszaniu się wymienić *Ga- 
zetę Polską.” 


DON |. RAZWOPRE 


Frzyślijcie nam tylko $2.00 
a wyślemy wam 


CUDOWNĄ 


+ NOWOŚĆ. 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZY ŚWIĘTE 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego głośnego arty 
kułu ng tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończentem awojem i ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz ten, którego podo 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 call szerokości I 28 
ca'ł długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi- 
gury, ŚWIĘTA FAMILIA, 
Najsłodsze Berce Jezusa, Nie- 
sokalanie Poczęcie Maryi, 
1. Boska Bolesna z Lourdes, 
Królowa Nieblos z Dzieciąt- 
kiem Jezus, Święty Józef lub 

więty Antoni artystycznie 
wykonane | pięknie pomalo- 
wane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybi- 
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jaesno-niebie- 


skiego, różowego, białego It.d. Skrzynka sama zaś znajduje się pod szkłem, które- 
go ramy pomalowane sĄ prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za fiigurami znajduje sią tło z najlepszego materyału ustrojone liczne- 


mi, rzęststemi, złotemi gwiazdeczkami. 


Obrazy naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jaka 
DOMOWE OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, i że znajdując 
się po za szkłem brud ani pył nle dojdzie do ołtarza i zawsze wyglą- 


dn świeżo i czysto. 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, któr 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim 


wygrywa pieśni 
wogóle być może. 


za nakręcenieni, 
tonem, jak to 


Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu I stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wo 


nych od pracy chwilach. 


Ponieważ wyrabiamy te bbrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad 


zwyczaj niskiej. 


CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
* Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 
Cena tylko $4.00 


U" Kto chce większe i ozdobniejsze Qbrazz Ołtarzowa niechaj pisze po katolog 
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki | tak są opakowane, że 


Bię w drodze nie potłuką. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 
816 N. Hamlin Ave., 


Order do 


lub przez Money 


Chicago, III. 


wę 


GAZETA POLSKRA. 


H. SIENKIEWICZ. 


SELIM MIRZA. 


(Ciąg dalszy.) 


Więc odpowiedziałem podobnie Mirzie: 

— Tak, będziemy bili, Selimie, aż będzie 
w piekle słychać. 

Kotem uściskaliśmy się, a potem zaczęli 
sprzeczać. Ja chciałem zostać w Paryżui bić 
się pod jego murami, Selim pragnął wydostać 
R z murów i zaciągnąć się do wolnych strzel- 
ców. ` 
"p Tu chołota mieszczańska zmykać bę- 

zie. , 

„ Potem zaczął mi opowiadać o La Roche- 
noirze i zaręczał, 8% pod jego komendą znajdzie- 
my, czego szukamy. 

— On mnie nie cierpi — rzekł — ale to 
szczególny człowiek. Nigdy nie spotkałem po- 
dobnego charakteru. Dałbym głowę za niego. 

Czytelnicy wiedzą już, że napróżno wypy- 
tywałem się Selima o bliższe szczegóły poje- 
dynku z IaRochenoir'em. Domyślałem się, że 
on to był tym markizem, któremu Selim w po- 
jedynku wytrącił trzykrotnie broń z ręki, ale 
zresztą Selim miał mnóstwo pojedynków, tru- 
dno więc było coś stanowczego wnosić. Po- 
wiadam ci, że takich ludzi nie ma może trzech 
na świecie — mówił do mnie z naleganiem. 

Ustąpiłem wreszcie, bo zwykle ustępowa- 
łem Selimowi, ale uczyniłem z przykrością. 
W Paryżu dość było wziąć karabin i wyjść za 
mury, żeby się bić, ile dusza raczy — za Paryż 
trzeba się już było wydostawać balonem. Tą 
powietrzna żegluga nie uśmiechała mi się. Źre- 
sztą chciałem zaciągnąć się do jazdy, oddział 
zaś La Rochenoire'a był pieszy, ale Selim uparł 
się — i ustąpiłem. 

Puściliśmy się więc we dwa dni później ba- 
lonem, wioząc ze sobą mnóstwo depesz dla 
dyktatora. Dzień był czmurny, dżdżysty. Statek 
nasz, który w mieście samem wzbił się od razu 
w wóręo kiłka tysięcy stóp, tuż za miastem 


- opadł na dwa strzały karabinowe nad ziemią 


i wlókł się ociężale ponad samysa obozem pru- 
skim. Widziałem cały obóz, jak na dłoni, białe 
morze namiotów, reduty, działa, wartowników 
w śpiczastych hełmach, stojących nieruchomo, 
jak pośągi naokół obozu. Większe i mniejsze 
grupy żołnierza ukazywały nas palcami, jene- 
rałowie patrzyli na nas przez lunety i cały obóz 
zawrzał ruchem, którego gwar dolatywał aż do 
nas. Strzęlono dò nas z małego polowego dział- 
ka, ale nie słyszeliśmy nawet świstu kuli. Mr. 
Vaucourt, kapitan balonowy, dzielny aeronau- 
ta, ale wielki tchórz, umierał ze strachu na 
dnie łodzi. Selim śmiał się jak dziecko, klaskał 
w ręce, kłaniał się Niemcom, i wołał na nich 
wszystkimi językami, a przytem potrząsał łó- 
dką, co powiększało jeszcze strach pana Vau- 
court, ja zaś, trzymając karabin, śledziłem, 
czyby nie można dać strzału, ale zarówno zby- 
tnia odległość jak i kołysanie się łodzi srały 
temu na przeszkodzie. 


Jednakże kiedy dotarliśmy do ostatnich 
placówek obozu balon zniżył się jeszcze bar- 
dziej. Teraz i Selim pochwycił za karabin, 
a oczy zaiskrzyły mu się, jak u wilka. Wytężył 
wzrok w jedną stronę i po chwili rzekł do munie: 

— Patrz! 

Spojrzałem w strone, którą mi ukazywał i 
przez przeźroczystą mgłe, wśród której płynę- 
liśmy w tej chwili, dojrzałem, jak od czarnej, 
ogromnej masy ludzi oderwało się kilkadziesiąt 
postaci na koniach i poczęło dążyć za nami. 

Wkrótce gołem okiem mogliśmy dostrzedz 
kwadratowe czapki ułańskie, mundury, lance i 
barwę chorągiewek. Z dołu dochodziły nas ich 
okrzyki; wkrótce znaleźli się tuż pod nami. 
Tymczasem statek zniżył się jeszcze bardziej 
i płynął coraz wolniej. 

— To ułani! — zawołał Selim. 

— Nous sommes perdus! — zajęczał pan 
Vaucourt. 

Ułani tymczasem sadzili, co koń wysko- 
czy, ale bez najmniejszego porządku. Na prze: 
dzie biegł oficer, rosły meżczyzna, o jasnej 
brodzie. Kasztanowaty koń jego, widać dziel- 
niejszy od innych, sadził, jak szalony, wprost 
pod balonem, wyrzucając ziemię kopytami. 
Oficer nie bacząc na drogę, z podniesioną do 
góry głową patrzał, jak w tęczę w statek, 
krzycząc po niemiecku: 

— Mamy was! mamy was! 

— Trzymaj! — odpowiedział mu, śmiejąc 
się Selim. 

Tymczasem wpłynęliśmy na łąkę, porosłą 
kępkami szuwarów i widocznie trochę bagnistą, 

onie bowiem ułanów poczęły więznąć i pa- 
dać, blisko połowa została już za nami i wkró- 
tce też zatrzymała konie, oficer jednak i dwu- 
ziestu innych ludzi dotrzymywali nam w bie- 
gu doskonale. 

. — Co za dzielne konie! — rzekłem do Se- 
lima. : 

— Możnaby już strzelać — rzekł. 

Istotnie nie byliśmy wyżej, niż na dwieście 
kroków nad ziemią, ale strzelać było trudno z 
powodu kołysania się łódki, która chwilami 
przybierała prawie poziome położenie. 

— Czy nie możesz pan sprawić, żeby ta 
dyableska łódka nie tańczyła, jak baletniczka? 
— krzyczał podniesionym głosem Selim, jak 
gdyby pan * aucourt był głuchy. 

— Nous sommes perdus— jęknął pan Vau- 

cort. 
„ Wówczas Selim, trzymając się jedną ręką 
lin, powstał w łódce, drugą zaś zmierzył z ka- 
rabinu do oficera, jak gdyby strzelał z pi- 
stoletu. 

— Chybisz — rzekłem. 

— Spróbuję. 

_ Rozległ się głucho strzał, któremu natych- 
miast odpowiedział krzyk wściekłości z dołu. 


Spojrzałem: oficer nie patrzył już w górę, ale 
upadł twarzą na grzywę konia, a wkrótce 
zwalił się na ziemię. 

Jednocześnie jednak zmóżyliśmy się tak, 
że lina próbna, jaka zwykle wisi pod balonem, 
dotykała prawie ziemi. Szczęściem ułani zatrzy- 
mali się nad zabitym oficerem, skutkiem czego 
zdołaliśmy się oddalić od nich na kilkaset kro- 
ków. gu 

Pan Vaucourt, oprzytomniawszy, wyrzu- 
cał ze statku wszystko, co się jeszcze dało wy- 
rzucić, ale widocznie gaz przesiąkał przez roz- 
mokłą kitajkę, czy może w górnej części sta- 
tku porobiły się otwory, dość, że lina próbna 
poczęła już niemal trzecią częścią swej dłu- 
gości uderzać o ziemię, sprawiając niezmierne 
kołysanie się łódki. 

Ułani, spostrzegłszy to, znowu rzucili się 
w pogcti, ale konie ich pomęczone nie mogły 
tak długo biedz za nami, wkrótce więc zostało 
ich tylko pięciu, następnie po ` kilkunastu mi- 
nutach znowu koń pod jednym padł i nie pow- 
stał więcej. 

— Już tylko czterech — rzekł Selim. 

— Daj ognia, a będzie trzech. 

T — Ža daleko, zresztą łódka chyba się wście- 
a. : 

— Jednakże nie potrzebujemy już uciekać. 

—A zatem dobrze! Panie Vaucourt, otwórz 

klapę, niechaj gaz wyjdzie! chcemy wysiąść. 

— Panowie! —- zawołał z rozpaczą Francuz 
— czyście rozum stracili? Jakto, czterech tych 
djabłów sadzi za nami, a my dobrowolnie chce- 
my się in oddać? Nigdy! 

— Panie Vaucourt, otwórz klapę i spuść 
kotwicę — powtórzył groźnie Selim. 

— Nigdy! 

Wówczas Mirza odwrócił się do mnie i rzekł 
spokojnie: 

Bądź tak dobry, przyłóż lufę karabinową 
do ucha pana Vaucourt; niechaj wybiera. 

, - Odwróciłem się i trzymając się jedną ręką 
liny, drugą skierowałem karabin "do ucha pana 
Vaucourt. 

— Daję panu minutę czasu do namysłu. 

Pan Vatteourt począł przeklinać naszą-na- 
rodowość, chwilę, w której przyszedł na świat, 
siebie, Paryż, Prusaków, ale spuścił kotwicę 
i drżącemi rękoma otwierał klapę z takim po- 
śpiechem, jakby od tego ocalenie Francyi za- 
wisło. Poczęliśmy spadać na dół, jak kula. 

— Trzymaj się! — krzyknął Selim. 

Jednakże nie obrachowaliśmy jednej rze- 
czy. Otoz łódki balonu nie wysiada się tak, 
jak z pówozu; kotwicą zaczepiła się wprawdzie 
o kępę, ale łódka uderzyła tak silnie o ziemię, 
że wylecieliśmy wszyscy trzej w trzy różne 
strony, jak z procy. Co gorsza, karabin wypadł 
mi z ręki, sam zaś upadłem twarzą na kępę. 

Zerwałem się natychmiast, ale nie zdąży- 
łem jeszcze rzucić okiem za moim karabinem, 
gdy tuż koło ucha mego rozległo się chrapanie 
konia i warczenie chorągiewki ułańskiej. 

i — W prawo, w prawo! — krzyczał Se- 
im. 

Nie zdołałem jeszcze skoczyć, gdy huknął 
strzał i jeździec, który już dosięgał mnie lan- 
cą, jakby piorunem rażony, łypnął oczyma 
i zwalił się ciężko z siodła. 

Ach, Mirza, spadając, widocznie nie upu- 
ścił swego karabina! 

Pochwyciłem i ja za mój i spojrzałem nao- 
koło. Teraz Selim był w niebezpieczeństwie. 
Dwóch jeźdźców parło na niego z całą szy- 
bkością koni, wyjąc i wrzeszcząc, jak opętani. 
On zaś, z rozwianym włosem, bez kapelusza, 
z rozdętemi nozdrzami i rumieńcami na twa- 
rzy, czekał na nich spokojnie, ściskając w obu 
rękach karabin. Ach, jeden z jeźdźców brał 
Selima na cel z pistoletu — pociągnąłem za 
cyngiel. 

Z trzech atakujących nas, pozostał jeden, 
ale o rezultat walki byłem już spokojny. Mi- 
rza zbyt biegłym był fechtmistrzem na wszel- 
ką białą broń. aby ów rezultat mógł być wat- 
pliwy. A | 

Pozostał ieszcze czwarty ułan, ale ten, uj- 
rzawszy z odległości dwustu kroków rezultat 
walki, zdarł konia wędzidłem tak, że aż tylne 
nogi zwierzęcia zaryły się głęboko w trawę, 
potem począł uciekać tak szybko, jak tylko 
zmęczony biegiem koń mógł nadążyć. 

Selim strzelił za nim jeszcze, ale bez rezul- 
tatu, odległość bowiem była zbyt wielka. 


Ręka Prusaka, którego Selim zastrzelił 
tuż nademną, nie puściła cugli, dlatego koń je- 
go stał z pochyloną głową nad martwem ciałem 
swego pana. Obaj z Selimem wyplątaliśmy 
z trudnością cugle z tej ręki, której palce 
były już zesztywniałe, poczem Selim wskoczył 
na siodło, i pogalopował za dwoma innymi 
końmi, z których jeden, zwierzę widocznie głu- 
pie, począł gryść sobie trawę, tak, jak gdyby 
nie nie zaszło, drugi zaś biegł po łące galopem 
i krótkiem rżeniem oznajmiał swoją żałość. 

Gonitwa za końmi zajęła Selimowi trochę 
czasu, w kwadrans jednak schwytał obydwa, 
ja tymczasem poszedłem szukać pana Vau- 
court, z którym nie wiedziałem, co się dzieje. 

Znalazłem go za kępką szuwarów leżącego 
twarzą do ziemi, i począłem go wstrząsać za ra- 
mię. 

— Panie Vaucourt, wstawaj pan! 

— Pardonnez moi! — jęczał pan Vaucourt 
sądził bowiem, że ułan pruski namawia go, 
by wstał. Biedakowi nie przyszło do głowy, 
że Prusak nie wołałby na niego pb francusku. 

— Panie Vaucount to my; niema już uła- 
nów, to my, państy towarzysze! 

Pan Vatcourt podniósł głowę i, podparł- 
szy się obu rękami, nie wstając zresztą, pa- 
trzał na mnie osłupiałym wzrokiem, oczom 
własnym nie wierząc. Stojący obok z końmi Se- 
lim śmiał się, jak szalony. 

a Tak, tak niema już Prusaków — powtó- 
rzył. 


Pan Vaucourt powiódł oczyma po nas, po 
koniach ułańskich, po ciałach, leżących na łą- 
ce, potem zaś nagle wpadł w taki paroksyzm 
radości, że sądziliśmy, iż dostał pomieszania 
zmysłów. 

— Eh bien! vous etes done des diables — 
wołał, nie mogąc przyjść do siebie. 

— To on to wszystko zrobił — rzekłem, 
ukazując na Selima. 

— Jakto? ten młody człowiek z twarzą... 
panienki? 

r — Nie, nie! tomy obaj — odpowiedział Se-' 
im. 

Pan Vaucourt śmiał się, tańczył, wypyty- 
wał nas, to znów tańczył. Nłowem postradał 
zmysły. Potem pobiegł oglądać zabitych, ale, 
gdy się zatrzymał nad trupem najbliższego 
Prusaka, który z twarzą wykrzywiorą przez 
konwulsye, z krwawą pianą na ustach i zaci- 
śniętymi zębami spoglądał na niego martwem 
okiem, biedakowi zrobiło się słabo i pobladł 
tak, że myśleliśmy, iż zemdleje. 

Selim namawiał go, by obszukał kieszenie 


poległych, ale bał się tego uczynić. My zaś 
wzięliśmy tylko kaski i, siadłszy na konie, 


puściliśmy się w dalszą drogę. r 
— Wole jednak tak, niż tę piekielną machi- 
nę — rzekł Selim, gdy przejeżdżaliśmy koło 
bałonu, który, leżąc na trawie i opadłszy zu- 
pełnie, przedstawiał widok nader smutny. 
J'ymczasem pociemniało, a wkrótce zrobi- 
ła się noc zupełna. Dostaliśmy się na jakąś 
drożynę, o której nie wiedzieliśmy, czy nie 
zawiedzie nas do jakiej wioski, pełnej Prusa- 
ków. Trzeba było zachować wszelką otrożność, 
bo niebezpieczeństwo nie minęło jeszcze zupeł- 
nie. Byliśmy w okolicach zajętych przez nie- 


| przyjaciela i lada chwila mogliśmy się spotkać 


z jakim patrolem. Meżliwem „było także, że 
wysłano za nami nową pogoń. [Tymczasem pan 
Vaucourt, puściwszy raz wodze językowi, nie 
mógł go już utrzymać i wynurzał nam swoją 
*nieskończoną” i *'nieopisaną” wdzięczność 
tak głośno, że wreszcie Mirza kazał mu być 
cicho. 

— Dlaczego? — pytał. 

— Prusacy mogą być niedaleko. 

— Avec vous, je m'en fiche! — odpowie: 
dział z całem zaufaniem. 

— Odwaga jego teraz była równie ''nieopi- 
saną , jak wdzięczność. 

Tymczasem leśna drożyna stawała cię co- 
raz węższą. Często, spłoszeni jakim szelestem, 
skręcaliśmy w bok, zatrzymując koniei dech 
w piersiach. Raz sarna z młodem przebiegła 
nam drogę i, spojrzawszy na nas, w krótkich 
podskokach pobiegła na pobliską polankę, na 
której poczęła skubać spokojnie trawę. Zda- 
wało się. że w owych czasach zwierzęta wido- 
cznie wiedziały, iż ludzie zbyt są zajęci zabija- 
niem siebie, aby mieli czas zwracać na nie 
uwagę. 

Czasem gałęzie drzew uderzały o nasze 
twarze, lub zaczepiały o suknie, czasem koń 
chrapnął niespokojnie, lub jaki pień stojący na 
uboczu w ciemnościach nocy przybierał fanta- 
styczny kształt człowieka z otwartemi ramio- 
nami lub rękoma podniesionemi do nieba —- 
wówczas zatrzymywaliśmy konie, pan Vau- 
court zostawał z tyłu, my zaś z Selimem od- 
wiódłszy kurki, podjeżdżaliśmy zwolna do po- 
dejrzanego przedmiotu. [as szumiał, deszcz 
trochę ustał, ale natomiast zerwał się wicher, 
po ciemnem niebie przelatywały poszarpane 
chmury, to przesłaniajac światło księżyca, to 
odkrywając przestrzenie, pokryte blademi gwia- 
zdkami. 

Nerwy naszego towarzysza poczęły znowu 
głośniej przemawiać. Co do mnie, cznłem się 
zupełnie szczęśliwy. Ta cisza, samotność, dzika 
ustroń leśna, noc, otwarty powiew wiatru, nie- 
pewność i niebezpieczeństwo każdej chwili, 
miały dla mnie niepojęty urok, jakby zmar- 
twychpowstania. Mnie tam duszno i ciasno 
było w murach, tu oddychałem szeroko, ca- 
łym obszarem płuc, jak Farys w Arabistanie. 
Tam w murach wplatałem się codzień w bo- 
lesne koło własnych myśli i wspomnień, tu 
strzemię moje trącało o strzemię brata, Tata- 
ra, przedemną był szeroki kraj, drugi brat ka- 
rabin w ręku, swoboda, zapomnienie życia, 
upojenie... śmierć... 

Gdyby bezpieczeństwo towarzyszów nie 
stało temu na przeszkodzie, chciałbym był 
podnieść twarz ku niebu i krzyczeć pełną pier- 
sig: hej, hej! ty puszczo szumiąca — a potem 
słuchać pilnemi uszyma, co odpowiada mi bór, 
na którym wiatr grał, jak na organach. Pół 
leśna, pół dzika puszcza litewska rozbudziła 
się we mnie i zdawało mi się, że jestem gdzieś 
w w Ponarskiej lub Białowieży, wśród mate- 
czników i bagien w których o północy wody 
mruczą wyraźnie, ostre krzyki świtezianek 
przeszywają powietrze, pruchno świeci błęki- 
tnem światłem, a zwierz na uroczyskach ludz- 
ką przemawia mową. 

Nie myślałem więc o niebezpieczeństwie 
i nie dbałem o nie tej chwili, ale Mirza czuwał. 
Jego ściągnięte brwi oznaczały uwagę, oczyma 
badał każdy krzak, każdy pień drzewa. Droga 
stawała się coraz dzikszą, była to raczej jedna 
z takich ścieżek, jakie u nas nazywają *''cio- 
ciemi dróżkami”'. 

Wreszcie po półgodzinnej jeździe Selim 
rzekł: A 

— Trzeba dać odpocząć koniom. 

Skręciliśmy na bok i, ujechawszy ze sto 
kroków w las, zsiedliśmy z koni i, rozkiełzna* 
wszy je, nie puszczając z ręki cugli, pokładli- 
śmy się pod drzewami; milczeliśmy wszyscy 
trzej, bo byliśmy bardzo pomęczeni; ciszę prze- 
rywało tylko chrupanie trawy w zębach koń- 
skich. 

Siedzieliśmy tak cicho z kwadrans, nagle 
obaj z Selimem zerwaliśmy się na równe nogi. 

— (o to jest? — szepnęliśmy jednocześnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista 
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DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencył w loczeniu rozmaitych cierpień „ 
ludzkości. W'yleczył tysiące Iudzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
| nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci, 
Jego porady są bezpłatne a otwarie I pelac współ. 
czucia Jego fkuteczność w leczenia Jost dowiee 
;j dzlona przez setki podriękowaś od wdzięcznych 

Jema pacyentów. Dr. Radcer leczy wszysikie choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wl a 
czeniu zantarzałych chorób nerwowych | reumatyzmn, katara głowy, nosa, mardin | kanałów 
b addechowych, katarn żołądka | kiszek, Jiszaji, parchów, wyrzutów, rastarzałych ran, áv ierzbue 
|| wnzelkich chorób pochodzących z krwi. (m leczy z jaknajlcpazymi nkntkam|! wszelkie CHO- 
p ROBY KORIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną DWN 
| zę na wazynikie CHORORY PRYWATNE f zaraíl| we (cry to nabyte lub z rodziców przekazane) 
„| leczy je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedhae 
tate nię sprowadza coraze następstwa I złe katki na przyszłość. Każdy cierpiący powinico bege 
' zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć I ralączy 
y tronzkę włoaów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast oirzyma PORADĘ DARMO, 
tezy e€koroba jest wyleczałna lub nie. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielska 
' lub niemiecku. Adres: 


NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZY ‘teresi ztbowowosrię 


AoE 


Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 
wych Kostumerów i Agentów robimy tę R zysk 
lo 


og 1 dajemy premia wartości tysiący dolarów, 
rzyślij nam owe nazwisko, adres, najbliższą 
stacyę Skanios a my poślemy ci cała paczkę. 
Poślemy ci: 1 pudełke dobrych cysar, Jeden 4-5 
karatowy. złotem pokryty, lub solidny myklowy 
NJ merki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napiaz 
/ jaki chcesz), tak dobrze czaa trzyma Jak | ten ra 
$20.00, certyfikst gwarantujący nað lat, iż regs- 
rek zrepcrujemy darmo. zamienimy na nowy, 
ME gdyby nie był dobry, ] ozdabny 18 karatowy, złotem 
O pokryty łańcuch z brelokiem, 1 Barlos dgameatową 
apinkę doszarfy, 1 garnitur z4 kołnierzykowych i ręka» 
wowych gurików, I parę extra pięknych złotych apinek 
etów apu pieraecionek pasadzony 1 ped, 4 
„„Barjoe** dyamentami | £emoraldami. Wasystko snaj- 
duje sią w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
Sam wpierw egraminnjesz wszystko | znajanjesk na, EA EEL bargain w twojem 
yciu, płacąc $ 2.97 za to; iza ekaprera, lub nie dajesz ani centa. Wszystko oo chcemy to te- 
byś naa rekomendował awym przyjaciołom. Ta paczka s damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcnazkiem na Bzyją zamiast mezkiego kosztnje $ 4.73. REY OWY ci pocztę 
jeżeli nadeślesz gotówkę x obstalunkiem í 85c. extra na przesyłke. P. å. MOLLAND 2 Cox, 
1565 Washington Nt., Chicago, IL (Ta firma jest rnana). (The old square dealing house). 


udełko. 


(Feb. 4) 


TTOKZEGURTWEF ZABEZNANE NOI RE FTA ZA DTZOCITI AR WIZ a 
Hanorer street, 


POLSKA APTEKA, ?57 Hanover street, 257 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranioznyoh, _ 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady _ 
na wszelkie choroby, 


z 21 kamieniami. 

Najpiękniej wykończony zegarek z najlapazym 
werkiem. Duże | dobrane dragie kamienie oradzome 
w złocie Patentowy regulator, natręcany | narta- 
wiany trzonkiem. (iwarantawany juho akurainy 
trzyraacz cgasu. BARDZO DONKEY BLA LUDZI NA 
ÀA KOLEIACI dla tych, którzy ' ETD” czyste- 
A potrzebuja dobrego zegarka Lii srehrne 
kajeny nadkrącane, gwarantowany, że rig nie za- 
kurzy. Keper y m oną a nerk elegancki. Gdy ja 
zobaczycie, apodo się wem, 

a komu sią epodoba. zahłaci G.0.D. $5.25 
5 i'koszta przesyłki i zatrzyma fobie zegarek. Za 

taki nam zegarek w składzie jubilernkim musicie 

DUST PROOF xaplacić najmniej $20, a nam płacicie tylko na ex- 
presie agentowi $ 5.25 1 przesyłką ! macie zegsrek. Gdy się wam nie spodoba, mie płaclele mic 
tyłko obejrzyjcie zesarek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 K. łaficuszek i brelok. Adresujcia 


P. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, II. (Fab. 18) 


"Empire Special" 
arnunt DUEBER 


r "KTH I W” PRZKZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
ROZWESEL SWÓJ DOM ROROWICH NERZYAER MUZYCZNTOB 
Jeet to najcudownicjszy lecz I najtańazy Instrument 
muzyczny sprzókiawany. Daje więcej przyjemności, anitall 
$100 organy i motna na uim zawsze grać jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia mozycznego. bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może, Wnzyscy 
którzy ten instroment robie zakupili a zdumieni | zado- 
woleni. ponieważ pran ich oczekiwania, gdyż gra 
przerzło 100 kawałków jak to wykazuje limta z każdą 
skrzynką muzyczną poryłana. Można jej używać w domo 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czarie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Upłaci wam sią w jednej nucy 
akoro użyta do PE EA a do tańca Gra głośno i 
wystarczy na kaźdą zwyczajną balą. Hymny, marsze, 
PRL polki, połki-mazurki, kadryła, jak również naj 
WA nowrze śpiewy popularne oddaje ten inetrument z taką 
j AJ, "doskonałością ub lylko najlepsi mnzykanci mogą. Dia 

j dzieci stanow! wielką uciechą 

Waick, jak widać na rycinie, ma etalowe aztyfciki, 
HOME które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy ray 
lab taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający inetrument koastuje tylko $6 00. 
Tysiącam: sią sprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniżasych cenach: Ale jeżeli 
poszlecie dz'alaj $2.00 laka zaliczkę, m Roa wam Domową Bkrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicia reeztę tj. $1.00. Agenci dobrze zarabiają Adresujcie: Ńtaadard 
Manułactarinz Co. 56 Park Place. P 0). Rx 1159. Ran York City. Dept. 46. (G 6) 


pł 


50,000 reaz DARMO «5 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CoO., 


40 Dearborn Street, P. A1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! K’ | 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawigzałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorohach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jakg bądź chorobę, aapisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, sz moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 

Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 


1348 W, 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D. 


`% 


8 


GAZETA POLSKA. 


POSZUKIWANIA. 


Poezukiwanin nie wynoszące, wiącej jak jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz $U centów. 
pasy razy dolara. Poszukiwania tyczące sią 
uwiąskn małżeńskiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy nwszę czytelników. ahy 

ogłoszenia © poszukiwaniu osób pisali krótko I 

wyraźnie. Kto tezo ma przyszłość nie uczyni, 

ten aam nobie będzie winien. 


PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki pędzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 


Orłuko w icz Edward poszu- 
kiwany jest przez swoją żonę 
Helenę Orłukowicz, pod adresem: 
Stefan Orłukowicz, Park Place, 
Pa. Żona jego przybyła w tych 
dniach z Kuropy i nie wie gdzie 
jej mąż mieszka. 4 


Organista i nauczyciel, 
biegły w swym zawodzie, znający 
oprócz języka polskiego dobrze 
angielski 1 nieco niemieckiego, 
z familią, trzeźwy, posiadający 
dobre świadectwa, może objąć 
posadę ôd 1 lutego b. r. w Gilman, 
Minn., na farmach. Pensya $40 
na miesiąc, akcydensa, wolne mie- 
szkanie i kawałek grantu. Musi 
także sprawować obowiązki kościel- 
nego. Zgłosić się do: Rev. S. Susz- 


czyński, Gilman, Minn. (x) 
FARMA dobrze urządzona, 
z całym iuwentarzem żywym i 


martwym, obejmująca 16%) akrów, 
w polskiej okolicy, blisko miasta 
i kościoła do sprzedania za £5,000. 
Po bliższe informacye piszcie do: 
Chas. T. Bowles, Ublv. Mich. (4) 
m R O aN 


UWAGA! Przyjmujedonaprawy 
wszelkie harmoniki warszawskie 
oraz skrzypce, instrumenta dęte 
itp. Aleksander Aleksandrowicz. 
125 Maple st., Holyoke, Mass. (+) 


$100 otrzyma ten, którego nie 
będę w stanie odzwyczaić od 
każ w przeciągu 2 do 3 tygodni. 

o bliższe szczegóły pi zcie do 
Wład. J. Brisk, 622 O'Fallon st., 
St. Louis, Mo. (4) 


ORGANISTA zdolny, mogący 
prowadzić chor nn cztery głosy, 
poszukuje posady. Łaskawe zgło. 
szenia proszę nadesłać: Bolesław 
Schultz, 171 Woltz ave, Buffalo, 
NĄ. (4) 


Wilkowsk Marcin, poszu- 
kiwany jest przez swego syna M. 
Wilkowskiego. Adresować należy: 
Fr. Pochron, box 60 Wild Rose, 
Wis. (4) 


Chudzik Tomasz, który 
poprzednio przebywał w Buffalo, 
N. Y., a następnie w Butler, Pa., 
poszukiwany jest przez Agnieszkę 
Chudzik 93, Chery st., Chicago, 
Ill. (5) 


Murawska Katarzyna, rodem 
ze wai Krejwiany w gub. suwal- 
skiej, która przed 15 laty przeby- 
wała w Shamokin, Pa., poszuki- 
wana jest przez swą siostrę Mary- 
annę Kowalewską, 232 3, Main at., 
Shenandoah, Pa, (4) 


Bałdyga Franciszek, mie- 
szkujący podobno w Chicago od 
sześciu lut, poszukiwany jest 
w ważnej sprawia przez swego 
szwagra Stanisława Kuliss, 1006 
Harrison ave., Kearny. N. J. (4) 


Francuzowski Józef, który 
ma przebywać w Chicago, poszu- 
kiwany jest przez swego szwagra 
Michała Czechowicza, 6 Sigel st., 
Worcester, Mass. 


Wojtynkiewicez "Leon, 
który przebywał w Wyoming, Pa., 
poszukiwany jest przez swego brata 
Stanisława Wojtynkiewicza, Minot, 
N. Dak., Ward go. 


banach Franciszek, rodem 
ze „w-t Pupkowizny w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest w bardzo 
ważnej sprawie przez Marcina 
Banach, 138 Green st., Clinton, 
ASB. 


Szerszenowicz Jan, rodem 
z gub. grodzińskiej, z zawodu 
kowal, poszukiwany jest przez 
swego znajomego K. Wiercińskiego, 
Cmigmont, Ont., Canada. 


Karo! Rzepiela rodem ze wsi 
Ropa pow. Gorlice, przed rokiem 
przebywał w Elizabeth Port, N. Y., 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Jana Rzepielę, 
14 Temple st., Chicago, Ill. (6) 


Bujnowski Józef, rodem 
z gub. grodzieńskiej, poszukiwany 
jest przez Urbanu  Leechburg, 
Amstrong Co, Pa. Zona jego 
wyjechała i pozostawiła u mnie 
dziecko bez żadnej opieki. 


Długokacki Jan i Szymon 
Dąbkowski. rodem ze wsi Długo- 
kąty Wielkie w gub. płockiej, 
poszukiwany jest przez Jana Gra- 
Pow ed 1612 French st., Ere, 

A. 


Smnichowski August, 
rodem z gub. płockiej, poszuki- 
wany jest przez Bartłomieja Jan- 
kowskiego, 7 Toyle st., Worcester, 
Mass. 


kæ Mat. Kubiak ma paczkę na 
ekspresie w Bay City, Michigan, 
Tuscola Road. 


W nieszczęśliwych 
a przypadkach, 9 


jako wywichnieniach i inszych nad- 
weręzeniach użyj natychmiast 
xx, Dra Richtera m 
żę . iar 
=! Kotwicznegą ** 


ą Pain Expelleru. - 


Działa wprost uśmierzająco i uspo- 
kajająco. Miej go zawsze w domu i za- 
pewnij się o tem, że na opakowaniu 
znajduje się znak ochronny „Kitwica!' 
We wszystkich aptekach, 
butelka po 25 i 50 ctw. 


FE Ad. Richter &Co. 


215 Pearl Str., New York. 
Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego?“ 


|| Nowiny Miejscowe | 


SOKÓŁ polski w Warszawie 
nadesłał w tych dniach następu- 
jący komunikat do Wydziału 
Związku Sokołów polskich w 
Stanach Zjednoczonych: 

"Zawiadamiamy Towarzystwa 
Sokole w Ameryce, że dnia 10 
Listopada 1905 roku zawiązali- 
śmy pierwsze Gniazdo Sokole w 
Warszawie. Czołem! 

Tymczasowy Wydział: Tadeusz 
Trzciński, prezes; Stanisław Po- 
powski, sekretarz. Pieczęć: * To- 
warzystwo (iimnastyczne Sokół 
w Warszawie'*. 


Q zakładaniu gniazd sokolich w 


Królestwie Polskiem i na Litwie. 


pisaliśmy już w poprzednich nu= 
merach naszego pisma. Niech ży- 
ją młode sokolęta w sercu Polski 
na chlubę i pociechę Ojczyźnie. 


KONCERT w Auditoryum, któ” 
ry się odbędzie w niedzielę, 28-go 
stycznia, zapowiada się bardzo 
dabrze.Już prawie wszystkie bile- 
ty są rozprzedane. Kto może, 
niechaj pospieszy na ten pierw- 
szy polski koncert, urządzony na 
rzecz głodnych królewiaków. 


KOMITET policyjny rady miej- 
skiej polecił, aby policyę chicago= 
ską powiększono o 500 ludzi, z 
których 100 ma stanowić policyę 
konną. Swoje żądania usprawie- 
dliwia komitet tem, że dotych- 
czasowa liczba policyi jest nie 
wystarczająca, aby w mieście 
utrzymać należyty porządek i 
zabezpieczyć mieszkańców od co- 
raz bardziej wzrastającej liczby 
rzezimieszków. 

Dla zyskania odpowiedniego 
funduszu, komitet poleca podwo- 
jenie opłaty za utrzymywanie 
wyszynków z $500 na $1,000, z 
czego powstałby roczny fundusz 
$375,000, wystarczający na opła- 
cenie 500 policyantów. Dotąd 
nie wiadomo jak ta sprawa bę= 
dzie załatwioną. 


W ZESZŁY piątek odbył się 
ppgrzeb wielkiego przedsiębior- 
cy chicagoskiego, Marshall 
Field'a, który umarł w New Yor- 
ku, zkąd jego zwłoki sprowadzo- 
no do Chicago. Był to wzór praw= 
dztwego Amerykanina, który swą 
uczciwą pracą przyczynił się do 
rozwoju miasta Chicago i dla sie- 
bie zdobył wielką fortunę. Do 
niego w zupełności można zastp- 
sować przysłowie polskie: Uczci- 
wością i pracą ludzie się bogacą. 


KOMPANIE tramwajowe prze- 
kroczyły w zeszłym roku około 
20,000 razy rozporządzenia rady 
miejskiej, które opiewają, że 
temperatura w tramwajach ma 
wynosić 50 stopni ciepła w zimie, 
a ilość kursujących tramwajów 
ma być dostateczną, aby publi- 
czność mogła mieć jaką taką wy= 
godę. Rzecznik korporacyjny, 
zbadawszy przekroczenia kompa- 
nii tramwajowych, zażądał na 
mocy prawa odszkodowania od 
tych kompanii w sumie dwóch 
milionow dolarów. Sprawę odda- 
no do wyższego sądu. Ciekawi 
jesteśmy, co na to powiedzą sę- 
dziowie. 


SOKOŁ. polski No. I urządza 
dnia 27 stycznia bal w hali Pu- 


sność miasta (za sumę 75 milio- 
nów dolarów. Alderman Kunz 
przyczynił się wielce do zwycię- 
stwa tej od dawna zawikłanej 
sprawy. Podczas wiosennych wy- 
borów sprawa ta zostanie oddaną 
pod głosowanie, a tem samem 
ubitą jest na zawsze sprawa 
przedłużenia przywilejów dotych- 
czasowym spółkom tramwajo- 
wym. 


W SAMĄ rocznicę, dnia 22 sty- 
cznia wieczorem urządzono ob- 
chód powstania styczniowego w 
sali Walsh'a za staraniem grup 
związkowych na północno-za- 
chodniej stronie miasta. Obchód 
wypadł dobrze, tylko program 
był za obszerny. Na biednych 
królewiaków zebrano między 
obecnymi kilkadziesiąt dolarów. 


DYFTERYA szerzy się w na- 
szem mieście. W ostatnich kilku 
dniach zanotowano znów kilka- 
dziesiąt wypadków tej niebez- 
piecznej choroby, grasującej 
wśród „dzieci. Wydział zdrowia 
dokłada wszelkich starań, aby 
zapobiedz szerzeniu się tej epi- 
demii. 


WYDZIAŁ Wykonawczy Fede- 
racyi Katolickiej zebrał dotąd na 
chleb dla królewiaków $5,329.14. 
Ofiary te zebrali przeważnie 
księża polscy od swych para- 
fian. Z ostatniego pokwitowa- 
nia widzimy, że ks. Jarzyński 
z Denver, Colo. nadesłał $33.05, 
ks. Fr. Wojtanowski z l.awren- 
ce, Mass. $84.07, ks. St. Tar- 
nowski z Holyoke, Mass. ,$148.- 
90. Sumę $5329.14 wysłał ks. 
K. Sztuczko na ręce H. Sienkie- 
wicza. 

Związek Nar. Pol. zebrał na 
powyższy cel około $10,000, 
Związek Polek około $5,000 a pi- 
sma i rozmaite komitety miejsco- 
we zebrały około $8,000; składki 
wciąż napływają. 


UNIWERSYTET chicagoski o- 
trzymał znów od milionera Jana 
D. Rockefeller sumę $1,450,000, 
jako fundusz do utrzymania tej 
wielkiej instytucyi naukowej. Na 
ten sam uniwersytet dał już ten 
sam bogacz miliony dolarów. 


KORESPONDENCYE. 


McKEESPORT, Pa. — Szanow= 
na Redakcyo! Proszę o zamiesz- 
czenie w łamach ''Uazety Pol- 
skiej” następującej  korespon- 
dencyi: 

Na ostatniem posiedzeniu 
gniazda Sokołów im. Kaz. Pu- 
łaskiego w McKeesport, Pa., w 
dniu 14 stycznia powzięło za- 
miar wybudowania własnej sokol- 
ni, aczując wielką potrzebę po- 
mocy ze strony publiczności pol- 
skiej w McKeesport, Pa., zwołu- 


jemy w tymże celu specyalne po- 


siedzenie całej polonii z McKee- 
sport, Pa. i okolicy na niedzielę 
4-go Lutego 1906 r. do Lang 
Hali przy Evans ave. 
Zapraszamy więc całą publicz- 
ność polską, ażeby stawiła się 
jak najliczniej, gdyż jesteśmy 
pewni, że będziemy poparci w 
tak doniosłym celu. 
Czołem! 
Edward Popławski, sekr. 


RENTON, Wash., dnia lł-go 
grudnia 1905. 


Szanowna Redakcyo! 

Słysząc, że wiele Polaków wy= 
bierało się na polską kolonię oko- 
ło Aberdeen, Wash. i ja zdecydo- 
wałem się pojechać i sobie kupić 
kawałek dobrego gruntu, jeżeliby 
mi się podobało. Długo nie trzeba 
było się rozglądać, gdyż zasze- 
dłem na 40 akrów ziemi przez 
które droga powiatowa przecho- 
dzi i leżące zaraz przy ' Logging 
Kempie'”, gdzie każdego czasu 
można.dobrą pracę dostać. Mały 
strumyk przechodzi przez sam 
Środek mej farmy i całe 40 akrów 
są prawie równe, jak na stole. 
Kupiłem więc sobie 40 akrów na 
dogodne wypłaty, a chociaż zo- 
stałem skaleczony w minie, kom- 
pania o pieniądze się nie dopomi= 
na, mając zawsze wzgląd na po- 
dobne wypadki. Na wiosnę rychło 


Szczęśliwego Nowego Firsta 21—25 
Beconda 18—20 

Roku. Datriea 24 

Jaja, (tuzin) 25 


Moim przyjaciołom i| srANO (1000 funtów) 


A à Najlepsza tymotka 11.50 —12.50 
patronom niniejszem pragnę NiadartoWanć tymatka 9.00—12.00 
przesłać serdecznie odczute JARZYNY 
YE” i 1 q7 1- Pomidory (pudło) 25—85 
życzenia wesołego i szczęśli Gdbule (PAŃ BŁ: 
wego Nowego Roku. Nie= | Ogórki tuzin 10—29 
chaj wszystkie ich przed- DRÓB (funt) 
sięwzięcia będą uwieńczone doki 2 24 
pomyślnym skutkiem, iżby Kurczęta (żywe) p 

r 7 1 r 1 acz 
wszyscy byli zdolni wyko- Geast za tuzin 8.00 —13.00 
nać ich część pomyślności KARTOFLE (buszel) 48—68 
kiai > i r Słodkie (beczka) 
ludzkiej. Przez rok ubiegły Eda CRA ER 
otrzymałem więcej dowo- | owoce 
dów dobrej woli i przyja- Tabika (busza) W 
"ni ie 1 E A A - ryn. ndło = 
zni, aniżeli poprzednio i tyl- |  giazny ąz) * ste 


| mm Z e 0 a 


Listy Polskie na Poczcie. 


ko przez tego rodzaju ocho- 
tne poparcie byłem w stanie 
doprowadzić moją specyal- 
ność do szczytu doskonało* 
ści i wprowadzić takową do 


1903 Adamrok J 
18u6 Adamczyk A 


1829 Balicka K 2 


2161 Kozak 8 
2167 Kowalski L 
2215 Lisowski R 


È A L OSANA | 1852 Banan 3 a EO 
tysięcy domów i familii. | ;żżt Bednarski w 2281 Moszczeński P 


22%) Muraskt 8 
2300 Nowacki W 
2318 Orłowski A 
282% Paakownki p 


18357 Binkowski M 
1866 Borkowski F 2 
1367 Borowski A 2 
1875 Brzozowski W 


Byłem w stanie udowodnić, 
że jest to nalepsze familijne 


7 U j 23% Panlik J 
lekarstwo, gdyż reguluje | m ciena x. tuz Pee'kiewicz R 
trawienie, zasila nerwy 1 | 1906 Cichowska K ref SOLER z 
Oszyfński A 


1925 Dąbrowski M 
1929 Deinbrowski G 
1945 Duda J 2 

1950 Dyliński W 
1962 Dziadura A 

1980 Frawitski F 
1984 Gonsiorowski M 
1969 Gancarz P 

1995 Gielarowaki P 


2354 Podgurski K 
2343 Przewoźnik T 
2381 Rozłowski J 
2397 Ryglew cz J 
210! Sadowaki B 
2u2 Nazowski J 

24 4 Silski K 

2457 Skoczylas F 


ciągle odnawia krew. Jeżeli 
użytem zostanie natych- 
miast, jak tylko da się od- 
czuć najmniejsza zmiana w 
apetycie lub zanikanie sił 


z 2048 Grabowska J LE 
umysłowych lub chęci do | żei Grzesko K 2488 Stanex L 


1032 Gronkowski W 
2'24GromacziiewiczW 
1027 Grzegoreki 8 
2029 Guzczakowaki A 
205 Jakubowska R 
2004 Jndaez J 

2117 Kieszkowski J 
2141 Kociński K 

2153 Kotarha M 

2158 Kowalski F 


251 Świniarski J 
2503 Swiniacki 1 

2513 Szewszyk 8 

2538 Tumicki [ 

257A Wesołoweka J 
2597 Wiśniowski 8 
2589 Wielgorz W 
2590 walic A 

2592 Wojciechowski M 
2506 Wodzleńaska J 


pracy, zastanowi się rozwi- 
janie wielu chorób. Ochra- 
nia ono i utrzymuje siłę i 
żywotność. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 


Jos. Triner, 799 So. Ash- | 8 Kosai 3 IZ E 
land ave., Chicago, Ill. Po- | żar kawaii © Za genge? 
szlijcie 10c na nader piękny | żę koza P Wn Sa 


2615 Zvgadło J 


SANTA NIDY 


zostają zatrzymane gonor- 
rhoma fodpływy z SiE 
organów przer Naata) Midy 
niańne="lmn4.4 


Kalendarz ścienny. 


WAZNE! 


Chcecie sobie polepszyć przy- 
szłość, kupcie sobie 40-akrową 
farmę od Washington State Co- 
lonization Co. Inc. — to w 5-ciu 
latach się zbogacicie i będzie- 
cie niezależnymi. Kupujcie far- 
my w stanie, gdzie niema zimy, 
gorączek, cyklonów, grzmotów, 
żmij. robactwa na kartofle i za- 
rażliwych chorób, gdzie ziemia 
jest najurodzajniejszą w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie owoce i 
wszelkie warzywa rosną naj- 
większe w Świecie, gdzie wiele 
pracy i dobrze płacą. My posia- 
damy i kontrolujemy przeszło 25 
tysięcy akrów najlepszej ziemi 
na farmy w Stanach Zjednoczo- 
nych i tylko Polaków i Litwinów 
kolonizujemy — także wkrótce 
kościół i szkoła będą pobudowane. 
(irunta sprzedajemy od $10 do 
$15 akier, na dogodne warunki. 
Główny ofis otworzyliśmy w 
Chicago, Ill. — 762 Milwaukee 
ave.. oprócz tego, co mamy w 
Aberdeen, Wash. Tu mamy 
wszelkie mapy naszych grun= 
tów, próby owoców, warzyw i 
zboża. O zniżone ceny tykietów 
postaraliśmy się od 15 lutego na 
sześć tygodni i podróż z Chicago 
do nowej kolonii będzie tylko 
$33.00 kosztować, którą to sumę 
każdemu kupującmu od nas 40 
akrów zwrócimy. Każdy intere- 
sujący się naszą kolonią, niech 
zaraz się zgłosi osobiście lub na- 


verseit kar 


Każdy powinien sobie kupić 


maszynkę do drukowania. 
Wieczory zimowe są długie i każdy 
może się nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przezdrukowanie 
rozmaitych robót. Piszele po Ilustrowany 
katalog do Eagle Supply Ilouse, 531 
Noble st., Chicago, II. 
e e O O 


SZCZERA PRZESTROGA!!! 


Kto chce jechać do kraja za lekką rohotę I 
za bardza tamie plcmlądze. zanim gdzłekol- 
wies napisze do pokątnych agentów. niech 
anpara nar s 6 tę podróż zapyta. Nie ule- 


£1] szumu: m kłamiiwym anonsom w ym: 
zetach ala o nzERerĄ prawdę Co do tej podró- 
zwróć milą zaraz na ad re: 

THE IMMIGRANT LABOR EXCHANGE INC, 
(Feb 25) 2 Carlisle St., New ark N, Y. 


» r 7 Potrebuje- 
Potrzeba Polaków. ienis 
do sprzedawsnia naszych złotych | xrebrmych 
zegarków i łańcuszków między robotnikami. 
górnikami, robotnikami fabrycznerm, farmerami 
itd. Dajemy każdemu znaczny wybór rozmaltych 
zegarków Í łańconzków: mośccia je mieć w da- 
mu albo je nosić w walizce pedrużując z miej- 
aca na miejsce. —— Dajemy kredyt na 10 do 20 
zegarków | łańcuszków, Możecie nam sułacić w 
1, 2 lub 8 miesiącach Wiemy o tem, ża jent wia- 
lu ludzi między robotnikami, którzy mają ocho 
ta i zdolność do zrobienia intere-u jako agenci, 
Kdyby tylko mini! kapitał do ro. począcia. Z tego 
powodu roh my wyższą ofertę |! dostarczamy 
odpowiednią Ilaść zegarków | łuficuszków na 
kredyt, ala tylko ludziom trześ« vm | uczciwym, 
Adren: AGENTS WHOKESALE WATCH CO. 
Rox 1563 Dept. 6, Now ME City 

(G, 6.) 


Ten śliczny złocony pier- 
fcionek z jakąkolwiek literą 
damy dąrino każdemu, b to 
sprzeda 10 ślicznych Espiat 


lic każda, Przyślijcie 

pisze do naszego ofisu w Chicago, nemai GH wam jaślemy szpilki. Po 
H z cie na „8 my wam e 

Ili. i zabezpieczy sobie 40 akrów | siemy pierietonek darmo. POLISH PREMIUM 


HOUSE, “G”, Webster, Mans. (Mar 3) 


łuszykuje się do podróży z na- 
szymi kolonistami, wyjeżdżają- 
cymi z Chicago około 1-go mar- 
cą. Listy adresujcie do: 

Washington State Colonization 
Co. Inc. Harding & Eugen. Ma- 
nagers, 762 Milwaukee ave., 
Chicago, III. albo: 

Hayes & Hayes Bank Bldg., 

Aberdeen, Wash. 


CENY TAKGOWE. 


CHICAGO, 24 stycznia, 1906. 


Pszczoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Kalążka z instrukcyami I 
cenami przyrządów darmo. 


The A. 1. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filla: 144 E. Erie nt, Chicago, 111. x) 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 


MĄKA: beczka 


Twarda patenta 3.85—8.85 RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 
Btraighta 3.65— 3.75 
Czvsta 2.75—3.00 CHICAGO, ILL. 
Miękka zi:nowa patenta 8.80—3.70 | Take ELEVATOR  TEL.MAIN3IO 
Low zimowa patents WART) Á 
ytnia .40— 38.60 A r q (5 
NIEBYWAŁE CENY 


PBZENICA ZIMOWA (bususl) 
No. 4 czerwona 


NGL SEzótwona g7 | do wszystkich miejscowości w 


łaskiego, z którego „dochód prze- | wyjeżdżam z całą familią na ko- | No, 2 czerwona 90 | Galicyi ł do wszystkich granic 
znaczony jest na głodnych bra- | lonię, gdzie zamierzam pozostać | No, 3 twarda 82 | na pospiesznych szyfach ekspre- 
ci w Królestwie. na dobre, a ponieważ tu zimy nie No. 2 twarda 85—91 sowych przy małej obsłudze. 
ma, można sobie czyścić ziemię No. 4 biata 81—821 Aleksandrowo $10.81 
W NIEDZIELĘ po godzinie 12 | całą zimę. — Kończąc, muszę | PSZENICA WIOBENNA buszel) Baia ch M 
w nocy wpadło dwóch zamasko- | jeszcze to nadmienić, że Wa- o 82 Qdeżtetę 19.32 
wanych złodziejów do szynku | shington State Colonzation Co., | Północna 814 Ottlotschin 18.73 
W. Barczaitysa pn. 531 Noble | stara się każdego zadowolnić, | KUKURYDZA (buszel) Tarnopol 21.92 
ul. i po zabraniu gotówki za- | prowadzi interesa uczciwie, tak rj rat, Liów 19.38 € 
strzelili właściciela, który dał | jak reprezentuje kompania ijest| No 8 43—44 Brody 16.78 5 
parę strzałów do uciekających | pod każdym względem odpowie- | No. 8 biała 42 BSG p 21.43 £ 
drabów. Zbrodniarze umknęli, a | dzialną. Niech więc każdy, który No. 8 żółta 43—43 Dedka PD 
po zbadaniu zyłok nieboszczyka | może tu przyjedzie i osiedli się w | No- 2 żółta + 4 i 
przekonano się, że pięć kul prze» tym stanie; można o wiele prę= pe 8 Pr 98 a LA a tę! 
P zmie! w arrnnów a 
szyło jego ciało. Zanotowac nale- dzej się dorobić, aniżeli w in- OWIKA (buszel) KARÓW 20.07. 
ży. że w czasie tego rabunku i | nych stronach Ameryki. Zwykły zę 590) Oczekujemy każdego na dypie, odpro- 
OR GSE” Z szacunkiem, Re. p 21—80 | *Adzamy na Bzy i dajemy wygodny 
policyi przez pół godziny. Rabun- Andrzej Książyk. No. 3 blaty gg | nocleg. Piszcie polnformacye a podzię- 
ki i mordy są dzisiaj w Chicago No. 8 go | kujecie. 
na porządku dziennym. No. 8 blaty 29—82 international Shiping Office 
A a No. 4 biały 80—31 | 117 West st. — 5 Clinton st., New York, 
CHICAGOSKI dziennik “Tribu- 1 Standard 30—82 
ne” zamieszcza piękny artykul Ostatnie Wiadomości. ŻYTO © 17 Kamieniach 
p ę y y i s No. 3 68 Zeg a; k . 
o nowej powieści H. Sienkiewicza Śródić zaś No. 3 64 rek Kole owya, 
**Na Polu Chwały,” którą to po- OZ: Jas IA No. 4 63 EET CHE 
wieść przetłomaczono już częścio- WASHINGTON. — Eskadra BPOMA (1000 funtów; ż Fo baiar | maaki. Tuż 
wo na język angielski przez firmę | francuska jedzie do Wenezueli, P 4.00—5.5 ! PETA „tna JE 
bostońską "Little Brown & Co.” b ić Tai i Owsiana 5.00—5.50 ) prany kópera pięknie 
Wspomniany dziennik bardzo po- is Wake o o NU a doś 7.00 a E oi 
chlebną recenzyę daje naszemu | Pfaw rządowi francuskiemu. BYDŁO esz eny un RY 
RE M1: SAN FRANCISCO, Cal.—Wsku- | Zwykłe 3% OWĄ PUTRZEBEJA. 
> . = źwy kłe 0-450 CA m RZAL ZEGAE- 
NA POSIEDZENIU rady miej- | tek olbrzymiej burzy wpadł okręt Kici w EET NASRA: SEEGI 
skiej w zeszły czwartek przy- | pasażerski Valencia na: skały |  Prosięta 4,50—4,70 | ten per RR U 
szło do głosowania nad sprawą nadbrzeżne i rozbił się. Ze 150 Owce 800—7.58 8 56.76 | korzia przesyłki, p zee uprzednie- 
umiastowienia tramwajów chica- ks E około IOV Ario Jagnięta 8.00— 5.00 ESR SEZ RSA PE YE 
tr >) : ETAIŻE | d e e 
SOD. cie. Katastrofa wydarzyła się REN, Ry ZE 10 EPA 3 ukó0w innego mielec | T 
Większością 36 głosów przeciw k Szwajcarski 11—13 PACC er palgok AE h ihh i 
28 przeszła uchwała, mocą której | około wybrzeży zachodniej Ka- | Limburski 14 WATCH CO. 500 Ceara] Baak Bidz.. CHICAGO, 


Masło śmietankowe 


tramwaje mają przejść na wła- | nady podczas gęstej mgły. 


p (Feb. 10) 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


galleprzy, prawdziwy aer szwajcarski. 

Aer Edamski i ser armeaański. 

Fromaga da Brie 1 ser Roquforski. 

Ser 1 rośliny, Nenszatalski i Limbu.ski, 

Brunńwicki salceson. 

Salami, Weatfalskie szynki. 

Wadzone i marynowane węzorze6. 

Hołandzkie sztokfisze, anchovies. 

Nowe Holendzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe trancuskia sardyny i szampiniany. 

Francuski groch, najlepszą «*%*, 

Niemieckie szparagi, kra'aną fasolę. 

Niemieckie jagły, Boczewicę, kaszą pszenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienne. 

Karzę tatara ang, kaszą owsiang. 

Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 

Świeża orzachy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszone gruszki. wiśnie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świerze rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlapszą Vanilia czekoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt migany. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca | Rio. 

Yrawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

p podjęta trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieże siemię warzywowe, siemig trawy. 

Siemią dla kanarków, siemią konopisna, rzepa 

kowa, jako i wszalkie inne towary korzenne. 


CHICAGO. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


x poleca najpiękniejsze otwory muzyczna: 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) soia Spiew Sha 
Hordeaa. Cygan Bt duet solo lub chór „ ida 
Hrzezińnka. Nieopuszczaj naa Modlitwa „ 28a 
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. Gda 
Brzeziński, A zawracaj od komina " 20a 
Brzeziżaki. Matnlu kochana, Mazur " LLU 
Chopon. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 206 
Chopea. Rozstanie, mazurek Duet y 50a 
Chopea. Kompletnedziała, 3 tomy, 80la fort. 6.00 
Chopena. Marsz pogrzebowy, znany " fha 
Clachanowaki. Nietryumfoj dziawczę solo áp. 25a 
uwikial. Idź do djabła, Mazorek ü ELI] 
Fall B. Z Ojcyntych Niw Z. P., N.. mro fort. 1.26 
Ivanoviei. Nafalach Dunaju, walo " 60c 
Janasz. Polonez Końciuszki w ELU 
Karaaowaki Do pracy, Bola Inb chór ...... 


HENRY SCHOELLKOPF. A 
solo śpiew f5a 


Jedyną maszynką na śwlecie do 
drukowanła listów, na której mo- 
Żnn drukować we wszytkich ję- 
zykach i zmienić NATYCHMIAST 
z jednego języka na drugi, jest 


Konzat. Samotny, piosenka, 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią p» 
ki Dwie pieśn! narodowe, salo fort 50e 


Karpiźn Witaj Króln, polonez RS 
Lewandowaki. Stary Druch, mazur ' 
Momiuazko. Pieńń wieczorna, solo Aplew dka 
. Kozak. Tam na górze " LL 
ko. Krakowiaczek wesół u 2 
ko. Maróz żałobny, chór mąski 40a 
Mon ko. Mazur z Halki, 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki 


solo fort. 60a 


HAMOND. QGglśski. Polonez bardzo znany 4 dka 
Dowolna szerokość papleru...... Gel RR SC znany Ro” 300 
JAS każdy gatunek liter...... PT Nadu nacn REŻ IE R 
NAJTAŃSZA, ponieważ jest NAJ- Rzkoła Śpiewa. Największa | najleprza....7.96 


Szkoła naskrzypee Najlapsra | najwiak-za 11.50 


LEPSZĄ. Ńzkoła na Fortepian. Najwigkóza | najlepaua 6.60 
3.26 


Piszcie natychmiast po bezpłatny samaa CERAN, NA, parmaning A 
Katalog. Rzkola na Cornet, Alta, Tenor lub Bariton 1.09 
HAMOND TYPEWRITER CO. || Żzbota za Guteęćz abaka olakiemi "9.20 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i ńtrzy- | "= 


303 Security Bldg. Chicago, LIL. 
(G10) 


Waniorck Pila Kaba: Waryacye naskrzynce 66 
Wrońnki. Djabeł. galop z ryciną solo, toto 20 
Wieniawaki. Kujawiak znany knncertowy 80 
Zalewnki. Nieszczęśliwa, mazurek apiew 30 
Zalewnki. Maras Pogrzebowy, chór męski zk 
/Zalewaki. Walczykn mój, solo lub chór żeń. 66 
Zalewaki. Oj ten mazur, Czysta biada solo fort. 26 
Zalewaki. Znalezione szcześcia, walc p 26 
Zalewaki. Wesele, Kujawiak c 
Zalewski. Botecośi mazor mala orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem I Jeszcze Polska 
Zalewaki. Uj ten mazor, ceysta hieda e 78 
Zalowaki. Polonez Kościuszki t walc n 1.00 
Zalawati. Wosola, Kujawiak EA 78 
Zalewski. Boże Coá Pol. | maz. 3 maja, kap. 1. 
zion aliym po „zh Pol. „ 1. 
Zalawaki. tan mazur rakowiak 1. 
składzie Zalewski, Oberek I Kujawiak Ka 
p Zalewa etela knjawink 
S. GRUCEL, Przy zamówieniu należy załączyć be. znaczak 


ztowy na obazerniejsze katalogi muzyczne | 
179 Cornell st. | kaialogi książek  DÓRTARCZAM NUT DO 
CH. 


KANARKI 
rollacze po $2.50 
Gołębie rasowe w 
różnych gatun 
kach po niskiej 
cenie w polskim 


Chicago, HI. ZTUK TE RDA H 3 
B. J. Zalewski, 
Depth. Il Kmma atr* CHICAGO, ILL 


Tel. 1440 Monroe, 


manie włosów: S . 
Tysiące łysych ludzi dostały + > 
piękne włosy, Wstrzymuje S Z 
wypadania włosów z głowy k = 
w krótkim czasie. W miejsce atarych -4 
porastają nowe nader barwne włosy. „A = 3 
WSZELKIE INFOIRMACYR DARMO. Po 9) =] 
szczegóły piszcie, załączając 2c, znaczek 
pocztowy. Cud: ta mańć jest robi ła 1 
Prof. J. M. Brundza, peAa starego RE GE ay AE EANN 


Broadway, & S. 8th, Bklyu, New York. | całe AEn iaka też w Eg 


Kto chce 


łańcuszek, zai onek; kolczyki, broszki 


z orłem lu 


niech pisze po piękny tinstrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno przy nla 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. 
liczne ryciny na złote I srebrne odzna- 
kl i medale dla towarzystw ! klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

533 Noahla st 


z różnych 
orbwiadania słowa Botego. 
dzie z powodn klimato wiała cierpi na maba 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści misycnar:a 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok orłabiony, odzyskali wzrok 
xir wy t silny, Szkocka ta maść jest skntaczng 
załsszcza dla tych cierpiących na cczy, któwsy 
mają wasol m mselmioruwyu oaytan' i, 
azycie, pracowania nocami, wytażenia wzroku 
m Awiot]e, jak również z przyczyny 
ciąźkiej choroby lub silnego działania siońca. 


Cena za pudełko $1.00. 
Można przeryłać w liście regiatrowanym, 


przez Money Order lub w 1 i 2 cantowych 
znaczkach pocztowych pod adrenom: 


Madame A. Marshank, n 
1578 N. Oa'ifor-™- ave., Chicago, Iil. 


«apić  sZCZErO - zfoty 
lub arebrny zegarek 


herbem polskim lub t. p. 


Katalog ten zawiera 


Chicago, Ill. 


` 


a POLKA Korona 


Wolyn, < 


w Stanie Missouri, 
D D 


y` 
> - 
Nio 


Jedyna Polska Kolonia 
w tym Stanie, 

gdzie posiadamy 80,000 akrów zyznej 

, Ziemi, pokrytej pięknem, twardem 

drzewem, dla Polskich rolników. 
Sprzedajemy ziemię od $8.00 do $15.00 
za ukier, farmy zaś uprawione z budynkami 
od $12.00 do $25.00 za akier. Możecie tam 
uprawiać różne zboża, warzywa i tra- 
wy, pszenicę, żyto, kukurydzę, jęczmień, o- 
wies, kartofle, buraki, alfalfy, koniczyny itd. 
Hodowla bydła, koni, mułów, owiec i świń jest 
bardzo tania i przynosi wielkie zyski; frukto- 
we drzewa i jarzyny rychło dojrzewają, przy- 
nosząc wysokie ceny na rynkach. Grunta le- 
żą nad koleją żelazną, blisko miast i mar- 
kietów; długie i nie gorące lata; krótka i ła- 
godna zima: zdrowy i przyjemny klimat; do- 
bra woda: piękne położenie. Rozpoczęliśmy 
budowę Polsko-Katolickiego kościoła, 


którego ks. T. J. Zieliński będzie proboszczem. 
Każdy akier jest nasz własny. Pamiętajcie, że nie ku- 
pujecie od agentów, lecz od właściciel:. Podróż z Chi- 
cago na e 1 napowrót kosztuje $11 50; każdemu 
wracamy koszta róży, który od nas zakupi nie mnie, 
niż 40 akrów. Piszcie po mapy, opis illustr, I waru. 


wypłaty do: polish Colonization Co. Gne) 
C.'Peters, Gen. Agt, lub W, Mickiewicz, Secr: 
515 bearborn st., Chicago, Ll- 
Nie mamy żadnych agentów i nikt nie ma 
prawa sprzedawać grunta na Wołyniu. 
i 


 PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00. 


a poślemy wam 


DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 call. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe kln- 
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
baay, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko 85.25. 


towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 


Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75e do 820.00. 


Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, IH 


Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- - 


